to nazwiska wyhitnega bo- 
ksera, o którym dotąd nie 
słyszeliście wcale, a którego 
losy interesować będą jed- 
nak przez najbliższe micsią- 


ee wszystkich naszych czy- 
telników. 

r Z > 
rozpnczynamy opowieść o 


trudnej drodze "jaką prze- | 1 


szedł Tomasz Łuczak zanim 
stał się prawdziwym spor- 
lowcem, z którego dumny 
jest dziś jego zakład pracy, 
jego rodzinne miasto i sze- 
roka opinia sportawa. 


Jal 
A 


| ORGAN GŁÓWNEGO KOMITETU KULTURY FIZYCZNEJ I CENTRALNEJ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 


Rok VII, Nr 101 


uzyskali polscy szybownicy w Toeni] Górze 


Warszawa, poniedziałek 26 listopada 1951 r. 


nl 
jadą do Pragi 


łowacji, 


W STOLICY Czechom 
Pradz 

grudnia 

dow 

drużyn 


doroczny 
turniej w 
„kob cych pod nazwa 
Nagroda Miastu Pr 

znym turnieju 


Bułgaria, Francja (FSGT) i Pol 
nasze 


EO W 


Koszykarki 
wują się do how 
granicą na 
Czym w AW 

zdziaeu 19 bm 


przygoto: 
tępu za 
al 
nach od 


lad drużyny polskiej, któ | 
rej trenerem jest mgr Ulatow 
tki, sdo na zawodnicz | 
kach. w nie- 


dawno odbytym turnieju państw 


demokracji ludowej w Budape 
Eroe, 

Palkl, po doświadczeniach hu 
dapeszteńskich | dobrym wyni- | 
ku, jaki uzyskały w Budapeszcie 
z repr Węgier, powinny być do. 
brze przygotowane do turnieju 
pra 

Wyjazd naszych koszykarek 
nastapi w polowie bicżącego ty- 
goda 

W Pradze od ub. piątku prz 
bywają już koszykarki PF j 
a od soboly mistrzynia Europy 
i akademickie mistrzynie świa- 
ta — koszykarki radzieckie. oraz 
pośladaczki dwóth / wicemi- 
gtrzowskich tylułów += Wej 
gierki | 

Koszykarki ZSRR przybyły do | 
Pragi w najsilniejszym skladzie | 
z  Aleksiejową,  Maksimową, 


Mojsiejewą, Żarkowską i Kopy- 
łową na czole | są zdecydowa- 
nymi taworylkami turnieju. 

Turniej w Pradze będzie dal- 
szym etapem współpracy i wy: 
miany doświadczeń sporloweów 
żaprzyjażnionych krajów | to- 
bginiczej drużyny Francji, przed 
mistrzostwami Europy w maju 
1852 r. w ZSRR. 


Turnie) praski ma wieksze 
znaczenie niż  budapeszteński, 
gdvż pozwali drużynom. biorą. 


cym w nim udział na sprawdze- 
nłe swej formy z doskonałymi 
koszykarkami radzieckimi, zwy- 
ciężczyniarni poprzedńywh tur- 
niei o Wielką Nagrodę Miasta 
Pragi (ws) 


Zwycięstwa 
hokeistów 
CSR w Szwecji 


SZTOKHOLM. Przebywająca 
w Szwecji reprezentacja hoke- 
dowa Czechoslo rozegrara 
Tewanżowe spoikanie z repre- 


nie rewanżowe zakoń- 
czyła się zwycięstwem hol 
stów CSR 5'4 (2:0, 2:2, 1:2). 


wW) 


| ki 


Trening hokeistów obozu przedolimpijskiego na Torkacie, 


Ratowice 26.11 (tel. wł). — ZA| Niespodziewana porażka 
Ogniwa ZS Gwardia Ś:1 Gwardli (druga w tym sezo 
(8:2, 1:1, 1:0). Bramki dla Ogni- |, v 
PELETE TT, + Handhk, | P'e) Jest Wynikiem bezplanowej 
Nikademawic zwabentan i|gry wszystkich prawie zawod 
liuta po fednej dla Gwardiiu|ników tej drużyny. Gwardzkści 
| Dolewski Wołkowski Sè- | zagrali b. źle i bruk było kolek- 
ki Ku" ul Marzec, Widzów |tvwnej współpracy. Jedynie 

Wolkowski, a chwilami Dolew- 

Gwardia: Kardas, Skarżyń- | ski storali się nadać akcjom 
ski I Wolkawski, Imiolczyk, | organizowany charakter. Du- 
| Bagdat, Pociecha, Dolewski. | A 

skl. Pylkiewicz, Skiba, Bre. |że chęcł tych zawodników już 
gula, Baran, Trener Kusprzyc- |W zaradku były paraliżownne 
ki. złym uslawianiem się parine- 

Ogniwo: Ziętek, Lawar, No- |W 
j wotarski, Kopczyńska I, S: Stale podkreślamy, że przy 
| bentan, Kopczyński 11, J dzisiejszym dość wyrównanym 
wicz, Nikodemawicz, poziomie, gra solowa nie może 
Huta. Gojny, | przynieść pozytywnego efekiu 
Maciejko. Indywidualiści z góry, w więk 


Fot, N. Boronoyyski. 
> 


Słaba gra obu zespołów 


na meczu hokejowym Ogniwo — Gwardia 


szości wypadków, skazani są na 
niepowodzenia. 


Ogniwo, mima zwycięstwa, nie 
zachwyciło. I ta drużyna hoł- 
duje jeszcze starym nawycz- 
kom; przetrzymywanie krążka 
i Indywidualne zapędy. Mecz 
strach na atrakcyjności wsku 
tek braku Skarżyńs 
B 
dii. Padający deszcz wpłynął na 
znaczne obnizenie poziomu me- 
su 


Zapowiedziany na niedzielę 
mecz sparingowy przebywają 
cych na obozie przedolimpij- 
skim hokelstów. drużyna A 
drużyna B, zostoł przełożony 7 
pawadu padającego deszczu na 
PORCJA 


Cena 45 gr 


WROCŁAW 25.11 (tel. wł.) Od 11 bm trwa w Jeleniej Gó- 
me wyczynowy obós meybowcawy zorganiaowany przez Ligę 
Latniczą. O deskonalym przygotowaniu pilotów biorących 
udalał w abolie świadczy fakt, że dotychoras 13 razy przekra- 
ez0ha wynakaść 3.008 m oras 5 razy wysokość 5.000 m. W lo- 
tanb tych 11-tu pilotów uryskala warunki złotej odznaki szy- 


bowcowej, trzech zań dobylo 


Występujące normalnie w o- 
kolicach Jeleniej Góry zjawl- 
| sko prądów falowych i stojąc 
| chmury stwarza w tej chwi 
| jeszcze stosunkowo slabe wa- 
runki dla osiągnięcia znacznych 
wysokości. Mimo ta przebyws- 
Jacy na obozie piloci Central- 
nego Aeroklubu ZSRR im. Wa 
leriana Czkałowa — Zoja Ma- 
rejewa | Wsienlin Jakowlewicz 
Simonow oraz piloci polscy za- 
notowali na swym koncie wiele 
pięknych osiągnięć. 

Codziennie na miejscu startu 
gotowe są do lotu Muchy, Sę- 


py i Żurawie. Każdego dnia 
pada częsta Komenda: „Na 
start Joszcze kilka chwil po- 


trzebnych —la zapięcia spado 
chronu 1 pilot Dziergas gotowy 
jest do lotu. Już zdrowa Lu 
na Wlazło domyka drzwiczki 
swego ptaka. Obie maszyny od- 
rywają się od ziem. Już ną 
nad koronami drzew, m 
wyżej, coraz wyżej. Co kilka 
minut nowe szybowce wzbijają 
się w górę. Zainieresowanie 
wzrasta, kiedy jedna z maszyn 
| laduje: po pewnym czasie na 
ziemi, Wyprężony na baczność 
Kozłowski z Aeroklubu Kato- 
| wiekłego melduje: „Przyrządy 
wykazują przewyżnzenie 3.250 
m“ Głośne oklaski | uńciik 
dłoni kolegów są dowodem 
sympati dla zdobywcy pierw- 
szej złotej odznak! na tegiorocz- 
nym obozie, 

Jnstruktor Góra ońwindczył, 
ze sprzęt na obozie jest dobry 
niezawodne 
i „Sępy”. Stwłerdzi 
przez starty z naszymi slaw- 
nymi kolegami  radzieckiini 
spodziewamy się dużych korzy- 
ści i osiągnięć. 

Dzień na obozie jest pracowi- 
ty, trzeha czekać na zmierzch, 
aby wszystkie maszyny powró- 
cuy na ziemię. Ląduje właśnie 
Dziergas, 1 om osiągnął prze- 
wyżftenie ponad 3,350 m. 

Już pierwsze dni obozu przy: 
niosły wiele znakomitych wy- 
ników pilotów radzieckich ił 
polskich. 

Marejewa w 


locie wykona- 


nym na „Musze” — szybowcu 
polskiej konstrukcji, osiągnęła 
wysokość 6.000 m 1 przewyż 


szenie 4.100 m, Simonow zas 
na również polskiej konstrukcji 
„Sepie osiągnął _ wysokość 
8.775 m przy  przewyźszeniu 
| 4900 m. 

Z wyników. uzyskanych przez 
pilotów polskich poza podawa- 
|nymi już przez nas rezultata 


KATOWICE 25.11 (tel, wt.) 
Śląsk—Kraków 1:1 (2:0). Bram- 
dla Śl a zuobyli: Alszer, 
Wiśniotvski, Cieślik i Trampisz, 
dla pokananych* Rajtar, Sędzio- 
wał Orliński (Śląsk), widzów ok. 
7000. 


Śląsk: Szymkowiak, Bartyla, 
Cichoń, (Janduńa),  Suszczyk, 
Cebula (Wieczorek), Wieczorek, 
(Banisz), Trampisz Krasówka, 
Alszer, Ci ik, Wiśniewski 
ów: Jurowicz, (Rybicki), 
Gędłek Glimas, Kolasa, Kaszu- 


licenm ocólnokszialegcega im. Syrokomli) w Radamin — 
junior Nowakowski, uzyskał w tróihoju olirapljskim doskanały 


Uczeń 


pierwszym spolkaniu repre: 
tacja CSR wygrała 5:2 


(2:0, 
20; Jad). U 


wynik 265 kg 


Fot, — CAF. 


ba, Mazur, Parpun If, Browar- 
ski, Nowak, Rajtar Bobula. 


Brak w. reprezentacji Krako- 
wa czołowych pilkarzy mistrza 
ligi — Gwardli wpłynął na 
zmniejszenie atrakcyjności spot- 
kania. Ślązacy, którzy zmobili- 
zowali bardza silny skład, od- 
nieśli przekonywające zwycię- 
stwo, przeważają: nad przeciw- 
nikiem pod każdym względem. 
Gospodarze byli zespołem lep- 
szym í posiadali więcej z Ary. 

Ślązacy od razu po gwizdku 
sędziego ruazyli do ataku, nie 
pozwalając gośsiom rozwinąć 
poważniejszej akcji. Kraków 
zepchnięty do derensywy, bronił 
się desperacko, Dopiero po pau- 
zie goście zaczęli grać. Zdobyli 
wtedy minimalna* przewagę w 
polu, której wynikłem była 
bramka zdąbyta przez Rajtara. 


Utrata punktu podziałała na 
Ślązaków, jak zirany tusz. Z 
miejsca poderwa!i się do ataku 
i zdobyli dalsze dwie kramki. 
Kraków przystąpił do gry bez 
wiary we własne siły. 


Osłabiona jedenastka Krakowa 
przegrywa ze Śląskiem 1:4 


Mecz byt w miargdiicybki, wi- 
dać było kilka ladnych zagrań: 
w sumle widowisko na prze- 
ciętnym poziomie. W pierwszej 
części gra była ciekawsza | żyw- 
sza. Wypoczęci piłkarze byli 
dosć zwinni I ruchliwi. W mia- 
re upływu czasu, mecz atawał 
się coraz bardziej nudny, ba 
losy spotkania przesądzane już 
zostały w 59 i A0 minucia gry, 
gdy Śląsk zdobył bramki ze 
strzałów Cleślika I Trampisza. 

W reprezentacji Śląska dob- 
r>e spisywała się linia napadu 
Ofensywna piątka prowadzona 
przez Alszera miała kilka ład- 
nych momentów. Najsłabszy w 
tej formacji był Krasówka. Su- 
szczyk i Bartyla nadawali ton 
grze defensywnej, Zwłaszcza 
dobrze zagrywał Suszczyk. 


czał Rajtar, Bobula okazał się 


wie słabo wypadł Jurowicz 
który był wyraźnie niedyspono- 
wany. Gędlek, Glimas i Kasz 
ba należeli do silnych punktów 


drużyny. 


z OWKS Raków 3:4 


Towarzyski mecz piłkarski 
między OWKS (Kraków), a li- 
derem ligi, Gwardią, zakończył 
się porażką Gwardii 3:4 (3:0) 

Gwardia grała bez Jurowicza 
| Szczurka. W ostatnich minu- 
tach mistrz ligi grał w dziesiąt- 
kę, na skutek usunięcia przez 
sędziega obrońcy Dudka. 

Gwardia prowadziła do przer- 
wy 3:0. W drugiej połowie me- 
czu inicjatywę orzejął OWKS 
Strzelcdmi bramek dla OWKS 
byli Piechoczek — 2, Jankow- 
ski i Kucharski po 1. Dla Gwar- 


dii bramki zdobyl: Gracz 1 1 


Kohut. 

Mecz piłkarski pomiędzy N- 
gowym Ogniwem i repr. Spójni 
zakończył się remisem 2:2 (0:1). 

Górnik Radlin — Budowlani 
Kr, 0:8 Drużyna wicemistrza 
ligi przyjechała do Krakową w 
rezerwowym skladzie i wywal- 


czyła z trudem wynik remisowy | 


z piłkarską drużyną jednego z 
kot „Budowlanych“. Najlepszym 
graczem na boisku był prawy 
lacznik druzyny krakowskiej, 
Malicki. 


U krakowian w ataku błysz- | 


groźnym strzelcem. W defensy- | 


Koszykarze Kolejarza Poznań i Ostrów 
pokonali drużyny CWKS i AZS 


diamenty do tej odznaki, 


ml, jakle osiągnęli piloci Stu- 
|dencki i Raże — wysakość 5.100 
m, należy wymienić dwa loty 
posiadacza miedzynarodowego 
rekordu — pilota Brzózki. 

W pierwszym locie Brzóska 
uzyskał wysokąść 2475 m przy 
przewyższeniu 5775 m, a w 
| drugim 6400 m przy przewyż- 
szeniu 5700 m. Piloci Kapała 
i Kosicki w lotach swych osią- 
| gnęti wysokości 6.275 m | 6.605 


im, zdobywając brakujące do 
|zlotej odznaki  szybowcowej 
warunki. 


Osiągnięcia te, to sprawlizian 
dużych umiejętności i wielkie- 
go zapału uczestników oboz 

Przypominamy, że warunka- 
mi da złotej odznaki szybow- 
cowej jest wykonanie przelotu 
ponad 300 km i osiągnięcie 
przewyższenia ponad 4.000 m. 
Warunkiem dającym diament 
do złotej odznax! jest wykona- 
nie przelotu ponad 500 km lub | 
osiągnięcie wysokości ponud 
5000 m. 

Wyniki uzyskane przez ucze- 
stników obozu przy stosunko- 
wo słabych warunkach zezwa- 
łają na przypuszczenie, obóz 
będzie jeszcze iedną wspaniałą 
Imprezą wyczynową polskiego 
szybownietwa, która da bogu 
tega w doskonałe wyczyny ta- 
garocznego sezonu dołączy no- 
wA serię. (TC), 


ERZE 


O EZZĄ 


I 


$ 
È a iaia n 
Ranna Dąbrowska podczas treningu nn Tarkacie, 
Fot: N. Boronowski, 
ww EG iw Wan LJ 


na obozie przedolimpijskim 


Dziedzic, Gąsienica-Roj, Gran- 
dys, Obrochta, 


W ramach przygotowań olim- 
płjskich rozpocznie się 1 grud 


nia br. w Zakopanem na Kala- |Fortecki, Karwacki, Kodelska 
tówkach obóz kadry narciar- | (AZS), Andrzej Marusarz, Porn= 
| skiej. kala (Kolejarz), Tajner (Rudo= 
Na obóz, który trwać będzie |wlani), Wieczorek, Fras, Holel= 
do 15 grudnia br. Sekcja Nar a 3), (Włók= 
iarstwa GKKF powólała na P Ga- 
stępujących zawodników Fronek, Schindler, Gà- 
S. Marusarz, J. Marusarz, Ku- |7joMfca-Daniej, Kwapień, BU 
ła, Wawrytko II, Krreptowski, jenica-Samck, Ga- 
Zarycki, Czarniak, Raszka, Gą- | “1 e 030 
sienica - Ciaptak, _ Popieluch, | (Gwardia) 
Styrczuła, Naorninkowski, We- | Treheraml na obozie będą 
grzynkie Grocholska, Bu- | trenerzy państwowi — Kozdrun, 
jakówna (wszyscy z CWKS). Orlawicz i Lipowski, 


Szósta niedziela rozgrywek 
ligi koszykówki przyniosią sze- 
reg niespodziewanych wyników. 
Na pierwszym miejscu wśród 
nich należy postawić porażkę | 
CWKS z poznańskim  Kolcja- 
rzem. Ca prawda Kolejarze sy- 
gnalizowali juz swą dobrą for- 
| ms, jednak nie spodziewaliśmy 
hy mogli wygrać z druzyną 
wojskowych, którzy rozegrali 


mecz, wygrywając w czasie der- 
bów stolicy z AZS. 

Nie mmejszą niespodziankę 
sprawił Kolejarz Ostrów, który 
pokonał u siebie akademi 
warszawskich. Drużyna z Ostro- 
wa imponuje ambicją i dosko- 
nałą kondycją, a chociaż nie stoi 
na najwyższym poziomie tech- 
nicznym, potrafi tymi walorami 
pokonać lepsze technicznie ze- 
społy. 

Mecz dwu Spójni 


rozątrzy- | 


dobry pod każdym względem | pi 


Gorący moment pod koszem AZS na meczu z CWKS. Od lewej: Bartosiewicz (5) — AZS, 
Lubelski (12) CWKS, Kamiński (3) — CWKS, Nartowski (14) — AZS. 


Fot, CAF. 


gneli na swą korzyść łodzianie, 
którzy odnajdują swą  zeszla- 
roczną formę. Mimo wysokiego 
zwycięstwa nie mogła zadowolić | 
drużyna krakowskiej Gwardii, | 
po której widać spadek formy, 
jednak krakowianie pozostają 
w dalszym riągu najlepszym na- 
szym zespolem koszykówki 
Krakowskie Ogniwo, mające 
za przeciwnika ambitną drużynę 
znańskiej Stali wygralo pew- 
me, a dzięki stosunkowi pun- 


Na drugie miejsce pa wygra- 
nej ze swą imienniczką z Gdań- 
ska wyszła Spójnia Łódż. CWKS 
i AZS przesunęly się w dół zaj- 
mując trzecie i czwarte miejsca. 
Poprawily swe lokaty zespoly 
Kolejarzy z Poznania | Ostro- 
wa. Kolejarz poznański wyszedł 
na 7. a ostrowski na 8 miejsce. 
Pauzujący Włókniarz znalaz] się 
na 9 pozycji. 


TABELA 


któw wysunęło się na 5 miej-| 1. Gwardia Kr. (1) 6:0 
sce w tabeli, 2. Spójnia Ł, (4) 4:2 
W tabeli w związku z niespo- | 3. CWKS (2) 4:2 
dziewanymi dość wynikami na- | 4. AZS W-wa (3) 3:3 
stąpiły nowe przegrupowania | 5. Ogniwa Kr. (7) 3:2 
Bez straconego punktu jest tyl-| 6. Stal Pozn, (5) 34 
ko prowadząca pewnie krakow- | 7. Kołeiarz P. (8) 3:3 
wardia. Również bezape- | 8 Kolejarz O. (10) 2:3 

tym razem bez uzy- A. Włókn. F. (6) 2:3 

punktu na ostatnim 10. Spólnia GA. (9) 1:4 

u w dalszym ciągu znaj- 11. Kolejarz W. (11) 0:5 


duje się Kolejarz warszawski. ' 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


„ 


Porażka mistrza świata Botwinnika 


417 dnin 21 bm odbyla ale 
szósta runda szachowych 
mistrzostw ZSRR. Ośrodkiem 
zainteresowania tej rundy było 
spotkanie arcymistrzów Kotowa 
1 Keresa. Przeciwnicy zrobili 
roszady w przeciwne strony, 
wskutek czego partia nabrała 
specjalnej ostrości Keres zdo- 
był „jakość“, lecz osłabił tym 
pozycję swojego króla. Wyzy- 
skując ta osłabienie Kotow rzu- 
cił wszystkle swoje figury do 
ataku 1 groźbą nieuchronnego 
mata zmusił championa ZSRR 
do kapitulacji. 
Smysłów w partii z Flohrem 
zaofiarował skoczka t uzyskał 


silny atak. Flohr nie potrafił od- 


_parować ataku, poniósł duże 

straty i skapitulował. Simagin 
ając czarnymi z Mojsejewem 
przeprowadził piękną kombina- 
cję, w wyniku której zdobył 
hetmana, rozstrzygając w ten 
sposób spotkanie na swoją ka- 
rzyść. Bondarewski pokona? 
"Tierpugowa. 

Partie Awerbach — Petrosjan 

4 Tajmanow — Aronln zakoń- 

_ czyły się na remis. Partia Bot- 
winnik — Nowotelnow została 
odłożona z przewagą pozycyjną 
po stronie mistrza świata. Hel- 
Jer odłożył partię z Kopylowem, 
w pozycji, w której 3 piony bia- 
łych silniejsze są niż goniec 

_ czarnych. W bardzo ostrej po- 
zycjł, z szansami dla obu stron 
przerwane zostało spotkanie 
Bronsztajn — Lipnicki. 

22 bm. rozegrano alódmą run- 
dę. Runda ta była prawdziwie 
pechowa dla liderów turnieju 
Rotwinnika, Kotowa i Tajmano- 
Ra 


Mistrz świata spotkal się z 
arcymistrzem Imyslowem, 
Bmyslow, grający białymi „hi- 
szpańską partię" uzyskaj w 
debiucie nieznaczną przewagę 
pozycyjną, którą następnie 
systemalycznie powiększa), 
Botwinnik broni się jednak 
nieustępiiwie, pozycja zaczęła 
się wyrównywać. Wówcżań 
Smysłow rzuci do ataku 
wszystkie swoje miły: mistrz 
świata nie odgadi planu swe- 
go przeciwnika, stracil figurę 
| w 39 posunięciu: skapitula- 
wał. 

_ Kotow grając czarnymi 7 
"Tiernugowem popełnił błąd, 
stracil piona, i, pomimo doska- 
gas obrony, zmuszony został 


NV Bratislava 
mistrzem CSR 


PRAGA, Mistrzostwa piłkar- 
skia Czechosłowacji na rok 1951 
zdobyła drużyno NV Bratis 
va—33 pkt, Na drugim miej- 
scu uplasowala się Sparta CKD 
również 33 pkt. NV Bratislava 
zdobyła mistrzostwa dzięki lep- 
szemu stosunkowi bramek. 

Do całkowitego zakończenia 
rozgrywek pozostały jeszcze 2 
spotkania, a to Vitkovickie Hu- 
ty — Teplice i OKV Ostrava — 
CKW Karlin. Wvniicl tych spo” 
tkań nie wpłyną jednak na 
zmianę czołówki tabeli. 


Worobiew 
rekordzistą świata 


Na mistrzostwach Armii Ra- 
dzicckiej w podnoszeniu cięża- 
rów Warobjew, występujący w 

dze półciężkiej, pobił o pół 
kp. rekord świata w rwaniu, 
uzyskując 133,5 kg. 

W podrzucie Worobiew po- 
prawił rekord krajowy, osiąga- 
jąc 168,5 k 


Ślub Chychły 


W niedzielę w Gdańsku odbyl 

ślub mistrza Europy w bo- 
Ksie, Zygmunta Chychły z An- 
ną Buczyńską, przodownicą pra- 
ey Gdańskiej Fabryki Burszty- 


Mlodej parze życzymy na na- 
wej drodze życia wiełe szczę- 
Meu, 


w Sekcji Narciafstwa 
Sekcja Narciarstwa GKKF 
przeprowadziła w ub. tyg. w 
Warszawie naradę z przedsta- 
icielam! zrzeszeń sportowych. 
Na naradzie, przedstawiciele 
zrzeszeń i pionów sportowych 
złożyli sprawozdanie z prac 
rzygotowawczych do nadcho- 
dzącego sezonu zimowego. 

Jak wynika ze sprawozdań 
wszystkie zrzeszenia posiadają 
już opracowane kalendarze sm- 


prez i obozów oraz przeprowa- | 


dzają suchą zaprawę w sck- 
cjach narciarskich. Poważnym 
 mankameniem zdbpatrzenia w 
Sprzęt jest niedostateczna ilość 
przęiu, przystosowanego do u- 
 prawiania biegow narciarskich 
Wiceprzewodniczący Sekcji 
Narciarstwa GKKF do spraw 
kulturalno-oświatowych  zwró- 
clł uwagę na konieczność pad- 
niesienia na wyższy poziom 
it kulturalno - oświatowych 
zkolenia ideologicznego wśród 

7 narciarskie | 
Narciarskiej 

F podkreśli] kanlecznosć 
ejszej współpracy w tere- 

dzy poszczególnymi sek- 


a Wojewódzkimi Komite- 
tury Fizycznej. 


da poddania się Bardzo ostry 
przebieg miało spotkanie Bron- 
szłajn —  Tajmanow, partia 
przerwana została z przewagą 
piona po stronie Brońsztajna. 


Po ciekawej, ożywionej grze 
zakończyły się na remis nastę- 
pujące spotkania: Keres — A- 
werbach, Nowotelnow — Lip- 
nicki, Petrosian — Mojscjew i 
Simagln — Flohr. 


Kopylow odłożył partię z 
Bondarewskim w lepszej pozy- 
oji, przewagę ma również Hel- 


w VII rundzie championatu ZSSR 


Dogrywki niedokończonych 
partii z VI i VII rundy wyja- 
śniły sytuację. 

W dogrywkach poprawił zna- 
cznie swoją pozycję Heller, 
który wygrał z Kopyłowem i 
Aroninem. Bez wznowienia gry 
Taimanow uznał się za po- 
konanego w partii z Brensztaj- 
nem, a Botwinnik wygrał 
młodym Nowotlelnowem. 

Na czoło tabeli wysunął elę 
mistrz świata Botwinnik — 5 
Pkt, Smysłow, Heller i 'Taima- 
now pa 4,5 pkt, a Kotow i 


ler w przerwanej partii z Aro- 
ninem. 


Keres — po 4 pkt, 
1. Ch. 


Liga kosza 
Kolejarz W-wa — Gwardia Kraków 32:70 


WARSZAWA. 25.11. 
szawa — Gwardia 
(15:38). 
Gwardia: Dąbrowski — 34, Pacuła 
1 wójcik po 10, Pyjos— 7. Wężyk, 
Kowalówka | Mlkułowski pa 2. 
Bętkowski. Trener Grójecki. 
Kolejarz: Zagórski — b, Wawro — 
4, Siwek | Komala pa ð, Jańczak 
Z4, Złotkiewioz I, Ocnocióski i 
Ślesicki. Trener Maleszewski. 
Spotkanie drużyn zajmujących 
pierwszą | ostatnia pozycję w ta- 
bell przyniosło zdecydowane zwy- 
cięstwa liderowi Gwardii Kraków. 
Gwardziici mimo, że Wyraźnie 
przez cały czas spotkania przewa- 
żali, nie wykazali jednak poziomu 
jakiego od nich oczekiwano, Gdyby 
nie sirzaty Dąbrowskiego, któremu 
nie mial kto przeszkadzać, wynik 
meczu nie byłby tak wysoki. 
Kolejarze są drużyną, która nie 
wiele może zdzialaż w spotkaniu 
z przeciwnikiem tak wyszkolonym 
technicznie 1 taktycznie Jak Gwar- 
dia, jednak od Gwardii można wy 
magat aby w spotkaniu nawet z 
tale słabym przeciwnikiem, grała 
dnbrza. 

W zespole krakowskim na nor- 


Kolejarz Wa 
Kraków 


malnym poziomie zagral! jedynie 
Dabrowski, Pyjon i do przerwy 
Wójcik. Wężyk byl słaby, nie wy- 
chodziły mu strzały, Pacuła też nie 
ył W najlepszej dyspozycji strza- 
Iwej 
U Kolejarzy wyróżnić można 
Wawrę, ale tylca w drugle| poto- 
wie, kiedy robii duża zamieszania 
pod koszem pwardzistów oraz Za- 
górskiego, strzelsjącega pewnie 
dystansu, lecz nie mogącego wyro- 
bić sobie dogodnej sytuacji da 
strzałów pad koszem, 

Pozostali zawcdnicy Kolejarza 
byli słabi. Jańczak mający dosko- 
nale warunki fizyczne musi nau- 
czyć się strzelać. Cała drużyna 
Kolejarza znajduje się w formie. 
która nie wróży (jej długlego po- 
bytu w lidze. Najlenczy strzelec 
Kolejnrzy Złotkiewicz, zdobył tylko 
jeden punkt, poniewaz poświęcił 
Big dziś całkowicie grze detensyw- 

w której „zarobi“ cztery oso 


Pazłom spotkania był slaby, Od 
płerwszega gwizdka gra toczyła się 
przy stalej przewadze Gwardli, 
Tempo meczu bylo raczej słabe. 

Sędalowali Pawłowiki | „lime. 

(Bali 


Kolejarz Poznań — CWKS 35:34 


POZNAŃ 2511 (tel. wl.) Kolejarz 
Poznań — CWKS 15:34 (20:12), 
Kolejarz: Bayer— 10, Fęglerski — 
s,  Krasiñaki— 6,  Jarczyński=-4, 
Bernard — 4, Grzechowiak — 3, Tre- 


ahont 
Lubelski Kamiński 
Papiawski Z Żochowski 
| Szor— 3, Mayer— 0, Golimow- 
skl. Trenor Ulalowski, 
Nikte lecz w polini zastużone 
zwycięstwo odnieśli koszykarze po- 
kiago Kolejsrza nad CWKS. 
Przewyższali oní przeciwnika pod 
względem dyspozycji strzalowej | 
taktyki wykorzystali w pierwszej 
połowie wszelkie okazję do strza 
Jania z półdystonau, co przyniomła 
Jm w rażuitacia Wysokie prowu- 
dzenie. Również w ontatnich minu» 
tach, kiedy CWKS prowadzi nawet 
różnicą 5 pkt, poznaniacy umie 
ste skupić, «doskonałe padan: 
Grzechawiaka pożwallły im nia tyl- 
ko na wyrównanie, lecz | na zwy- 
cięstwo 
CWKS przegrał mecz na skuter 
słabej taktyki. Mimo przewagi w 
polu drużyna ta atarała alg gras 
Jedynie krodkiem, na Knmihnkiega, 
który dobrze 


n 
s, 


biokowany  „przaż 
miejscowych rzadko kledy dapi- 
szczany byl do strzału, Również | 
wtedy, kiedy wafnkowi fut prowa- 
dziii, ‘niepotrzebnie rywali na 
czas, ca w konsekwencji daprowa+ 


dziło da tego, że amblini koszyka- 
rza Kolejarza wyblerali im pilki | 
Wlecżnych wypadach zdobywali 

E 

Drużyna poznańska zagrula do- 
brze, przy czym  wyróżniii się 
Bayer i Grzechowiak, W drużynie 
CWKS najlepszymi '/ zawodnikami 
byli: Lubelski 1 Popławski Z. 

Gra przeprowadzona zastała w 
bardzo szybkim tempie. Kolejarze 
z mlejsca przejmują Inicjatywę 1 
z pewnych sytuacji zdobywają Konz 
po koszu, toteż do przerwy pro- 
Wadzą 2012, 

Pa zmianie stron drużyna wojsko- 
wych wzmacnia tempo i w A min. 
dzięki pięknym koszam Kamińskie: 
go doprowadza do wyniku remisa: 
wega 25:36, Coraz lepiej grający 
Lubelski zdobywa kolejna trzy o= 
sze, a na 4 min. przed końcem Gry 
Szor doprowadza da stanu 34:24. 

Z tą chwilą drużynę Kolnjarza 
zasila Grzechowiak, Wprowadza on 
do gry dużo spokoju, wystawia rnz 
pięknie Feglerskienu, a drugi Kra 
sińskiemu, go w rezultacie zmniej- 
sza różnicę punktów do jednega. 
Sam, zał na 35 sekund przód kon- 
cem, pięknym ntrzalem z póldy- 
stansu zdobywa zwyoleski Kosz. 

Szdziowali Raczyński | Przykóń. 
ski obaj z Łodzi, widzów ponsa 
3000. 


Kolejarz Ostrów — AZS W-wa 56:31 . 


POZNAN 251 
Ostrów AZS 
(22:18), 


AZS — Bartoslewi 
skt = 7, Dobrucki — 
Wąatie Kowalsk 
Bartosiewicz, 


(tel. 
w 


Kolejarz — Grzęda — 21, Nowacki 
— 12, Trąszczak — 11, Adamczak 
8, Kolaćniewski — 2. Trener Wier- 
Nownki, 

Sądziowal Zaliński (Łódź) | Szy- 
manski (Wroclaw), Widzów 1.500. 

Kolejarze ostrowacy wykazali do- 
skonalą kondycję, rozgrywając Ca: 


ły mecz plerwazą piatką, Pokonali 
gni zastużenie leez niemniej niecpo- 
dziewanie warszawskich akademi 
ków. stym tempem zaskoczyl oni 
przeciwników, Wykazu: 


Sza W 

Motorem wnzelktch akcji był do- 
brze uapoobiony Grzęda, obok któ- 
rego na wyróżnienie zaslugują No- 
wackl | Adamczak. 

Drużyna AZS zawiodlu. Akademi- 
cy grail b. nerwowo | zawiedhi strza- 
towa. Ponadto wykazywali on) ma- 
ło zrozumienia dla gry zespołowe. 
Majiepimym ich „zawodnikiem byi 
Baluaiewca, ` 


Spójnia Łódź — Spójnia Gdańsk 57:48 


ŁODŹ 25.11 (tol. wl.) Spójnia Łódł 
= Spójnia Gdańsk 5743 _ (24125), 
Spójnia Gd.: Sterenga — 27, Mar- 
kowski 1E—1, Markowski 1—4, 
Lalonkiewicz Apenhelmer — 4, 
Brzozowski —2,  Dronicz. Trener 
Rudelskl. . 

Spójnia Bu: Pawlak --1, Micha- 


lak — 1f, Mokwiński — 10, Kasiń- 
skl — 4, Skrodzki — 2 Przywamki 
— 2 Hadzelek, Dawgird, Hrzozow= 
ski. Trener Mowglrd, Sędzlowali 
Czmoch 1 Uima 

Wylezująca lekka poprawę for- 
my łódzka Spójnia wygrala zasłu- 
żenie, ponieważ podczas emiego me- 
vm byla zesnoiem roaroziei Mata» 
mym braz łatwiej zdobywającym 
teren. Również pod wlasnym ko- 
szem gospodarze obstawiali przeciw- 
ników tak krótko. że ci polu 
łodzian nie nie mogi! zdziałać. 

W druglej podie zawodów go- 


Acie czesta próbowall) strzelać z 
daleka, czasem nawel 2 polowy 
boiska. Nledoścignionym mistrzem 


w lej sztuce okazał się Sterenga, 


który większołć punktów zdobył 
wlaśnie ntrzałami z dużej odległo- 
éc), Gdyby ten nowopozynkany ka- 
szykarz byl bardziej szybki, a przy 
tym miał obok sleble partnerów, 
którzy umięjlby mu wyrobić do. 
godne pozycje do strzału, Spójnia 
gd byłaby niełatwą do po- 


Konania GTUZYNĄ, 

U _ zwyciążci wyróżni! się 
Skrodzki 1 Pawiak. Pierwnzy z nich 
zdobył tylko dwa punkty, nie SWĄ 
osobą wiązał dełensywę gości, po- 
nieważ błyskawicznie wychodził na 
pazycie. Drugi z wyróżnionych, 
Pawlak zdobył największą ilość 
punktów, Nie tą zadecydowało jed- 
nak o jega wyróżnieniu. Wyborowy 
rzelse drużyny łódzkiej wyzbył 
lę gry egolatycznej, co Oczywiście 
jeszcze bardziej wzmocniła współ- 
pracę 1 bojowańć Spójni, 

Frier cały czaa zawodów gra to- 
czyła się pod znakiem lekkiej prze- 
wagi łodzlan. Gdańszczanie ogra- 
niczali mię tylko do sporadycznych, 
raikakujących wypadów. m, y, 


Ogniwo Kraków! — Stal Poznań 61:46 


KRAKÓW 2511 (tel. wl.) Ogniwa 
— Stal Poznań 61:46 (00:26). 
Ogniwa: Chmielewski — 14, Kwa 
plsz— 14, Łudzik — 12, Korcala 
Gjesielski IF—3, Krupa —4, Cie” 
Daami i—i  Mednatewicz t=], 
Duda fl, Banaś, BednaroWicz TI, 
Kusiak, trener Kopowaki. 


Stal; Klewenhagen— 14, Wyble- 
ralski — 13, Kubicki — 5, ` Orlikow- 
ski— 4, Karalus— 3, Miynarezyk — 


a, Ostański— 2, Szymura — 2, Dar- 
na, Marciniak, trener Dylewiez. 

Zmieniwszy swoich kolegów przy 
stanie 16:16 druga piątka Ogniwa 
w składzie. Bednarawicz I 1 Il, 
Chmielewski, Duda 1  Kwaplez 


chia prowadzenie nie oddała go 
już do kańca meczu, Druga piątka 
była bardziej opanowana nerwowo 
1 umiejętnie przechodziła z obrany 
do ataku, tym Kwapisz 1 
Chmiel 


gimi okresami 
Kombinawywali 
uło również w ich drużynie do- 
brych wykonawców rzutów osobl- 
stych. Zaledwie 1/4 tych osobistych 
została wyzyskana 


Dobra kondycja hoxserów 


w meczu Stal-Kolejarz 15:5 


POZNAŃ 25.11 (tel. wł) Stal 
— Kolejarz 15:5, Mecz stał na 
niezłym poziomie, przy czym 
poszczególne walki przeprowa- 
dzano w szybkim tempie, co 
świadczy a dobrym przygotowa- 
niu kandycyjnym obu drużyn. 
Zawodnicy Stal, przewyższall 
przeciwników wyszkoleniem 
technicznym, ustępowali im na- 
tomiast bojowością 1 wytrzyma- 
łożelą, 

W muszej Faska (St) zwyctę- 
żył wysoko Bartazaka, w kogu- 
ciej Wojnowski (Sti w walce z 
Niedźwieckim doskonale skraca 
dystans, zasypując swega prze- 
ciwnika seriami losów. Zawod- 
nik Kolejarza dopiero w ostat- 
nim starciu zdołał Wojnowskie- 
go utrzymać na dystans i wy- 
równać tę rundę, Zwyciężył jed- 
nogłośnie WojnowskL 


W. piórkowej Frydrych (St) 
napotkał w Doleckim na agre- 
sywnego przeciwnika, atakują- 
cego przez trzy starcia. Fry- 
drych jednak wykorzystywał 
każdy błąd przeciwnika w kry- 
ciu, lokując celne kontry w 
szczękę | korpus. Wygrał om 
walkę jednogłośnie, 


Ładny boks pokazał w lek- 
kiej Sawicki (St)  Wytyk. Obaj 
zawodnicy walczyli przede 
wszystkim bardzo czysto, przy 
czym wszelkie ataki Wytyka 
Sawicki dobrze kontrował. Po 
wyrównanej walce sędziowie 
orzekłi zwycięstwo Wytyka, co 
niewątpliwie krzywdzi Sawic- 
kiego, który zasłużył na remis. 


ZWYCIĘSTWO KUDŁACIRA 


W lekkopółśredniej Kuchar- 
ski (St) przegrał 7 Kudłacikiem. 
Fięściarz Stali atakował w du- 
żym tempie, jednak Kudłacik 
skraca dobrze dystans i na cio- 
sy Kucharskiego odpowiada sij- 
nymi sierpami, które pod koniec 
spotkania załamują Kucharskie- 


Szczecin - Wojew. W-wskie 13 


SZCZECIN 25.11 (te wi} Na 
ringu w Szczecinte odbyła się npa- 
tkanie plęściarskie pomiędzy re- 
prezentacjami zacina $ woj 
wództwa warszawskiego, Po em 
cjanujących walkach spotkanie z 
kończyła się żaslużonym zwyci 
stwem gospodarzy 11:7. 

A oto prebleg poszczególnych 
walk (na 1-m_azczecinianiej: Prac 
wygrał w 3 r. przez tko z Woś 
niaklam (nie mylić z reprezentan- 
tam Polski). Już w 1 r. po celnym 
głosie Wożniek poszedl do „0% na 
deski W 2 r, Frąciie zdobył jenzcz 
większą przewagę, co spowoddwała 
że sędzia Munłówski odastai war- 
szawianinu da rogu. 

Walczak uleg)  Lubledzińskiemu 
Od pierwszego gangu warszawianin 
narzucji ostre, tempa, spychając 
boksera toczecihakiega da detenay- 
wy | wygrywając zdenydowanie 

Jzydorczyk _ pokanał wysoko 
Szczurkowskiego. Gd pierwszego do 
ostatniego gongu zdccydawanĄ prze 
wazo miał reprezentant, Szczeetnn, 
który posłał dwukrotnie Szezur- 
kowikiego na deski. W $ r, war- 
szawlanin ratuje się trzymanie, 
zm co otrzymał dwa napomnienia, 

Czarnecki zdecydowanie pokonał 
Starhowicza, 

Pinski zwyciężył jednogłośnie 
Stachowiaka. Bokser szczeciński 
miat przez trzy rundy zdecydowa» 
ną przewagę: = 


go. Zwycięża jednogłośnie Ru- 
dłacik. 


SADOWSKI REMISUJE 


W półśredniej Kaźmierczak 
(St) dobrze stopował ataki Sa- 
dowskiego lewym! prostymi, jed 
nak w 3 r. wyraźnie opada z 
sił 1 trzyma. Wynik remisowy 
krzywdzi Sadowskiego. 

W lekkośredniej Wojtkowiak 
(St) zwyciężył agresywnego, 
twardego Karpińskiego, Przez 
trzy rundy Karpiński znajdował 
się w ataku, bijąc z obu rąk, 
jednak często nadziewal się na 
sierpy zawodnika Stali. 

W średniej Krupiński (St) 
wygrał wysoka z Czaplą. Kole- 
jarz jedynie w 1 r. był równa- 
rzędnym przeciwnikiem. 


NOWARA DAJE POKAZ 
TECHNIKI 


Walka w półciężkiej była po- 
kazem z jednej strony technicz- 
nego boksu, a z drugie] siły clo- 
sów, Nowara (St) przez trzy 
rundy doskonale punktował 
Gładysiaka, który wypuścił zb- 
ledwie kilka groźnych ciosów, 
Jeden z'nich rzuca Nowarę na 
sekundę na deski. lecz dzięki ru- 
tynie Ślązak przetrzymał kry- 
tyczny moment. Wygrał wysoko 
Nowara. 

W ciężkiej po mało ciekawej 
walce, Kosturkiewicz (St) zwy- 
ciężył Jeża. 

W ringu sędziował Misłorny 
(Pazn.), na punkty Twardowski 
(Ł.), Matura (ŚL) i Misiurewicz 
(Pazn.), Widzów 3.000. 


TADELA 

1. CWKS I z 34:10 
2 CWRSII 2 2416 
3. Gwardin 2 23:17 
4. Stal y 1020 
5. Kolejarz 3 EJ 
6. Włókniarz 2 16:25 

ol 
:7 
erara ia mania wes 


surun xaunskiesń Jüt po pierw- 
szych easach ambitnie_ walczący 
Kaliński pada na deski. Pod koniec 
2 r. Kaliński odpoczywa znowu do 
8", po czym sędzia odsyła go do 


rogu. 
Sudownki wygrał iednogtofnie 2 
mylińskim, Sadowski jednak wy- 


kazat zmęczenie po ntoczonej w 
przeddzień w Poznaniu walce w 
lidze, 

Kukula po najnłabizej walce dnia 
zremisowali x Króńczakiem Ol 
dwaj zawodnicy walczyli b ni 
wowo i chaotycznie, za 0a obydwaj 
otrzymali po dwa napomnieniu. 


*Mlody Grzesiak przegrał w J r.| 


przez tk. z Kwaśniewskim. Be 
prozeniant Warszawy misi przez 
Gmły czas zdecydowaną przewagę, 

„Zapusy' w półelążkiej międu 
Kiczorówskim 2 Glonką zakończy 
ly mą zwycięstwem tego ostatniego 
z powodu poddania się reprezen- 
tanta Bzczeńlna, 

Walki w ciężkiej nie było z po- 
wodu braku reprezentantów w oby- 
dwu drużynach, natomiast odbyiy 
się dwie walki w tekkofredniej. 

Sędziownii b, dobrze Mosłowski 
(Pozn), na pkt. Muszol (Pozn), Wit- 


cmuk (Wa) 1 rartuński (B202) 


Najlepszy z drużyny Stall Kubi- 
cki „zleciał przed czasem, a ten)! 
sam los spotkal wcześniej Szymurę | 
orsz Ciesielikiega I z Ogniwa. | 


zwiększyła tempo l ohjąwszy ry- 


Sędziowali Szeremeta | Twarda. | 


Mistrzostwa juniorów woj. kieleckiego 1951 r. w Radomiu. 
Majchrzak (Stal — Radom) — na lewo — zwyciężył w finale 


wagi średniej Bebela (Stal — Klełce), 


foto CAF. 


Pierwsze m 


'W niedzielę zapaśnicy rozpo- 


| ezaii rozgrywki w ramach Tur- 


nieju Miast, Odbyły się trzy me- 
cze. 


WARSZAWA — ŁÓDŹ 6:2 


W stolicy Warszawa pokonała 
Łódź 62. Wynik odpowiada 
przebiegawi walk. 

Zwycięska drużyna Warsza- 
wy, oparla w wiekszości na za- 
wadnikach CWKS | Budowła- 
nych, stanowiła zespół wyrów- 
nany, bez słabych punktów, z 
wyjątkiem Kubata. 

W zespole lódzkim zabrakło 
kilku najlepszych zawodników. 
Goście przyjechali  osłabieni 
brakiem charego Bednarka w 
w. muszej, bez Lenarta w pół- 
ciężkiej, który z niewiadomych 
powodów nie stawił się na Wy- 
jazd i z niedysponowanym Śwłę 
Losławskim w rezerwie. 


Kucharczyk ze Śląska, na punk- 
ty_sędziowali Tomczyk z Łodzi 
i Raszka — Warszawa. Widzów 
ok. 500 osób. 


Wyniki (na pierwszym miejscu 
zawodnicy warszawscy). 

W muszej Gąsłorawski po wyrów- 
nanej walce pokonal nieznacznie 
UI 

w koguciej Kauc już w 4 min. 
palożył na łopatki Balwickiego; 

w piórkowej, pa najeiekawzej | 
obfitującej w 'wiele_Interesującyan 
momentów walce, Markowski po- 
łożył nagiym przerzutem na łopatki 
w l0 min. Euzarnclega: 

w lekkiej, po wolnym 1 niecie- 
kawym przebiegu walki, Dąbrow- 
aki pokonal w $ min. Skonecklega: 

w pólńredniej Neubauer po zła- 
mania mostka juz w 2 min. zwy- 
ciężył Rosiaka; 

Ww  fredalej niewlelką różni 
punktów Kubat pokonał Kram 
obaj zawodnicy walczyli walna i 
prymitywnie; 

w półciężkiej Kalążkiewicz Uległ 
na punkty Kialusiakowi. który »da- 
byt pierwszy punki dla barw Eo- 
dzi: 


zde- 


KATOWICE — WROCŁAW 6:2 


KATOWICE 2511 (tel. wł.) 
Katowice pokonały Wrocław 
8:2. Reprezentacja Wrocławia 
przyjechała w osłabionym skla- 
dzie bez Szmula, Barłoga í Re]- 
niaka. Mecz stał na dobrym po- 
ziomie technicznym.  Sędzio- 
wali Smorzyński, Woajewódka 1 
Szmatloch. Widzów ok, 1.500. 

Najładniejszą walkę stoczył 
w piórkowej, zasłużony mistrz 
sportu Toboła i Drag. Walka 
prowadzona byla w szybkim 
terhple. Obaj zapaśnicy wykona- 
li szereg efektywnych chwytów. 

Wyniki walk (na I m. zawadnicy 
Katawie): Kapołks uległ zdecyde- 
wanie Sadowsklemu: Kisiel w jl 
min. pokonał Szotnę; Toboła powo- 
nal jednogłośnie Drzgu, Gondzik w 
2 min, zwyciężył Zlellńskiego: 
Szklorz przegrał w 3 min. z E. 
Krysmalskim, Gołaś pokonał w 6 
min. Malczewskiego, Gryt wobec 
nadwag) Rymar wygrał wo. u 
w walce towarzyskiej pokonal ga 


w ciężkiej Michalski ulegl 


Na macie. prowadził walki 


cydowanie Glńsklemu. 


w 7 min; Kasperczak pokonał 
Skurczyńakiego. 


ecze zapaśników w Turnieju Miast 


POZNAŃ — KRAKÓW 7:1 


POZNAŃ 25.11 (tel. wł) Ro- 
zegrane w Poznaniu zawody 
między reprezentacjami Pozna- 
nia | Krakowa zakończyły się 
wynikiem 7:1 dla Poznania. 

Wyniki (na plerwszym miejscu 
zawadnicy Poznania): Chrzanowąki 
pokonał w ij min. Michalika; 
Sznajder rzucił w 50 sek. na lopaliei 
Świderzkiego, Kauch w 5 min. pò- 
loyi na łapatki Drozdowskiego; 
Jakubowicz wykrał w 7 min z 
Marcem po zastosowaniu flńslego 
klucza; Mielczak pokonał Grossa; 
Nowaczyk zdobył pkt. w.a.; Czuje- 
wież uległ Raconlowi: Mąka w 
plerwszej minucie rzucli na łopatki 
Krawczyka. Widzów 3 tys. 


1. Poznań DASZ 
2. Katowice 1 2 6:2 
B. Warszawa 1 2 62 
4. Łódż ANRA E 
5. Wrocław fi 20 46 
A. Kraków 2 06 M9 


Na ringach ożywiony ruch 


Budowlani dbaja o boks 


Mistrzostwa odkryły kilka talentów 


MISTRZAMI 1 wicemistrza- 
Timi ZS Nudowlani zostali 
następujący pięświarze: w mu- 
szej Lindner (Jel. Góra), zwy- 
ciężył Czerwińskiego (Pozn.). W 
koguciej Kałużny* (Pozn) wy- 
punktował Grenia. W piórkowej 
Kaczmarek (Pozn) zwyciężył 
Buczkowskiego (J. G.). W lek- 
kiej -Trąbka (Pozn) wygrał 
przez k. a. w I r. z Rudnerem 
(J. G). W półśredniej Fukow- 
skl (Pozn.) wygrał z Kukuru- 
dzem (J. G). W lekkośredniej 
Buczkowski (Pozn.) wygrał z 
Mańkowskim (J. G.) przez t.k.o. 
w 2y, W Średniej Kraus (Opo- 
le) zwyciężył Mrówkę (Pozn) 
przez t. k. 0. w 2 r. W ciężkiej 
Kuhica (Gliwice) wypuńtktował 
Jeża (J. G). W pozostałych ka- 
tegoriach walki nie odbyły się. 


40 MINUT OPÓŹNIENIA 


'Walkl rozpoczęły się z 40 mi- 
nutowym _opóźnieniem,., ponie- 
waż nie zjawił się na czas dr 
Albrycht, który miał przepro- 
wadzić badania lekarskie, Zaś 
dr Albrycht nie mógł się stawić 
na czas, ponieważ o godz. 10,30 
wpadło da niego jak bomba 
dwóch działaczy bokserskich ze 
St. KKF z wielką prośbą o ra- 
tunek. Okazało się, że w gadzi- 
nach rannych wyjechała do Ra- 
domia reprezentacyjna drużyna 
Warszawy na mecz z tym mia- 
stem. Na dworzec ntawiło się 
tylko 8 bokserów, a czterech bez 
usprawiedliwienia nie przyszło. 


BAŁAGAN W BOKSIE 
STOŁECZNYM 


Dzłałacze SŁ KKF udali się 
więc za pośrednictwem dr Al- 
brychta z prośbą, aby CWKS 
wysłał do Radomia czterech 
swych bokserów. Dr Albrycht 
zajął się zorganizowaniem „od- 
sieczy” i do Radomia w ostat- 
niej chwili wysłano Woźniaka, 
Żurawskiego, Piórkowskiego ł 
Grzelaka. Równocześnie zawia- 
domiono Radom telefonicznie, 
że mecz może odbyć się o godz. 
17, a nie o 12, jak projektowi 
na. 

Opisany wypadek świadczy aż 
nadto dobitnie o bałaganie pa- 
nującym w boksie warszaw- 
skim, o jego brakach organiza- 
cyjnych i rozluźnieniu dyscypli- 
ny. 


NA RINGU 
BUDOWLANYCH 


Powracamy teraz na ring Bu- 
dowlanych. 


Walki o tytuły mistrzów ZS 
Budowlani nla stały na rów- 
nym poziomie, oglądaliśmy kil- 
ka spotkań przeciętnych, kilka 
jednak było bardzo słabych, 
świadczących o niedostatecznym 
szkoleniu zawodników, 

Budowlanym należy się jed- 
nak pochwała za zorganizowa- 
nie mistrzostw. Niewątpliwie 
zrzeszenie czyni wysiłek celem 
podniesienia poziomu pięściar- 
stwa w swych szeregach. Prz 
konaliśmy się, że głudowlani 
mają bardzo dobry” materiał, 
szczególnie wśród _ zawodników 
reprezentujących Poznań. 

Dobry materiał przedstawia- 
ją: Kałużny, Kaczmarek i dłu- 
goręki Trąbka. Niestety, nie wi- 
dzieliśmy najłepszego boksera 
Budowlanych Brzezińskiego, 
który nie stawił się w Warsza- 
wie. Podobnu opuszcza on bar- 
wy Budowlanych. 


JAK WALCZONO 


W muszej dość dobrą walkę 
stoczyli Lindner z Czerwiń- 
skim. Czerwiński znajdował się 
przez cały czas w ofensywie i 
atakował prawym) hakami. Lin- 
dner ograniczył stę do defensy- 
wy i kontr. Sędzlowie wyżej 
ocenili obronę, przyznając zwy- 
cięstwo Lindnegowi. Naszym 
zdaniem, Czerwiński zasłużył 
na remis, 

W koguciej Kałużny, obdarzo- 
ny dużym temperamentem, po- 
siał już w 1 r. Girenia na deski, 
mial również lepszą końcówkę 
1 wygrał zasłużenie Greń musi 
starać się, aby nie sygnalizować 
ciosów, 

Piórkowiec Kaczmarek był 
bodaj najlepszym zawodnikiem 
mistrzostw. Jest on dość wszech- 
stronny, szybki, dobrze chodzi 
na nogach i umie wyłapywać 
luki w gardzie 

Trąbka ma wspaniałe wn- 
runki, z uwag! na bardzo długie 
ręce. Jeśli nauczy się wyprowa- 
dzać lewy prosty, może być kle- 
dyś nlebezpleczny. Znokauto- 
wał on Rudnera ciosem wątpli- 
wym (zbyt niskim). 

Trzeba również wspomnieć a 
Krausie, który jest nadal bojo- 
wy, ale ciągle żle blokuje ciosy 
1 kiepsko się kryje. 

W ciężkiej Jeż zupełnie nie 
potrafił wykorzystać swych dłu- 
gich rąk, Nie umiał on utrzy= 
mać Kubicy na dystans i dla- 
tegq przegrał 


K. Gryżewski 


Warszawa-Radom 15:5 


Piórkowski remi 


RADOM 25.11 (tel wł) Warsza” 
wa— Radom 3:5,  Najładnleje, 
walką była spotkania w półciężie 
miądzy Plózkowskim a mistrzom 
28 Sim — Koziołem. Koziol Wal- 
crae różaqdnie | apokajnie, wyko- 
rzystując nadmierną pewnokć sios 
bia Fiórkowskiego, zdołał osiągnąć 
wynik remisowy mimo, jà W 2 r. 
byl na deskach, 

Wyniki: (na lm miejscu war- 
arawianie): Potocki wygral niezna- 
cznie z Walczaklem, Ważniak zmu- 
sit do poddania mą ©apałskiego w 
2 r, Możażyński wygrał na skutek 
dyskwafliikacji w 2 r. z Bzewozy: 
klem, który walczył wieczysta 1 
tehórziiwie. Kiljan pokonal Lichót 
po walce ktojącej na słabym po- 
tomie 


Gwardia (Wr.)-0 


suje z Koziołem 


Matuszewski przegrał nieznacznie 
2 Jaskólnkim. Przez trzy rundy 
trwala * nieustanna wymlana cln- 
KÓW A Przy” końcu walki obydwaj 
młanial się na nogach, Pińńki — 


miatrz Polski juniarów wygrał na 

mkutek poddania się w a r. począt” 
kującego, Kotkowsklago, 

jurawakiamy poddał nę po dwu 

rundach Gregorek, na znak nieza. 

dowolenia z orzeczeń nędziego (1) 
z 


Kazanowski przegrał mbitnym 
1 agcasywnym Majchrzakiem, 
Fiórkoweki zremisował z Kozju- 
łem, Piórkowski walskył nieczysto 
1 nadóżywał przedramienia, 
Grzelnk przez dwie rundy prze: 
wyższał o klasą Staniewskiego, 
xióry poddał wię. 


gniwo (Wr.) 11:9 


Kasperczak walczy w koguciej 


WROCŁAW 25.11 (tel. wł). W Hati 
Ludowej odbył się mecz boksers<l 
pomiędzy wroslawskimi zespołami 
Gwardia pokonała Ogniwa H 
Najbardziej mocjonująca walka 
adbylu się pomiędzy Walugą a Ki 
flowskim. Obaj zawodnicy zalnka- 
sowali wiele slinych closów, a Wa- 
luga znalazł sią nawet da ośmiu 
na desmai, 

W muszej — Łakomy (Gw) Wy- 
gral z Fidierem, w koguciej — Ka- 
uperczok (G) pokona} Żurańskiega, 


Pierwszy krok bo 


Pierwsze dwa dni walk elimina- 
cyjnych w ramach I Kroku Bokse: 
akleko zarganizowanega przez nel 
cję SIKKF, nie przyniosly nie po- 
flenzającego jesli chodzi o, ogólny 
10zlom boksu warezawaklega. W 

)ksie stołecznym w dalszym ciągu 
panuje posucha. Nie Widać zawod- 
ników, którzy by mogli w prryszła- 
ści stać się klasowymi plęścisrzumi. 


w koguciej II — Kulik (G) przegrał 
z Kublarem, w lekkiej — Katlow- 
aki (G) zremisował z Walucą, w 
lekkopólśredniuj — Symonowicz (Q) 
zremisował z Jurewiczem, w pół: 
średniej Włodek (G) przegrał z 
Dudklem, w jekkośredniej Kula (Q) 
pókónsi Siupskioga przez t.k.0. W 
3 r, w średniej Domański (G) prze- 
Brai z Zębiekim, w półciężkiej — 
Urbanowicz (G) wygrał przez ti.a 
w 1 r. z Śzeferem. 


kserski w stolicy 


(Spójnia), syn znanego działacza bo- 
kBerskiego, Oalecki (Bud) | Rojew- 
skl (Kol) Reszta zawodników jest 
materiałem zupełnie surowym, itó- 
ry zbyt wcześnie wyałano między 
liny. y 

Podkreślić trzeba, że do gozlomu 
pięściarzy dostofowali się organiza- 
torzy W nali Budowlanych punowu 
niesiychany bałagan, większość aall- 


Ponad przeciętność wybljali się 
tylko trzej , zawodnicy: Łukomski 


ła papierosy łącznie z organizatora- 
ml. 


Siatkarze Gwardii 
prowadzą 
W CZWÓrNIECZU 


Turniej siatkówki męskiej ` o 
puchar Zarządu Stołecznego 
ZS Gwardia trwa. W sobotę od- 
były się dwa spotkania rewan- 
żawe, które wykazały, że ze- 
spół Gwardii wyraźnie przewyż- 
Sza poziamem swej gry pozo- 
stałe zespoły. 

Gwardziści grali w sobotę w 
pierwszym spotkaniu ze Spój- 
nią wygrywając 3:1 (15:11, 
11.15, 15:12, 15:12). Walka była 
zacąta | bardzo ciekawa. Mlo- 
dzi zawodnicy Spójni byli przez 
wszystkie sety raczej równo- 
rzędnymi przeciwnikarni, a prze- 
grali tylko dlatego, iż posiadają 
mniej rutyny. W każdym secie 
walka toczyła się do ostatniego 
punktu, a Spójnią niejednokrot- 
nie posiadała przewagę punkto- 
wą, której jednak nie potrafiła 
utrzymać. 

Wśród pokonanych podobał 
slę przede wszystkim Karski, 
który posiada wszelkie warun- 
ki na to, aby stać się klasowym 
siatkarzem- Brak mu na razie 
jeszcze dostatecznego opanowa- 
nia i techniki. 

Wśród zawodników Gwardii 
wybija? sią członek kade' na- 
cO Łanzcz oraz Czerwiń- 
ski, 

W drugim meczn wieczoru 
akademicy pokonali łatwa 
CWKS 3:1 (14:16, 15:18, 15:12, 
15:8). Tedynie pierwszy set moż- 
na nazwać prawdziwą walką. 
W pozostałych wojskowi byli 
dziwnie ospali, nie im nie wy- 
chodziło, Szczególnie szwanko- 
wał bloking, przez który prze- 
dostawała sle masa piłek. 

W trzecim secie CWKS grał 
bardzo słabo. Zawodnicy zraże- 
ni niepowodzeniem nie docho= 
dzili do najprostszych piłek 1 
widaż było, że są wyrażnie za- 
tamani, 

Tabelka po ostatnich spotka- 
niach wygląda następująca 

Gwardia 4 2:41 84 Mda 


AZS 3 21 7:6 172186 
Spójnia 3 1:2 6:7 1001% 
CWKS 3 t:2 8% 148175 


Siatka i kosz 
w Lublinie 


LUBLIN 23.41 (tal, wI) W sobote 
1 migdalele odbyły się w Lubinie rat 
wody siatkowe | koszykowe pomię- 
dzy męskimi | żeńsiumi drużynami 
Spójni Warszuwa, OWKS Lublin 1 
Spójni Lublin. 


ymiki techniczne: Siatkówka 
żeńeka Spólnia W-wa — ÓWKS Lu- 
biln 3:0 (16.11, 1 Spófnia 

-wa — OWKS Lubi 164, 


Siatkówka męska: OWKS Lublin 


— Spójnia Lubin 4 M, 26:9, 15 
Koszykówka męska: Spójnia Lus 

blin — Spójnia W-wa 24:31, OWKS 
Lublin — Spójnia W-wa 83:10 Spå) 


nia Lublin = OWKS Lublin 36104, 
SKS Chemiczna — SKS Vetter 45:44. 


Stanisław 


GRYNIEWSKI 


W ub, tygodniu zginął tra- 
ficznie w katastrofie samolo- 
towej nędzia piłkarski Stanisław 
Gryniewski z Łodzi. 

Karierę sportową rozpoczął 
Gryniewski w 1939 roku prze- 


chodząc kolejno  wszystkia 
szczeble drogi sędziego piłkar- 
sklego, Od roku 1945 był jed 
nym z najczynniejszych akty- 
wistów organizacji sędziowskiej 
akręgu łódzkiego, jednym z naj- 
bardziej znanych | cenionych 
arbitrów w Polsce oraz posia- 
dał tytuł sędziego klasy między. 
narodowej. Prowadził w sumie 
okola 300 spotkań. Zginął w 
drodze na mecz, który miał sq= 
dziować w Krakowie. 

Piłkarstwa polskie trad w 
zmarłym czynnego działacza, a 
AE bardza dobrego ko 
egg. 


Dymitr 
IEJEW 


W dniu 24 bm, zmorł na~ 
gle kierownik administracyjny 


ośrodka sportowego St KKF 
Dymitr Awdiejew. 

Był on cenionym I oddanym 
sprawom sportu działaczem St 
KKF stracił w zmarłym zasłu= 
zonego pracownika i dobrega 
kolegę. 


W Koszalinie lekceważą gości 
Marnotrawstwo czasu, pieniędzy i energii 


W związku z rozegranym w 
Koszalinie spotkaniem między- 
okręgowym w piłce ręcznej, po- 
między reprezentacjami Kosza- 
lina i Zielonej Góry, otrzyma- 
liśmy odpis pisma, jakle Sekcja 
Pilki Ręcznej WKKY Zielona 
Góra wysłała do GKKF. 

18 listopada b.r, odbyła się w 
Koszalinie międzyokręgowe 
spotkanie w słatkówce męskiej 
i zeńskiej oraz koszykówce mę- 
sklej pomlędzy reprezentacjami 
okręgów Koszalin Zielona 
Góra. Gospodarze zobowiązali 
się pokryć koszty wyżywienia, 
noclegów 1 podróży 30-osobowej 
drużyny zielonogórskiej. Rewan 
owe spotkanie ma odbyć się w 
dniu 2 grudnia w Zielonej Gó- 
rze na tych samych warunkach. 

Tak brzmiała umowa zawarta 
bezpośrednio przez przedstawi- 
cieli obu okręgów, a poparta 
liczną korespondencją. A oto 
jak wyglądała rzeczywistość w 
oświetleniu Sekcja Piłki Ręcznej 
WKKF Z. Góra: 

Ekipa nasza przyjechała do Ko- 
szalina w dniu I%1l o godz, 22. Na 
stacji nikt z prezydium Sekcji nie 
oczekiwał naszego przyjazdu. Przy- 
Padkowo spotkany przez nas pize- 
wodniczący WKKT  polnfarmowal 
nas, gdzie mamy udać się na nocle 
Nocleg był bardzo prymitywny (t 
ka bez sienników, brudna posciel, 
brak umywalni), kolacji nie zamó- 
wlono tak, że zawodnicy po 12 go- 
arnei podróży poszli apać bez po- 
sliku. 

Rana nikt z czlonków z Prezy- 


bezskutecznie. Z miejscowych ati- 
szy dowiedzieliśmy się, że spotkanie 
ma odbyć się o godz. 10. Ekipa na- 
sza stawiła alẹ punkiualnie o godz. 
9.45, lecz nikoga z organizatoròw, 


zastała. Okolo godz. 11 jeden z miej- 


scowych zewodnikáw, absolwent 
AWF kol, Kowalczyk ratując zytua- 
cję wspólnie z naszym kierawni- 


ctwem przygotowali zawodników 
kaszailiskich oraz sprzęt do rozpo- 
częcla spotkania, 
WENERA CYWA 
nas jeden z zawadników (organiza- 
torów w dalszym ciągu nie bylo). 
Preycląpllikmy do rozgrywek, lecz 
akazało się, że nie ma sędziów oraz 
protokółu. W końcu uzgodniono, 
że siatke męską będzie sędziował 
nasz uądzis Kl. woj, kol. Witkowski. 
Fo długim szukaniu znaleziono, po 
jednym egzemplarzu protokołu, lecz 
nie było kalki, tak, że protokoły pi- 
sane były tylko w jednym egzem- 
plarzu (kióry zabraliśmy do Zielo- 
nej Góry). W Irakcle rozirywama 
publiczność, zdopingowana ordynar- 
nym zachowaniem ślę kapitana dru- 
żyny koszalińskiej ob. Pióciennika, 
starraryzowała neszego sędziego tal, 
że po dwóch uctach muslał on zrezy” 
gnawać z prowadzenia zawodów 
Wobec ardynarnych wystąpień pu- 
blicznońci sędzia zażądał usunięcia 
z sail uweniurujących się chuliga- 
nów, ale nikt z organizalorów nie 
spelnit tego żądania, Spotkanie slat- 
kówki męskiej zokończyła sle wyni 
kiem 2:1 dia Zielonej Góry. PO re- 
zygnacj| sędziega prowadzenie za- 
wadów objął jeden z z mlejscowych 
kibiców Przy wyzwinkuch, groż- 
bech Itp. awaniurach publiczności 
zekończylo się spotkanie slatkówki 
żeńskiej | koszykówki męskiej 
zwycięstwem Zielmnej Góry 3:0 i 
101:46. Sędziowie, wylonieni spośród 
publicanóści przez miejscowych za- 
wodników. nie mieit pojęcia © prze- 


dium, Sekcji nie zjawił się u nas, 
Na śniadanie również czekaliśmy 


pisach gry | zupełnie nie rezgowsli 
awantury, 
Po skończonych różgrywkach kie- 


ani zawodników miejscowych nie” 


rownictwo naszej ekipy znalazła 
kterowniczkę Oddz. Ogóln. WKKE 
Koszalin, u której dowownie wy- 
musiło Wystawienie plama da miej- 
scowej gospody, w którym WKKT 
zobowiązał się pokryć nazajuirz kom 
szły obladów | kołacji naszych za- 
wadników. Była ta ostateczność bos 
wiem kierownictwo ekipy zielono 
górskiej, opierając się na zawartej 
umowie; nie bylo przygotowane na 
wydatki związane z wyżywieniem 1 
zabrała ze sobą nicdosiateczną Ilość 
pieniędzy Da chwili wyjazdu nie 
zobaczyliśmy ani  przedstawicieu 
Sekcji Piłki Ręcznej, ani nikogo Z 
WKKF (za wyjąlkiem ww klet. 
Oddz, OGÓL). 

Kierownictwo naszej ekipy, za 
pożyczone od poszczególnych zawad- 


ników pleniadze, opłaciło powrót 
drużyny do Zlałonej Góry. 
Dla Uzupełnienia należy _poduć 


również informacje jakie otrzyma- 
llśmy bezpośrednio od zawodników 
koszallńskich. Dowiedziellśmy aig, 
że przewodniczący WKKF w Kosza- 
linie zabronił Inspeklorawi Sekcji 
Piki Ręcznej zajmować się argani= 
zacją lego meczu. Na prośbę przes 
wodniczącego Sekcji Pilki, Ręcznej 
o pieniądze na organizację zawodów 
przewodniczący WKKF odpowie- 
dział odmownie, Wobec tego prz 
wodniczący sekcji stwierdzil, że „cha 
clażby zawodnicy Zielonej Góry no- 
cawali na ullcy, to nie go ta nie 
obchod»i*. Przewodniczący WKKT 
skontatował, „że jega również ta nie 
abehadzi*, 

Tak wygląda cała sprawa w 
oświetleniu | poszkodowanych. 
Mamy nadzieję, że wszyscy win 
ni wyżej cytowanych wypad- 
ków odpowiedzą na zarzuty i 
wyciągną adpowiednie wnioski, 
aby na przyszłość podobne wy- 
padki lekceważenia gości i Im- 
|prezy sportowej nle miały miej- 
sca. 


Na Torkacie dwa zespoły hokejowej kadry narodowej rozgrywają spotkanie treningowe 


PRZEGLĄD 


SPORTOWY 


Foto N. Boronowski 


Czy widzicie, dak pięknie! 
strzela ten mlody chlopiec. Z ja- | 
ka pewnością chwyta piłkę 


bramkarz. 

Wedlug reakcyjnego dzienni 
ka francuskiego L'Equipe poma- 
fa 1m w grze stałe uzywanie 
aperitifu firmy Bonal 


Owszem, pomaga, Ale mie 
aperitif pilcarzom, a reklama 
jabrykantom. Zbijać pieniądze 
í rozpiłać młodzież | Wszystko | 


ich recept. 


według ameryka: 


Zapaśnicy 


Związków Zawodowych 
pizodują w ZSKA 


MOSKWA. We Lwowie odbyły 
się drutunowe mistrzostwa ZSRR 
w walkach zapańniezych, W tur- 
nieju martowaty najlepsze zespaly 
radzieckie! reprezentacje Związków 
Zawodowych, Armii, Marynarki 
Wojennej, Dynamo, Spartaka I Re 
zera P y 

W kład tych drużyn wchadzito 
wielu znanych zapażników radziece 
kion x wielokrotnym mistrzem 
ZSRR I F py Kotkasem oraz mi- 
strzami ZSRA Mazurem | Jegaro- 
wem lie rrei 

Tytuł miętrzowski zdobył zespół 
Zwiazków Zawodowych przed re- 
prezentacją Armii. 


zzz 


W jaki sposób 


CICHYM o tej porze dnia ko- 
rytarzem glównego gmachu | 
AWF podąża do swego pokoju 


mgr Czeslaw Borejsza, prze- 
wodniczący sekcji „atletyki 
GKRF i jeden najbardziej 


gorliwych entuzjastów tej dzie- 
dziny sportu. Mgr  Borejsza| 
trzyma w ręku niewielki, niklo= 
wany przedmiot, w ltórym lat- 
wo  roapoznać część sztangi 
oliarowanej nam przez cięża- 
rowców radzieckich . podczas 
niedawnej ich wszyty w Polsce. 
Przedmiot ten stanowi głowi 
cą sziangl o której zaletach T 
Borejsza gotów jest rozmawiać | 
niejeden kwadrans. Idzie on 
właśnie do pokoju, gdzie uzu- 
nelnia szkie sztangi radzieckie. 
Zanim nadejdzie obiecana przez 
kierownika drużyny ciężarow- 
ców radzigckich, Smolina, do- 
kumentacja sztangi, przemysl 
nasz ma wykonać 20 podobnych 
sztang. Podobnych, brak bo- 
wiem jeszcze danych co do 
właściwego stopu uchwytu. 
Szkic jaki wykonuje mgr Bo- 
Iejsza jest widomym znakiem, 
że wizyta ciężarowców radziec- 
kich nie pozostała bez echa. Jest 
to, oczywiście, tylko jeden 
przykładów oddźwięku tej w 
zyty œo której pozytywnych 
skutkach pawiemy szerzej. 
Przed tym jednak cofnijmy 


TAK już donosiliśmy, w dniu 

"u ] grudnia przybywa do 
Polski drużyna robotniczych 
bokserów francuskich zrzeszo- 
nych w FSGT. W tej chwili 
możemy już podać skład ekipy 
francuskiej: 

Kierownicy reprezentacji: Te- 
għa Trieste i Gattegno. Raoul. 
Kierownicy techniczni: Lot 
bre Chazalam i Martin Ferdi- 
nand. Zawodnicy: musza Bon- 
nard i Morean, kogucia — De 
Rouza i Faurnier, piórkowa Mo- 
rostin, Poncy ! Vigneran, lekka 
Ramnon, lekkopółśrednia Gine- 
ntoux, półóredni» Garcia i Lur- 
ton, lekkośrednia Lonis Four- 
nier i Arvilie, ŝredma Gilbert. 

W półciężkiej i cięzkiej FSGT 
nie zgłosiia zawodników. 


Noszę kontakty z przyjaciól- 
mi z FSGT są bardzo serdecz- 
ne i trwają już od wielu lat. 
Mocze z FSGT przynoszą nam 
wiele korzy: Demonstrują 
nam dobrą szkołę francuską, 
opartą na walce z półdystansu 
iw  zwarciach, Francuzi są 
znani ze wspaniałego blokowa 
mia ciosów i jaśh chodzi o tę 
specjalność to powinniśmy 
z nich brać przykład. 


JAR RYŁO W 1948 r. 
WE FRANCJI 


W roku 1949 nasi bokserzy 
przebywali we Francji | wów= 


|czas w Ivry pod Paryżem zwy= 


cieżyli reprezentację robotniczą 
Paryża 4:0 (stoczona tylka 4 


walki), Zwycięstwa  odnicś 
Grzywocz Chychła, Nowara i 
Grzelak. 


Drugie spotkanie odbyło sia 
w Auberville pod Paryżem. W 
czasie tego meczu Kargier zre- 
m: 
re? 


trzygnął walki Souzą 


(Souza przybywa teraz do Pol- | 


ski), Sadowski pokonał Dela 
raarine, Cebulak przegrał 

Pacagnellią. a Rutkowski zre 
misował z Fortem. Trzeci start 
odbyl sią w Sallomine, gdzie 
stoczono walki pokazowe wśród 
górniczej widowni polskiej. 


z 


W 1950 ROKU W POLSCE 


Na wiosnę 1050 roku Francu- 
zi przybyli na spotkania rewan- 
owe do Polski, W Gdańsku pię. 
ciarze FSGT ulegli reprezent: 
cji Kolejarza 7:9. Z cieka 
walk na uwagę zasługują 
mis Treille z Soczewińskim, i 


wal z Treille, a Ścigała nie! 


Bokserzy-rokotnicy Francji 


stoczą dwa mecze w Polsce 


przegrana Piotrowskiego 2 
Mondino. 
Mecz w Gdańsku stat me 


wielką manifestacją na rzecz 
Pokoju wysiano wówczas depe- 
szę do Światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju. 

Następny mecz odbył się w 


Szczecinie z reprezentacją 
CRZZ, Francuzi ulegli 4:12. 1 
wreszcie w trzecim spotkaniu 


w Krakowie przeciw reprezen- 
tacji Ogniwa, drużyna FSGT 
uległa 5.11, 


NASZA WYPRAWA 
DO PARYŻA 


w listopadzie 1950 r. nasi 
bokserzy odwiedzili Francję W 
Drancy repr. CRZZ wygrała z 
FSGT 12:4. W muszej Woźniak 
znokautował Moreau. W kogu- 
ciej Grzywocz przegrał niespo- 
dziewanie z Souzą. Souza eta- 
kowal zywiołowo i wybił się na 
czoło swej drużyny. W piórko- 
wej Bazarnik po ciężkiej wal- 
co wypunktował Arbata. W lek 
kiej Brzeziński w doskonalej 
walee wypunitował Nicolsn, 

Chychła miał | początkowo 
(rudności z bardza dobrym 
Louis Fournier, którego jednak 
pokonał zdecydowanie na fini 
Fournier jest b. dobrym | 
zawodnikiem — hędziorny go le 
raz oglądali w Polace, Nowa 
wygral wysoko z Michelet, Bar 
dzo zażartą walkę sloczył Wie- 
czarek x Grenier, któremu u- 


a 


Obaj prze 
nicy w tego spotkania 
znalcźh się na de Wro: 
cie Drapała zwyciężył w 2 r. 


przez t.k.o. Dolairo. 
Drugie spotkanie Polacy sto- 
w Fresnes, na północy 
i wygrywając 18:1 Z c: 
awszych walk należy wymie- 
ż Woźniaka z Moreau 
m razom Francuz nie dał się 
znokautować | przegrał na punk 
ty. Brzeziński wygrał z Nico- 
a Sznajder zremisował z 
Fcurnier, 

Jak więc można wnioskować 
najlepszymi zawodnikami w 
drużynie gości będą De Souza i 
Louis Fournier. 

Francuzi stęczą dwa spotka- 
nia w Polsce WY Górnikiem i Ka 
lejarzem. Spotkanie ze Stalą 
kióre miała się odbyć w Rado- 
miu już 2 grudnia, a więc na 
drugi dzień po przyjeździe do 
Polski Francuzów, została od- 
wołane, R. G. 


Gogoheridze o pobycie w Polsce 


Komsomolskiej gotowanie kondycyjne. 


Na łamach 


AR? ramach przygotowań mzer- 

tY mierzy da Olimpiady od- 
był się w Krakowie w dniach 
17 i 18 bm. pierwszy ogólno- 
polski turniej szermierczy 0 
„Puchar Miast“. 

Turniej rozgrywany był w 
konkurencji druzynowej — po 
3 zawodników we florecie męz- 
czyzn. szpadzie i szabli oraz po 
3 zawodniczki we florecie ko- 
biet. Reprezenlowane byy ra 
nim wszystkie większe ośrodki 
szermiercze: Katowice, Wro- 
cław, Warszawa. Kraków, Łódź, 
Poznań i Szczecin. Nie zgłosił 
swej reprezeniacji Gdańsk. W 
reprezentacji Warszawy zabra- 
kła najlepszych szermierzy (ka- 
dry narodowej] CWKS-u, tak, 


ze Warszawą reprezentowali 
zawodnicy jednego klubu. 
(Twardokens i Lucek CWKS 


|wyjechali na turniej do Kra- 
kowa na własny koszt). 
„Turniej krakowska miał być 
przeglądem naszych szermierzy, 
sprawdzianem ich formy i go- 
lowości w początku sezonu 
szermierczego. Ponieważ na 
planszy krakowskiej brakowa- 
la wielu czołowych zawodni- 
ków, będę mówił tylko o tych, 
którzy stanęli da walki 

w ogólnej punktacji zwycię- 
żyli zawodnicy Katowic, któ- 
rzy wystąpili w składzie: flo- 
ret kobiet — Liszkowska, Wło- 
darczyk, Strzempkówna, [lorct 
MECZY? Sobik, Rydz. Bialo- 
cki, szpada — Nawrocki, Boru- 
Rydz (rez. Zimnoch), szabla 
Jodobry, Sobik, Pawlas. 


DRAMATYCZNA WALKA 
WE FLORECIE 


We florecie kobiet nie noto- 
wana specjalnych niespodzia- 
nek. Zastanawia nas tylko sła- 
ba forma Włodarczykowej — 
widać u niej brak treningu. 
Mile natomiast rozczarowały 
dobrą formą zawodniczki Wro- 
cławia — Lempart i Niwińska 
oraz z Warszawy — Pucek. 

Walki we florecie męskim 
miały przebieg dość drarnalycz- 
ny. W finałowym spotkaniu, 
decydującym o pierwszym 
miejscu, drużyna Krakowa po 
dramatycznej walce pokonsia 
reprezentację Warszawy w sto- 
sunku 5.4. Warto tu wspo- 
mnięć, że drużyna W-wy .w 
spotkaniu tym prowadziła 4:0, 
a mimo to spotkanie przegra 


ga tak się stało? 
bawadnicy warszaw- 


„Jeżeli nie potrafisz! 

A na afisz dostaje się u nas 
zbyt wielu tudzi, instylucji i im 
prez, które właśnie nie potra- 
Jia.. 

Nie potrafia zrozumieć prosto) 
rzeczy, że walka o oszużędność, 
że walka è marnotrawstwem bo 
czy się dsisiaj na każdym odcin- 
ku naszego życia 

Nie wyłączając afiszów. 

Bo, powyobrażajmy sobie 
przez dwie minuty: odbywa się 
mecz koszykówki CWKS—=AZS 
Oczywłście, miłośnicy koszy 
kówki chetettby, żeby jak naj- 
ecej widzów oglądało mecz, 
by uczynić 2 niego wydarze- 
nie dnia 

Cóż robią w tym celu? — Raz 
kiejają afisze. 

Afisze już rozklejone. Na kaž- 
dym słupie ogłoszeniowim, wid 
nieje spora płachth papieru, na 
której jak należy opisane jest, 


Wysoki 


Prawdy” ukazała się obszerna poziam reprezentują bramkarze 


wypowiedź kapliana 


Dynamo Tb 


i z rozegranych meczów. 

Autor podkreśla serdeczne 
przyjęcie, z jakim spotkali się 
sportowcy radzieccy ze strony 
społeczeństwa polskiego od 
pierwszej chwill przekroczenia 
granicy. 
spotkania 
m. in.: 


Gogoberidze pisze 


Gogoberidze 0, żyn na 
wrażeniach z pobytu w Polsce | technicznym 


Omawiając rozegrane |żyny Dynamo podkreśla, że za- 


drużyny | polscy. Spośród wszystkich dru- 


najlepszym — poziomie 
Unia". sai 

Omawiając braki piłkarzy 
polskich Gogoberidze wskazuje 
na zbyt ostrą grę obrońców i 
niedostateczną szybkość wię- 
kszości zawodników. 

Na zakońctenie, kapitan dru 


odv w Polsce, które toczyły, 
je w serdecznej atmosferze, 


kto z kim gra, gdzie gra, kiedy 
gra, w co gra, po co gra i czym 


ra, 
Ludzie czytają, Teoretycznie 
mozliwe jest, że afisz przeczyta 
cała tudność Warszawy, wylą- 
czając niemowlęta w kotyskach 
4 jednego znajomego unalfabetę, 
któremu zresztą koledzy i tak 
opowiedzą. 
Teoretycznie 


prawdopodobne 
jest również, że cała ludność 
Warszawy, (dla zaokrąglenia 
przujmijmy 500 tys) nabierze 
niepowsirzynanej ochoty zoba- 


„Piłkarze polscy wywarli nalprzyczynią się do dalszego za- czenia rożpłakatowanego meczu. 


naş dobre wrażenie. 


iiszyscy sportowcy, 


się nieco do histori tego działu 
atletyki, która od wizyty cięża- 
rowców radzieckich wkroczyła 
u nas w nowy etap rozwoju. 


ZAGLĄDAMY DO PODZIEMIA 


W gdziemiu glównego gmachu 
AWP Jedna z sal przeznaczo- 
na ient dla ciężarowców. Skromny 
sprzęt, jaki ale tu znajduje. stano- 
wi niby muzeum alang począwszy 
od najprymiiywniejszej wypradu- 
awsiwj | wtżenewi s praan y dmn 


| studentów, poprzez nieco ulepszo- 


ne, skończywszy na wzorawej 
radziackiej, która wabi oko este- 
tyka wygladu. 

mitywna, ręcznie kuta sztanga 
deka uimala światła dzienne w 
AWF w 1947 r. nie dawała zawod- 
mikowi wacunków do pelnego wy- 
kusystowe Jeg mowo. Sw 
le skromna garstka propugalorów 
podnoszenia cięzarów na AWF za. 
ezela przeprowadzać badania w ce- 
lu uzyskania lepsze| sziangl.a Tra- 
Ml sie wówczas wzór sztangi czesc 
waj, 60 umusliwiw wiare lie 
chanizmu obrotowego, ale | wów- 
czas szlanga daleku była jeszcze 
od Ideglu. 


ZACZĘŁO SIĘ ON GARSTKRI 


W owym czaśie liczna ciężarów. 
gów w asin Painge Nie pips rane 


la kilkunastu ouób. Na Slasku byl | 
Kaczmarczyk, Łukaszczyk | utalen- į 


łowany uczeń lceglny. a dzik re- 
Kordzisia Polski. Śclgała, w Krako- 
Trutkowski 
su), 


Witucki, 


1 
16w bylo odosabnime. 
nacisk w atlatyce kladziano wiedy 
na zapuśnictwa, 


Prawie  cieśnienia 
z którymi między sportowcami polskimi sko, gdzie mecz się odbywa. I ca 


więzów przyjaźni 


| spotkałem się, mają dobre przy-|i radzieckimi. I 
pm TT TT TT TT 


wykorzystamy oświadczenia, 


z pobytu ciężarowców radzieckich 


garstka  rwólenntów 
rów spotykając się 


Nieliczni 
podno! 


hs oi p pomanowi 
ła szerzej nčopagowaė ton dzial 
aueiyki. Duze zasługi pod tym 


względem położył nieliczny jeszcze 
wówczas aktyw AWF, który w pra- 
cy swej opari się na podstawach 
naukowych, W skład tego aktywu 
wchadzili m. in. studene! Woźniak, 
Styczyński | Milczarek. 


W ln r. nktyw AWF, nm czele 
którega sianal mgr Boiejsza, © 
szerzył się już do kilkunastu osób: 
wźród nich szczególne zaslugi po- 
lażyli Czarkowski, Dziedzic, agal- 
ahi Dyluia £ Beąńwer Osulmo tra 
ba wspomnieć o Jaryczewskim, któ- 
ry powróciwszy ze Żw Radziecki 
go wnidst wiele pozytywnych ak- 
sem | piny a ńiedniny 
taktyk! ciężarowców radzieckich. 
Gpowiadał on wiele również o me- 
łodzie treningu rekordzisty świata 
Nawnka, z którym wspólnie ówi- 
czyl. 


PRZEDWOJENNE UPRZEDZENIA 


Aklyw ten, torując droge da po- 
pularyzacji podnoszenia ciężarów, 
musial zwalczać uprzedzenia, przed- 
wojenne według których ćwiczeniu 
śliowe śle wpływają na uklad krążć 
nla. Badania przeprowadzone na | 
Tenle AWF | prapaganda ich wyn 
ków przełamaly ie uprzedzenia Wiel 
kWa zasluge położyli tu prot. dr Misiu 
ra I prof. Bilewicz, a 2 lekarzy dr 
Skwarczewaki. 
nle 


y 


Qchrymawicz 1 dr 
Dr Ochrymowicz 
"waga s 
waguh | twarzy 
kam nadczas treningi 
ieh zamilowania do 
rw 


Od inin r, sport elężarowy zrobił 


pae rapodnie 
w rozszerznł 
podnoszenia 


Wall wiec wszystko da Ofni- 


się okazuje. 


w swym rozwoju duży krok na- 
przód. Na terenie całej Polski za- 
częły pnwatawać ośrodki w lej 
dziedzinie atletyki, co pociągnęła 
za sobą konieczność dostarczenia im 
rzęt ówczasny byl nie 
W luta, woa è Gie 
jakości. 


WZOROWA SZTANGA 


IĘŻAROWCY doczekali się, 


— wreszcie wzarowej sztangi, 
jaką przywieźli ze sobą I pozo- 
stawili sportowcy radzieccy. Na 
czym polega doskonałość sztan- 
gi radzieckiej? Trzeba uwzględ- 
nić przede wszystkim jej zalety 
lechniczne. Sztanga radziecka 
dzięki doskonałemu  stopowi 
stali nie odkształcą się. 

Przy sposobności mała dygre- 
sja! Nowak wykonując ćwicze- 
nie podczas pokazu w Katowi- 
cach podniósł ciężar o wadze 
150 kg. Sztanga była miejscowa 
odkształciła się. Defekt ten 
pozostał na stałe. 

Właściwy stop stali powoduja, 
że sztanga radziecka doskonale 
sprężynuje. Łożyska, na których 
umieszcza się płyty, poruszają 
się swobodnie. Dobór płyt jest 
znakomity; wykonane są ze 
stali nierdzewnej í poniklowa- 
ne dają estetyczny wygląd. 

Mechanizm zaciskowy ma 4e 
zaletę, że kiedy zalożenie płyty 
w używanych dotychczas u nas 
szłangach trwało 2—3 minut, — 
w sztandze radzieckiej — ledwie 
kilka sekund, eo znacznie skra- 
ca czas trwania zawodów, ba z 
pięciu godzin jak u nas, do pół- 
torej godziny w Zw. Radzicc- 
kim. Długotrwałość zaklada- 


cy — moim zdanłem — źle ro- 
zegrali ten turniej taktycznie. 
W puli eliminacyjnej zwycię- 
żali swych przeciwników nie- 
mal do zera, w finale nato- 
miast zabrakło lm sił 1 choć 
bili się dobrze, ale już mniej 
skutecznie. W spotkaniu z dru- 
żyną Krakowa zdobyli się ca 
prawda na maksymalny wysi- 
lek uzyskując kolejno 4 zwy- 
cięstwa, ale pa przegraniu na- 
siępnoj walki załamali się psy- 
chicznie, tracąc wiarę w swe 
siły. W spotkaniu tym, zawo- 
dnicy warszawscy wykazali 
brak kondycji i rutyny turnie- 
jowej. 


MŁODZIEŻ MA 
ZA MAŁO RUTYNY 


W grupie finałowej w szabli 
znalazły się drużyny: Katowic, 
Wrocławia, Warszawy i Kra- 
NY 

Przebieg rozgrywek w szabli 
byl niezwykle emocjonujący 1 
bardzo cickawy i tak np. dru- 
żyna Wroclawia reprezentowa- 
na przez stare wygi turniejó- 
we: Suskiego Mariana, Dobro] 
wojskiego i Ludwiczaka, poko- 
nała młodych zawodników 
Krakowa — (Suskl, Leszek, Za- 
błacki, Czajkowski) w twardej 


walca w stosunku 5:4, krako- 
wianie zaś wygrali z Warszawą 
— (Pawłowski,  Twardokens, 


Szreider) w stosunku 5:4. 
Jaki z tego wniosek? 
Młodzi zawodnicy w spatka- 

niach ze starymi, otrzaskanymi 

w turniejach szermierzami, nie 

zawsze potralią dać sobie radę 

i znależć sposób na dobrą tak- 

tykę przeciwnika. 


W przygotowaniach przed- 
olimpijskich naszych azer- 
mierzy nie możemy ratem 
rezygnować z udziału ł} wapół 
pracy starszych mistrzów, 
któtzy mogą i potrafią w du- 
že) mierze przekazać mła- 
dzieży swoje doświadczenie I 
którzy niejednokrotnie da- 
wall wyraz chęci  ńcisiel 
współpracy » trenerami w 
doszkalaniu naszej młodzieży 
szermictczej. 

W okresie przygotowań przed 
olimpijskich konieczne jest or- 
fanizowanie /częstych spotkań 
czolówki szermierczej z udzia- 
łem starszych zawodników, m 
następnie wyciąganie nauk z 
każdych spolkań, przeprowa- 
dzanie dokladncj analizy po- 
szczególnych walk (wiele pomo- 
głyby tu zdjęcia filmawe) ce- 


Nie pchaj się na afisz... 


Na małej salce Ogniska zmie- 
ścić się może 1000 osób i abso- 
lutnłe ant jedna osoba więcej 

A potem awantury, żądania 
iwrotu za przejazdy, parę 2a- 
lamanych tramwajów itp., nie 
zczęścia związnne z (lokiem. 


Oczywiście, przesadzać nle 
można. Cała Warszawa do Ogni- 
ska nie przyjedzie — przyjdą 


tylko miłośnicy - koszykówe, 
których na pewna tysiączek się 
zbierze i którzy dowiedzą stę o 
meczy z komunikatów w gaze- 
tach. 

1 dla których ten afisz jest 
ideqlnie niepotrzebny, ba tak 
czy inaczej przyndą, 

Wnionek? Prosty. Drukowanie 
lakięga nfisza jest typowym 
przykładem śle pojetej propa- 
pandy i lelkkomyślnega marno- 
trawstwa. 

Cytowany przykład nie jest 
oczywiście jedyny. W ramach 
wiec zracjonalizowanych syste- 
mów oszczędności proponujemy 
system nastepujacy: 

Rozlepiać, ała razlepiać katen- 
darzy kich imprez spor- 
towych, odbywających się w da- 
mym tygodnu:, łak, jak to już 
od dawna praktykują warszaw- 
skie teatry 

Wtedy i wszyscy będą tme- 
dzieli i można bedzie sobie wy- 
brać odpowiednią imprezę i 
nfisą też będzie. 

Włączyć zaś można do afisza 
również i te mecze, których or- 
fanizatorzu nie mieli dotych 
czs pieniedzy na wyrzucenie, 
i afiszów nie drukowali. 

CELNY 


nia płyt wpływa również 
ujemnie na zawodnika. 
Sztanga radziecka w 
| obciążona rzucona z wysokości 
|2 m na jedną głowicę — nie 
ulega znieksztalceniu. Jest ta 
ważne ze względu na to, że za- | 
wodnik broniąc się przed wy- 
| padkiem musi rzucić sztangę z 
pełnej wysokośc. 
Wybprodukowanie przez nasz 
przemysł sziang na wzór ra-| 
ckiej, to w tej chwili dla | 
sportu /atletycznego sprawa 
najwazniejsza. Uzupełnieniem 
sprzętu, niezbędnego do wyko- 
rzystania maksymalnych mozli- 
wości zawodnika, są specjalne 
trzewiki dla ciężarowca, rzecz 
pozornie błaha. Mgr Borejsza 
skopiował wzór obuwia cięz 
rowców radzieckich. Obuwie 
tego rodzaju ma specjalną wy- 
sokość obcasa, specjalny kształt 
podeszwy w jej przedniej czę- 
ści. specjalną szerokość pode- 
szwy i specjalny rodzai skóry. 


pelni 


NAJBLIŻSZE ZADANIA 


W jaki sposób wykorzystane 
będą dalsze doświadczenia z po- 
bytu riężarowców radzieckich? 

Przewidziane są przede wszy- 
slkim kursy szkoleniowe in- 
struktorów, trenerów i sędziów. 
Podczas tournee ciężarowców 
radzieckich po Polsce towarzy- 
szyła im 20 fachowców, wśród 
których było 12 zawodników. 
Będą oni wykorzystańi, jakð 
aktyw na kursach, 

W najbliższym czasie zostanie 
przelłnmaczona broszura, jaką 
pozostawił sędzia międzynaro- 


| ZYGMUNT FOKT zasłużony mistrz sportu 
| Turniej miast pierwszym etapem 
przygotowań szermierzy do: olimpiady 


lem doskonałenia taktyki walk! 
i związanej z tym techniki 
działań szermierczych. 

Komieczna jest tym bardziej 
wnikliwa opieka nad młodymi, 
utalentowanym zawodnikami 
ze strony poszczególnych zrze- 
szeń, a tak nie zawsze się dzie- 
je. Np. w ZS Budowlani 
Kraków, brak sprzętu, a jeden 
z najbardziej utaleniawanych 
młodych zawodników Zabłocki 
— jest pozbawiony opieki. To 
powoduje u zawodników wa- 
hania formy i braki kondycyj- 
ne, co łącznie hamuje ich stały 
rozwój zawodniczy. 


DUŻY TALENT W SZABLI 


Rasowym szablistą okazał się 
młody zawodnik Katowic — 
Malodobry, Jego wspaniale 
urzygotowania niektórych dzia- 
łań zaskakiwały nie tylko prze- 
ciwników, ale i największych 
znawców szermierki, ohserwu- 
jących jega walki. 
len  dnbrze przygotowywał 
przeciwnika w walce, a jego 
prowokacje w półwypadzie, z 
których z calą latwością ntasa- 
wal z góry przemyślaną obro- 
nę czynną (nodcięcia). a na- 
stępnie z lą samą łatwością 
przechodził do natarcia, świad- 
gza, że awodnih ten umie my- 

eé. 


Zabłocki, jakkolwiek nie wy- 
trzymał kondycyjnie więk: 
ści spotkań, to wszystkie dzia- 
łania, tak w natarciu, jak i w 


Szosowa mistrzostwa motocy- 


bliżu Tailina, gromadząc wzdłuż 
trasy ok. 150 tys. widzów. Wśród 
ponad 100 zawodników była 
m. in, % zasłużonych mistrzów 
sportu i 27 mistrzów sportu. 
Pierwsze wystartowały ma- 
szyny w kl 350 ccm, mając da 
przebycia 30 okrążeń, tj. 202.4 
km. Trasa była trudna i obi 
towala w ostro krzywizny, zjaz- 


żeniu wysunął się na czolo mo- 
tocyklista estoński Kjunmiae, 
za którym trzymał się Gringaut, 
który jednak w następnym o- 
krgżeniu pozostał w tyle z po- 
wodu defekty silnika. „Prowa- 
dzenie przejął następnie zeszło- 
roczny zwycięzca  Owczynkin 
przed Vaalla. Kiedy Owczynkin 
przejechał 17 okrążeń, ulewny 
deszcz spowodował przerwanie 
wyścigu przez komisję sędziow- 
ską ze względów bezpieczeń- 
| stwa. W powiórzonym nazajutrz 
wyścigu zwyciężył Stepanow 
(Dynamo) =- 1:59:24.3 (przecięt- | 
na 101.6 km na Rodz.) 


| dowy 1 autor wielu podręczni- 
ków z dziedziny atletyki, Bu- 
charow: Broszura ta wydana w 
1850 r. zawiera przepisy sę- 
dziowskie i wskazówki a orga- 
nizacji zawodów. 

W broszurce którą pisze mgr 
|Borejsza o „Pierwszym kro- 
[ku atletyki“ szeroka będzie 
uwzględniony dzial podnoszenia 
ciężarów, oparly na wskazów- 
kach otrzymanych od fachow- 
ców radzieckich, ze szczególnym 
uwzględnieniem metodyki zajęć | 
atlety.. 

Drużynie radzieckiej towarzy- 
szył lekarz, dr Dioszyn, który 
odbył kilka konferencji z na- 


wiezem i dr Karpińską z AWF 
Dr  Dioszyn jest wybitnym 
znawcą zagadnień etletycznych 
z punktu widzenia medycyny i 
podzielił się « naszymi jekarza- 
mi swymi doświadczeniami. 
Doświadczenia te będą cenną 
wskazówką dla naszych lekarzy 
w dalszej ich pracy nad tą te-| 
matyką. 


NOWY ETAP 


Wspomnieliśmy na początku, 
że wizyta cięzarowców radziec- 
kich jest nowym etapem w toZ- 


Zawodnik 


klowe ZSRR odbyły się w po-| 


dy í podjazdy. Po trzecim okrą- | 


szymi lekarzami, dr Ochrymo- | 


|obronie miał dokładnie prze- 
|myślane, dobrze przygotowane 
i stosowane z pełnym powo- 
dzeniem. 

Suski Leszek z Krakowa, wy- 
kazał dużą łatwość poruszania 
się na planszy zarówno w na- 
tarciu, jak też | w obronie, jest 
szybki, o wspaniałym reflek- 
sie i wyczuciu tempa, załamuje 
się jednak zbyt częsta nerwo- 
wo. Nie rzadka też bez upr: 
dniego przygotowania przeciw 
nika siara się iść do przodu, 
szczególnie w momentach, kle- 
dy ma przewagą punktową. 
Warszawy, 
nlewątpliwie duży talent, jest 
twardy w walce, odporny ps; 
chiczme, jednakże w turnieju 
krakowskim wykazał braki tre- 
ningu. Ma on doskonałe wu- 
runki fizyczne (wysoki. lew 
ręki), jest poza tym spokojny 
i bardzo opanowany w walce 
Jego odpowiedzi rzutem na n 
tarcia przeciwnika były niezi- 
wodne. 

Pawłowski z Warszawy 
wykazał wspaniałą techniką 
| tak w szabli, jak i we florecie. 
Jest bardzo szybki i nieustęp- 
liwy w walce, natomiast słab- 
szy taktycznie W walce na sza- 
ble często utrzymuje za bliską 
„odległość, szczególnie z zawo 
|nikami starszymi, mniej ruchli 
wymi. Rozporządzająć dosk3- 
| nałym rzutem, zbyt rzadko sto- 
‘suje ten rodzaj natarcia, jait 
|również i odpowiedzi rzutem 
jWiąże się ta niewątpliwie z 
| brakami kondycyjnymi 


| 


Nowicka | Soltanowa w czasf walki na forcty w turnieju a Puchar Mlast w Krakowie 


Wspaniały poziom motocyklistów 


w szosowych mistrzostwach ZSRR 


| Jednocześnie r mężczyznami 
startowały w tej klasie kobiety. 
Mając do przebycia 15 okrążeń, 
zdążyły one ukończyć konku- 
rencję jeszcze przed ulewą. Pro- 
wadziłą mistrzyni sportu ©: 
Jina (Moskwa) przed Fstonkami 
'Trossi i Gustel. Na 13 okrąże- 
niu Ozolina przewróciła się, a 
w chwili, kiedy po dłuższej 
przerwie zapaliła silnik, minę- 
jdy ia obie zawodniczki estoń- 
skie. Zwyciężyła Trossi w 
1:07:59,8 (przeciętna szybkość 
89.3 km na godz.) przed Nosen- 
ko 1:10.30.1 j  Gustel 
1:10:51.7. Gustel osiągnęła naj- 
lepszy czas na jedno okrążenie 
418 |przeciętna 941 km na 
godz, bijąc zeszłoroczny czas 
Ozoliny (93.3 km na godz.) 
Wypogodzenie slę i osuszenie 
powierzchni trasy umożliwiła 
tegoż dnia rozegranie wyścigu 
w kl. 750 cem. W czołówce u- 
plasowali się pa kilku okrąż 
i niach: zasluzeni mistrzowie 
sportu Karol i Kułakow oraz 
mistrzowie sportu Stepanow i 
Pylajew, Dwaj ostatni wycofali 


a NAN 


llak prawidlowy układ ciała 
przy” podnoszeniu ciężaru, głę- 
| bokość” uniku, kwestia oddechu 
| itp. spowodowały natychmia- 
słową poprawę wyników, która 
| znalazła wyraz w pobiciu 26 re- 
kordów Polski. 


Mamy doskonały material 


ludzki. brak nam bylo tylka| 


dabrych wzorów, Uzupelniw- 
szy hraki w sprzęcie i urzą. 
dzeniach, hędzłemy xa dwa 
Tala ustanawiali rekordy 
Europy — zapewnia nan mgr 
| Borejsza. 

| Wizyta sportowców radziec- 
kich spowodowała tak szybki 
rozrost w sporcie ciężarowym, 
że dała podstawę równoupraw- 


Rekordy Polski w 


woju polskiej atletyki. Wykaza- 
łą ona wiele niedociągnięć i 
wskązała drogi rozwojowe. | 
Skutki tej wizyty nie daly na 
siebie długo czekać Nie kryjąc! 
lajemnic treningu, sportowcy 
radzieccy dziclili Się z naszymi 


zawodnikami swymi doświad- | 
czeniami. i 
lch wskazówki technicmą, « 


Poza wymienionymi, na wy- 
różnienle szabh zasługują 
młodzi zawodnicy — Czajkow= 
ski z Krakowa i Pawlas z Ka= 
towie 


JAK WYPADLI STARSI 


Z zawadników starszych do- 
brą formę wykazali! Sobik, Su- 
ski Marian i Dobrowolski. 
Obok dr Nawrockiepo, raso- 
wym szpadżistą okazal się Ba= 
rucki z Katowic Jest to zawo= 
dnik spokojny, opanowany, „o= 
brze przemyśla swoje akcja 
Jego doskonale odpowiedzi rzu= 
tem w szpadzie, choć nie czq< 
sto stosowane, były zawsze 
skuteczne. Dobrze rozwiązywał 
on swe walki taktycznie 

Klimczak z Wrocławia to do- 
skonały materia! na szpadz. 
jest opanowany i 
Swoje skąpe jeszcze umiejęt= 
ności potrafi dobrze w walca 
| wykorzystać. M. dobre wyczn= 
cie tempa i odleglosci, jest tyl- 
ka malo ruchliwy wskutek nia- 
co wadliwej postawy 1 pracy 


nóg. przez co ogranicza sią 
głównie do obrony czynnej 
(arety). 


We florecie mężczyzn na wyw” 
różnienie zasługuje Czajkowski 
i Twardokens Natomiast nie= 
wny w turnieju krakowskim, 
był Pawłowski. 

Reasumując powyższe, stwier= 
dzamy, że turniej w Krakowa 
byt dobrym, choć niezupclnym 
przeglądem „sił naszych vzev= 
mierzy, ; 


l 
á 


Fota SŁ Wdowiński CAF 


me wkrótce x powodu defek- 
tów maszyn, wyścig prowadzili 
więc Karol i Kułaków. W 14 o- 
krążeniu odpadl Karol z powo= 
du defektu silnika. Zwycięzył 
Kułakow — 06,4 (przecięt= 
na 102.8 km na godz), 

O drugie miejsce stoczyli za- 
cięią walkę Swesznikow — 
1:89:15,6 i Korniejcw—t.49:37.9, 
Cała trójka uzyskała czasy lapi 
sze od zeszłorocznych, Czwarty 
był Potani, piąty Sergiejew. 

W drugim dniu zawodów w 
konkurencji kobiet w kl. do 125 
cem na trasio obejmującej 15 
okrążeń zwyciężyła Michejewa 
(Moskwa) — 07.1 (przecięt= 
na 90,5 km na godz), W tej aa- 
mej klasie w konkurencji met- 
czyzn zwycięzył — Seliwanow. 
(WWS) przebywając 30 okrązeń 
w 2.07:421 (średnia 95.5 km na 
godz). W obu konkurencjach 
wyniki zwycłęzców były lepsze 
ad uzyskanych w roku ub, 

Dwudniowe zawody wykazały. 
duzą klasę jeźdźców i potwio 
dziły jeszcze raz wysoką jako! 
sprzętu produkcji radzieckiej, 


A 


nienia ciężarowców z zapaśnie 
kami, W kadrze narodowej bylo 
dotychczas 16 zapaśników i 
cięzarowców, obecnie atletyczna 
kadra narodowa będzie skladala 
się z 10 zapaśników i 10 cięża= 
rowców. 


Aby jednak korzyści wizyty 
| ciężarowców radzieckich były 
pełne. nie wolno poprzestać na. 
projektach. Trzeba je wprowa= 
dzić w czyn, zwłaszcza, że pos 
| był sportowców ZSRR stworzył 
dobre warunki rozwoju sportu 
ciężarowego przez doskonalą 
Popigenię doskonałych wza- 
rów, 


Z. w. 


padnaszeniu cieżarów 


(w nawiasach rok ustanowienia) 
arydskania ranie podret trapat 
Kogucła Bogucki 7 Kaczmarczyk 725 Wartmat=k OE Racrmarezyk 20 
(1846) (1951) ION (1851). 
Plórkowa  Niediela m  Śwowrosk M  Wiedswis IM Niedriete 270 
41946) Una Ue (1948) 
Lekka Crepulkmwaid 17,4  Scigala M  Seigula I8  Selgata M079 | 
(1851) (1351) MY (1981) 
Średnia Wólgik Cope tl Copa 128 Virt wa 
(19501 assi 11951) aj 
Palciętka Sadowski ŻA Mialas AA  Sadwaki IIE Malohi AI 
419513 ULU tad U 
0: 
Lekknclętka masy 6 Bialas [05 Bialas I7% Mul wag 
am u93) 1881 Don 
ciezka Witt IM Graomski 78 WIR ADA Wie gy 
uw 11951) Ali ie 
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Po rocznej już pracy, konduktorka tramwajowa Teresa 
wiedziała, że służba na linii Ratusz — Stadion należy do 
najcięższych Na „siódemce”, od rana do późnej niemal 
nocy, stale panował ścisk. Rankiem, pierwszą falą, z Osie- 
dla, rozłożonego wokół Stadionu, ciągnęli da [abryki drzew- 
nej robotnicy, nieco póżniej pracownicy PDT í od „Szpań- 
skiego”, dalej młodzież szkolna, później zaś, aż do południa, 
handlarze z koszami pełnymi owoców I mleczarki, uginające 
się pod ciężarem baniek z mlekiem. Po południu znów nie 
kończąca się pielgrzymka posuwała się w kierunkach od- 
wrotnych, 

W sobotę | w niedzielę dochodził jeszcze „goście”, jak 
ich między sobą nazywali tramwajarze. Oprócz codzien- 
nych, zwykłych pasażerów „siódemki*, dochodzili nowi 
z całego miasta, śpieszący na stadion sportowy. W te dni, 
mocno juz sfatygowane tramwaje zdradzały zdumiewająca 
wprost zdolności wchłaniania niezliczonych tłumów. W leb 
wówczas brały wszelkie obliczenia o chłonności wozów. 

W tych warunkach praca konduktorki, klórą Teresa tak 
polubiła, stawała się istną harówką. Toteż tramwajarza 
unikali, jak mogli, służby na „7“, Gdy Teresie przypadła 
ta pechowa linia, wiedziała już z góry, że będzie miała ze- 
psutą niedzielę. 

A ruch tego dnia był zwariowany. Ani mowy o odpó- 
czynku. Łudziła się wprawdzie, że wieczorem nieco odsa- 
pnie: pogoda brzydka, więc może i imprezy aportowe nio 
ściągną na stadion zwykłych tłumów, 

Był listopadowy, skisły dzień, mżył prawie niewidoczny 
deszcz Przejmujące, mokre jesienne powietrza ziębiło na 
wskroś spędzając z ulic miasta nielicznych przechodniów. 
Wiatr wciskał się pod płaszcze, porywał z głów kapelusza. 
Pod wieczór drobny kapuśniaczek przemienił się w rzęsi- 
sta, z ukosa bljącą ulewę. 

Ruch jednak nie tylko nle oałabł, ale Meroen. Tenant 

jeszcze bardziej. Z Ichwyconych fragmentów rozmów 
Badia domyśla ce poach yoanen Osiedlu będzie dziś 
świadkiem jakiegoś emócjonującego spotkania bokser- 
skiego. 


Na tylnym pomoście przyczepnego wozu, stłoczeni w kącie 
stali trzej młodzi chłopcy. Teresa poznała ich, a i oni, 
ujrzawszy ją w przejściu wozu, pozdrowil skinieniem głów 

—0, to pewno Tomek dziś walczy — pomyślała — kiedy 
ci trzej jadą. 

Tomasz Łuczak zaznajomił ją kiedyś z chopcami, Pra- 
cowali razem w jednej brygadzie w warsztatach Technicz- 
nej Obaługi Rolnictwa, Wiedziała, że nie opuszczą żadnego 
meczu, w którym Łuczak bierze udział, że są jego wier- 
nymi kibicami. Wszyscy trzej! długi jak tyczka chmlelowa 
Bolek Bartosik, Maniek Gutt z czerwonym, odmrożonym 
nosem i Tadzik Bazylewicz z pucołowałą, wiecznie uśmie- 
chniętą twarzą. 

— Na mecz. panna Tereska, nie jedzie pani? — rzucił po- 
nad głowami pasażerów Bolek, Pokazała mu w odpowiedzi 
1orhę konduktorską, widomy znak obowiązkow służbowych. 

— A io leplej.. Nie będzie choć widziała. jak „Stal” do- 
stanie baty — wtrącił ktoś z tłumu. 

— Eh, panie ładny, nie bądź pan taki pewny Zobaczymy 
z jakim bagażem wracać będzłe „Unia“ za trzy godziny — 
odparował stojący przy drzwiach wejściowych mężczyzna 
w brozentowej kanadyjce 

— Wiadomo z jakim Musza, kogucia | trzy najcięższe, 
to murowane punkty melalawców. Resztę mogą oddać. Wy- 
tarczy dziesięć punktów na przejście do finałowej run- 
dy — podchwycił jakiś zwolennik „Stali“. 

He, he, optymista! Gdzie pan widzisz le punkty? Na 
muchę i koguta liczy. . Kornelski w pierwszej rundzie ply- 
wa, s Butkiewicz żeby tylka przed k.o. uciekł, to będzie 
mógl mówić o szczęściu. — przyszedł z pomocą pierwsze- 
mu nowy Kibic , i 

— Nie chcę bawić się w proroka!..— krzyczał, usiłujac 
zagłuszyć stukot tramwaju — ale coś mi się zdaje, że 1 ten 
wielki as, Łuczak, dastanie po nosie! 

Tu do rozmowy wtrącił się czerweny jak piwonia Ma- 
niek Gutt Sluchal dotychczas rozmowy, podobnie zresztą 
jak i koledzy z poblażliwym uśmieszkiem, mając o wyniku 
zbliżającego się meczu „Unia* — „Stal* z góry wyrobioną 
opinię. Gdy jednak na języki wzięto jega kolegę, Tomka 
Łuczaka, który był dla niego niedoścignionym wzorem pię- 
ściarza, nie wytrzymał 1 wrzasnął niemal w ucho proroku- 
jącemu przebieg spotkania. 

— Pokaż mi pan takiego cudotwórcę, ca z Łuczakiem 
wygral Jeszcze się taki u nas nie narodził, Widziałeś go 
pan w ostatnią niedzielę na ringu, ca?.. Jak Mrówczyń- 
skiego w plerwszej rundzie na deski posłał A wtedy też 
tak prorokowali niektórzy, jak pen dzisiaj, że Łuczak nia 
w formie. że przegra walkę, I co się pokazało? Od pierw- 
szegz gongu robil z tym Mrówczyńskim co chciał. Dziś 
to samo będzie, Ja panu mówię... a 

“eraz na pomoście kłótnia rozpoczęła się na dobre. Po 
chwili przyłączył się do niej cały tramwaj, jak się bowiem 
okazało, prawie wszyscy pasażerowie zmierzali na mecz. 
Sympatie były podzielone. Najwięcej słychać było tego, 
ktory pawątpiewał o zwycięstwie Łuczaka i petorującega 
grubym głosem Mańka. 

Rozmowa, która przybierała coraz bardziej na zaciętości, 
zastala nagle przerwana. Tramwaj dojechał do stadionu. 
Z wozów w mgnieniu oka wysypali się pasażerowie. Prze- 
skakując przez błotniste kałuże, tonąc w ciemnościach, 
pieszyli na stadion. Od przystanku tramwajowego do haii 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Wojewódzkiego Urzędu Kultury Fizycznej była zaledwie 
pięć minut drogi 

Wielka, amfiteatralna hala WUKF-u, już na długo przed 
rozpoczęciem meczu byla wypelmona pe brzegi. Pstrokaty 
tlum okupował nawet wąskie przejścia, rozdzielające rzędy 
lawek oraz przestrzeń między ringiem i miejscami siedzą- 
cymi. Nawet we wnękach ścian, wysoko „na jaskółce”, jak 
to popularnie mówiono, przylepieni z iście żonglerską zręcz- 
nością, wisieli młodzi chłopcy. Tłum falowal z boku na 
bok, kladł się niemal na ziemię, gdy popchnięty od góry 
ustępował miejsca nowej fali ludzi, po czym prostowsł się 
nagłym odbiciem do tyłu, 

Co chwila wybuchał gwar, to znów zapadała kompletna 
niemal cisza. Gdyby na stadionie ktoś chciał wyprowadzić 
krzywą narastania dźwięków, wyglądałaby ona tak jak na 
karcie gorączkowej chorego na febrę. Atmosfera była na- 
elektryżowana jak przed wielką burzą. > 

Nie dziwnego: stawką dzisiejszego spotkania między 
„Stalą“ i „Unią“ było dojście de finału mistrzów okręgu. 
Po długich wiclomiesięcznych walkach, dziś wreszcie z0- 
stanie wyłoniona ósemka, która za kilka tygodni stanie 
do ostatecznej rozgrywki z liderem grupy północnej, 

Z górą pięć tysięcy ludzi, którym udało się nabyć bilety 
(bo chętnych bylo o wiele więcej), zastanawiało się w tej 
chwili nad pytaniem: kto będzie zwycięzcą dzisiejszego 
spotkania, która ósemka okaże się lepsza? 

"Trudno było rzeczywiście przewidzieć, która z drużyn 
dziś zatriumfuje, a która opuści ring pokonana. Siły były 
całkowicie równe. Niewątpliwie, tylko większe opanowanie 
nerwowe i przysłowiowy łut szczęścia, zaważą ostatecznie 
na szali zwycięstwa. $ 

Teoretycznie „Stall" przypadały punkty w dwóch najlżej- 
szych i trzech najcięższych wagach. Szczególnie w ciężkich 
kategoriach metaiowcy byli zdecydowanymi faworytami, 
a wśród nich najlepszy średni — Łuczak. 

Tomasz Łuczak drugi już rok królował w wadze średniej 
Niewysoki, mocno zbudowany, posiadał wszystkie elementy, 
które winny cechować dobrego pięściarza: szybkość, ciom, 
wzorową technikę, a przy tym wszystkim niezwykłą bojo- 
wość. Od pierwszego do ostatniego gongu znajdował sią 
stale w ataku, nie zwalniając tempa walki ani na chwilę 
Nie więc dziwnego, że efektownie i skutecznie walczący bok- 
ser stał się w krótkim czasie ulubieńcem publiczności. Wal- 
ld, w których występował, pasionowały widownię i ściąga= 
ły na stadion tymiące amatorów pięściarstwa, 

Równiez i dzisiaj spotkanie w średniej była gwoździem 
wieczoru, tymbardziej, że przeciwnikiem Łuczaka był sta- 
ry rutyniarz Czerski, mający w swej długiej karierze bo- 
kserskiej niejeden znaczny sukcea, Zdania widowni były 
więc podzielone. Co zwycięży: młodość, czy rutyna? To py” 
tanie absorbowało w tej chwili umysły tysięcy zebranych 
na stadionie ludzL 

Tymczasem, gdy napięcie na widowni rosło z minuty 
minutę, w szatni „Stnli* zawodnicy, przebrani już prawie 
wszyscy w dreszy, przygotowywali się da wyjścia. Za kilka 
minut mieli wyjść na ring. 

Prezes Szumaki, niemłody, potężny gruban w szarym 
ubraniu, rozgorączkowany zbliżającym się meczem, z ela- 
atycznością nlewspółmierną da tuszy, krążył wśród chlopa= 
ków, rozdzielał słowa otuchy I zachąly, dawal ostatnie wska- 
zówki. Co chwila jednak wracal do Łuczaka, sznurującego 
jeszcze pantofle, Widać, wyróżniał go wśród innych, 

— Śpiesz się Tamek!.. — przynaglał chłopca, — Wszyscy 
już gotowi, a ty jak zwykle się guzdrzesz. 

— Nie pali się, zdążę jeszcze temu Czersklemu dać łup- 
nia. — adburknął niezbyt grzecznie Łuczak, 

— Takaś pewny? 

— Jak pan sł: 

— No, pamiętaj Tomasz, nie możesz rroblć wstydu na- 
szemu klubowi. Czerski to twardy zawodnik, ale jeśli chcesz 
utrzymać nadal markę najlepszego średniego w okręgu, 
musisz rozstrzygnąć dzisiejszą walkę na swoją korzyść. TU 
chodz! zresztą nie tylka o ciebie, ale | o prestiz calej druży- 
ny, klubu, kierownictwa.. Wszyscy w mieście wiedzą, że 
u mnie są najlepsi bokserzy, a opinia ta obowiazuje... Szcze- 
gólnie chodzi mi o ciebie, Słuchaj, Tomek — tu Szumski 
poufale nachylił się nad Łuczakiem; — powiem ci tylko tyle, 
że na twoją walkę postawiłem parę ładnych złotych. 

Łuczak spojrzał ze zdumieniem. 

— No rozumiesz., — tłumaczył prezes — założyłem słę 
£ pewnym gościem, że wygrasz walkę. 

Tomek niezręcznie ukryl śmiech, cisnący mu się przemo- 
eq na usta To zwierzenie Szumskiego mocno mu pochlebi- 
ło. Czuł, jak po całym ciele przeszła fala- ciepła, Takiego 
uczucia doznawał często na ulicy, kiedy: wielu przechod- 
niów, widać sympatyków sportu, przystawało na jego wi- 
dok, lub zgoła pokazywało ga sobie palcami, mówiąc o nim 
jako „o tym Łuczaku” z ringu. Oderwał się na chwilę od 
pantofli, sponlądając z dumą na kolegów, kręcących się po 
szatni, Żałował że żaden z nich nie mógł słyszeć wypowie- 
dzianych szeptem słów Szumskiego, które przecież wysta- 
wiały najlepsze świadectwo jego umiejętnościom bokser- 
skim 1 świodczyły o zaufaniu prezesa, 

Szumski czyta] w twarzy Łuczaka, jak w otwartej książ- 
ce. Znal ga już na wylot, uśmiechał się więc nieznacznia 
1 dolewał oliwy do ognia. 

— Już ja się postaram — ciągnął — żeby ł klub nie za- 
pomniał a tobie. Srebrna papierośnica należy się zwycięz- 
cy I.najlepszemu w ósemce, czy nie? — wyjaśnił niedwu- 
znacznie Tomkowi, na co może liczyć w wypadku pomyśl- 
nego rozstrzygnięcia walki. 

Tomek podniósł się z ławki. 

— Już niech się pan nie bol.. Papierośnicę tak, jakbym 
miał w kieszeni, — poklepał się po miejscu, gdzie zwykle 
w ubramu tkwiły przybory palaczy. 

— W każdym razie pamiętaj a lukach Czerskiego. Poluj 
przede wszystkim na prawą brew — przypomina? jeszcze 
Szumski o „pięcie achillesowej* pięściarza „Unit”, jaką były 
słabe luki brwiowe. Nie było to zresztą tajemnicą Każdy 
kilkunasioletni pętak wiedział, że Czerski ma nadzwyczaj 
czule łuki, które niejednokrotnie stały się przyczyną po- 
rażki tego starego wyjadacza ringów. Jeden trafny a silniej- 
szy cios rozkrwawiał brwi i wyslarczał, eby sędzia mima 
przewagi punktowej odesłał Czerskiego da rogu, ogłaszając 
zwycięstwo garszega często od niego boksera. 

Do szatni wpadł nagłe jak bomba gospodarz sekcji bo- 
kserskiej, Małek. 

— Wychodźcie wreszcie na ring! — krzyknął z progu — 
już czas najwyższy... 

—Zbiórka, chłopcy! — podchwycił Szumski. — Wycho- 
dzimy! Butkiewicz, co ty tam jeszcze rablsz, nie miałeś kie- 
dy dressów wciągnąć” — No. panowie, liczę na wa 
zwrócił się da zawodników, kiedy ustawieni w kolejności 
wag czekali na rozkaz wyjścia, — Ten mecz musimy wygrać. 
Klubowi wsiydu nie można w żadnym wypadku zrobić, 
mi klub o was nie zapomni. Idziemy! 

Przez otwarte drzwi. którymi ósemka „Stali“ wymasze- 
rowała na ring, wcisnął się charakterystyczny pogwar wi- 
downi. W hali huczało jak w ulu. 

Ring, zalany światłem reflektorów, wystawa nad nieprze- 
braną rzeką ludzką, jak samotna skała oblana zewsząd wo- 
dami. Spojrzenia pięciu tysięcy par oczu skoncenirowały 
się na uczestnikach spotkania, którzy ustawieni po obu 
stronach areny bokserskiej, młodzi, silni, ze spokojem ocze- 
kiwali na moment rozpoczęcia walki, 

Po wstępnych ceremoniach, które mimo, że trwały nie- 
długo wydawały się rozgorączkowanej pubilczności ciągną- 
cymi się bez końca tasiemcami, na ringu zostali dwaj za- 
wodnicy wagi muszej: Kornelski ze „Stali™ | Furmaniak 
z „Unai", 

Metaliczny dźwięk gongu przeciął gwar wielotysięcznej 
widowni. Mecz się rozpoczął 


Gdy późnym wieczorem prezes Szumski wracał do domu 
1 odtwarzał w pamięci wydarzenia ostatnich godzin, nie mógł 
powstrzymać nerwowego podniecenia. Dużo spokoju kosz- 
tował go dzisiejszy mecz, choć o to trudno było podejrze- 


lust 
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wać tego zrównoważonego, obojetnega paba, z rzekomym 
spokojem obserwującego walki swoich chłorców, 

Prezes wielką wagę przywiązywał do zwycięstwa „Stali“ 
Porażka „Uni“ otwierala metalowcom upragnioną tylu 
sezonów furtkę do puli finałowej. A to, bądź co bądź, nie ln- 
da sukces, Prasa, radio, wywiady, szeroki rozgłos Huczck 
nie mały by slę zroblł, bo sportem interesowały się coraz 
szersze rzesze, No 1 oczywiście największy splendor spłynąl- 
by na niego. Wiadomo bowiem, że jaki pan, taki kram, Do- 
bry prezes — dobry klub, 

Szumski nacianął mocniej kapelusz. Porywisty wiatr omal 
nie zerwał mu go z głowy. Był przejmujący ziąb, prezesowi 
jednak to nie dokuczmło. Czuł się nawet zadowolony z ka- 
pryśne) aury jesiennej. Opary pomeczowej bibki szybko się, 
ulatniały w zimnym, listopadowym powietrzu. 

Mecz omal nie splata} mu wielkiej niespodzianki, Gdy pa 
pięciu wslkach „Unia* prowadzila 7,8, zaczął na dobre oba- 
wiać się a ostateczny wynik. Po remisie Kornelskiego w mu- 
szej byl jeszcze najlepszej myśli. Nie liczył nawet w tej wa- 
dze na jeden punkt, toteż dobra postawa małego Kornela 
pozwalała żywić jak najlepsze nadzieje na zwycięstwo, Tym- 
czasem, dwa następne starcia były kubłem zimnej wody, któ- 
ra z miejsca przygasa rozpaloną wyobraźnię prezesa: But- 
kiewicz i Milski przegrali swoje walki zdecydowanie. Dwa 
zwycięstwa 1 cztery murowane punkty odpadły. 


Wizja finałowego spotkania, tak realnie bliska przed kilku 
minutami, oddaliła się zastraszająco szybko. Uff, jeszcze te= 
raz Szumskiego oblewał gorący pot na samo wspomnienia 
tamtych chwil. 

Dwa dalsze starcia w Jelkktej | półśredniej, po nieciekawym 
przebiegu zakończyły się r mi. „Uńia” prowadziła 7:3. 

Tak więc, wynik meczu, finał, mozolnie budowana przez 
prezeso Szumskicpo slawa klubu i... zaklad. spaczywały teraz 
w rękach, a właściwie w piętciach Tomka. Wszyscy bowiem 
wiedzieli. że dwia najcięższe wagi to tylko for 
ciężki í ciężki motalowców bvli zdecydowanie lepsi 

Kiedy na ringu ukazali się Łuczak i Czerski, w hall zapadła 
i kompletna a 
Zaraz po gongu Tomek paszcdł ostro do przodu Widać by- 
ło, że chce tę walkę rozstrzygnąć przed czasem. Z Czerskim 
jednak nie była łatwa sprawa, Łuczak nie mógł się prze- 
dostać przez szczelną gardę boksera „UnU“, który zbtjał 
mu uderzenia, a sam niebezpiecznie kłuł lewym Tomek ani 
razu nie mial okazji da wyprowudzenia swego zabójczego 
prostego z prawej. Znać bylo w Czerńkim starego doświad- 
czonefo Ilsa ringowego. Pierwsza runda zakończyła się lekką 

rzewagą zawodnika „Unii”. 

W drugim starciu Tomek ponownie rusza do ataku, Wycho- 
dzi mu jeden sierp, ktory wyrażnie wstrząsa przeciwnikiem. 
Czerski jednak szczęśliwie przechodzi kryzys 1 umiejętnie 
skracając dystans niemal przykleja się do Łucznka, hamując 
mu zupełnie swobodę ruchów, W tej fazla, Cze 
zuje doskonale mecz taktycznie, nie pozwał: 
przedostać się na półdystans. Pod koniec rundy tempo zna- 
cznie osłahło Obaj zawodnicy byl już porządnie zmęczeni. 
Kondycja szwankowała. Druga runda należała do Łuczaka 

Trzecie starcie zaczęło się sensacyjnie. Czerski. zebrawszy 
widać resztki sil, naciera teraz jak lawina. Zmienił się obraz 
walki, Na Łuczaka spada grad ciosów. Wydaje się, że to 
Już koniec. I właśnie w tej gmatwaninie wypuszcza Tomasz 
jakimś desperackim ruchem prawy prosty, który dochodzi 
do szczęki Czerskiego. Silne jak młot uderzenie zwala go 
z nóg Nokaut. Zupełnie niespodziewanie . 

Szumski uśmiechnął się do swych myśl. No udała się, 
zwyciężyli 8:7, ale mogło zakończyć się znacznie gorzej. Jed- 
nak ten Łuczak nie jest taki pewny. Dobrze by była rozej- 
rzeć się za kimś nowym, Strzezonego Pan Bóg strzeże Le- 
piej zawsze być przezornym i zabezpieczyć się przed wszel- 
kim! niespodziankami, Przecież sukcesy drużyny, a przede 
wszystkim kilku dobrych zawodników, to gwarancja jega 
długiego żywota na stolcu prezesowskim. A to synekurka, 
owszem.. owszem.. — dumal Szumski. — Wyjazdy. dietki, 
znajomości, na i, co tam dużo gadać, tytulik wcale przy” 
jemny.. „Fan prezes 

Jakieś przejeźdżające auto aślepiło go na moment światła- 
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mi reflektorów. Minął plac Świerczewskiego I skręcił w Plę- 
kną. Był już blisko domu. Przy vlicznej latarni wygrzebał 
z pliku banknotów stuzłotówkę, O tej porze brama była już 
zamknięta, trzeba zapłacić dozorcy za otwarcie. 

Przeciągnela się nieco ta bibka pa meczu. Wziął Malka 
1 Łuczaka do „Mimozy”, aby oblać zwycięstwo. Z Tamasza 
lepszy jednak bokser, aniżeli kompan do kieliszka, Pa dwóch 
wódkach narzekał już na ból glowy i mdłości.. Eh, lepiej by 
ze smarkaczami nie zaczynać, ale cóż... Trzeba umieć żyć 
z ludźmi w zgodzie. 

Kiedy naciskal dzwonek do mieszkania dozorcy, 7egar na 
wieży pobliskiego ratusza wybił wlaśme godzinę dwunastą, 


1 


Gwar fahrycznego podwórza ledwo dochodził do pokoju. 
Stefan Bartecki zamyślił się głęboko. 

— Więc mówicie, ze mechaniczny planu nie wykona? — 
rzekł po chwili. 

Majster Wawrzysiak skinął głową, 

— Nie da rady, Żeby nie wiem jak, nle da rady. Nle nad- 
gonimy, towarzyszu sekretarzu. 

Bartecki przechylil się przez biurko i spojrzał staremu 
majstrowi prosta w oczy, 

— fTowarzyszu Wawrzysiak. to nle jest odnowindź Rozu- 
ciecie, ca mam na myśli. Znacie swolch chłopców, powiedz 
cie zatem, dlaczego tak jest. Może macle jakieś konkretne 
wnioski? 

— Tu żadnych wniosków nie trzeba, — żachnął sle Wa- 
wrzysiak. — Albo sport albo praca. Trzydzieści Jat z okl: 
pracuje na tokarce | różne rzeczy widzialem. Sam 
młody, za dziewczynami blegalem. z chłopakami prałem się 
pa podwórkach, ale żadnego sportu za moich czasów u ras 
botników nie była. 

— Za waszych czasów dużo rzeczy nle było, Chleba też 
nie było i praey, Nie o to chodzi Wawrzysiak, Daliśmy wam 
pod opiekę chłopaków, żebyście ich wykierowali na dobrych 
fachowrów i nauczyli pracować jak należy, Mówicie: albo 
snok albo praca, a ja mówię: I sport, i praca. Tak powinna 

yć. 

— Ale nie u mnie!.. — wybuchnął stary — Moim chlo- 
pakom sport w głowie poprzewracał. Prośbą i grożbą nia 
zapędzisz ich do solidnej roboty. Chcecie, zebym ich uczył, 
dobra. Nie pierwszyzna dla mnie, Ale kogo tu uczyć, z kim 
pracować? W głowie Im tylko sporty. A już najgorszy to 
Łuczak. Wszyscy w niego jak w obraz, a przecież ma pa- 
rządnego ojca Stary w elektromechanicznych na kolel pra- 
cuje. Rzemieślnik jak się patrzy, przodownik nawet.. 

i — Czy Łuczak przyszed! dziś do roboty? — przerwał Bar= 
ecki, 

— Jeat, nle jak zwykle w poniedziałek spóźnił się. „Mecz”..” 
mówi, „zmęczony jestem"... Ja, towarzyszu sekretarzu, ma. 
chnąłem już na niega ręką. 

Na biurku zadzwonił telefon, Rartecki podniósł słuchawiin. 

— A, inżynier... cześć pracy, Z PGR-ów traktory przyszły? 
Owszem, będę przy odbiorze. Za chwilę przyjdę... Nie, nia 
ładne konferencje, rozmawiamy sobie z Wawrzysiakiem 
Na tematy dnia... Doskonale... cześć. 

Wawrzysiak podniósł się z krzesła, 

— No, widzicie, jak nas nnciskalą. Pewnie, ziemia na 
nasze traktory czekać nie będzie. Mam jeszcze jedną sprawą 
do was, towarzyszu — wyclągnhł z kleszeni kombinezonu 
jskąś kartkę. — Przysłali dziś do mnie nowego. Sarnecki 
nazywa się. Stanisław — odczytał z kartki, — Więc jak to 
jest, mało mam ze swymi kłopotu? 

— Wiem o tym. Z niego będziecie mieli pociechą. Dobry 
chłopak, zetempowiec. 

— A na zobaczymy, Tamci też znaczki noszą, W każdym 
razie moim zdaniem trzeba sportowców z mechanicznego za- 
brać, jnaczej ja za plan nie odpowiadam, 

— Nie będziemy brygady rozbijać, towarzyszit Wawrzy- 
siak, a za plan odpowiadamy wszyscy. — Bartecki podkreślił 
ostatnia słowo. — Wszyscy, rozumiecie. Sprawę planu pa- 
stawimy a  egzekutywie. Przygotujcie sprawozdanie 
z „czwór. 

— Jak uwążacie — Wawrzyslak pożegnał się ozięble. 
Zdjął z wieszaka czapkę i szybko wyszedł z pokoju. 

Bartecki stanął przed wykresem miesięcznej produkcji roz= 
wieszanym na ścianie, na wprost okna Jakiś zabłąkany pro= 
mień słońca oświetlH przez chwilę tablice, potom zgasł, Ury- 
wała się też krzywa, mozolnie pnąca się do góry, a od po- 
ztomej linli oznaczającej wykonanie planu dzteliło ją jesz= 
cze wiele białych niewypelnionych klatek. „Diabelnie wie 
le“, pomyślał Rartecki, 

Majsier Wawrzysiak mia! rację. Sytuacja w mechanicz- 
nym była nlepokojąca | Bartecki zdawał sobie z tego spra- 
wę od dawna, rozmowa jednak ze starym tokarzem pozwo- 
Wa mu głębiej wniknąć w całość zagadnienia, które nie była 
tak proste, jak na pozór wyglądało. Chłopcy pracowali źle, 
ale Fartecki dnlnki był ad zrzucania na nich całej winy. 

Wyjął z paczki papierosa, zgniótł go lekko i zapaliwszy za- 
czął chodzić dużymi krokami po pokoju. Uświadomił sobie 
nagle, że gdyby go ktoś zapytał a Łuczaka, to nie wiele mógł- 
hy o nim powledzieć, a przecież jest sekretarzem organiza- 
cji partyjnej. Nie można pracować z młodzieżą. nie znając 
jej radości i smutków, zainteresowań i nastrojów. Chłopcy 
nle potrafili stworzyć kolektywu, ala czy on usiłował im 
w tym pomóc? Nie rozumieli, czego ślą od nich wymaga, ala 
czy kiedykolwiek starał Im to wytłumaczyć? 

Wawrzysiak też nle jest bez winy — pocieszał się. Nie 
umie podejść do chłopców. ale przyna|mniej daje im cała swą 
wiedzę, bogate doświadczenie, swój fach.. A on co? Wszy- 
stkie sprawy były dla niego wazne, tylko tę jedną odpychał 
na drugi plan. na potem. 

„Trzeba z nimi pogadać", postanowił, Podszedł do biurka, 
zebrał leżące na nim papiery do szuflady i w tna pode 
wórze. Z daleka już słyszał inżyniera Adamkiewicza, kieru= 
iącega przyjmowaniem traktorów do remontu, 

— Farman 3128. Stary, ale jary, jeszcze wam posłuży. Tyl= 
ko na przyszłość, po terminie do warsztatów nie przyjmę. 
Tu nie piekarnik. 

Wawrzysiak, wracając do hali, nie mósł się powstrzymać, 
żeby nie spojrzeć na tablicę współzawodnictwa, choć wie- 
dzlał, że nie wyczyta z niej pomyślnych dła siebie nowin. 
Na samym dole obok koślawepa napisu kredą „Brygada IV“ 
petz zielony ślimak Wawrzysiak splunąl. Wszystkie warwzta- 
ty, jak na dłoni widzą, że jego „czwórka” położyła plan. Ta- 
ka to | brygada. 

— pługodystansowiec, panie Wawrzysiak — wyszczerzył 
zęby z przejeżdżającej cięzarówki kierowca warsztatowy Po- 
narski. — Nie śpieszy się. 

— Co? — nie zrozumial Wawrzysiak. 

— Ano Ślimak. I nie zspomnij pan do PDT po smoczki 
wpaść. Transport wczoraj przyszedł, Wystarczy dla całej 
brygady! — odkrzyknął Ponarski już za bramą warsztatów. 

Wawrzysiakiem aż zatrzęsło. Wbiegł prawie do hali i z 
miejsca natknął się na Łuczaka, Tomasz, z rękami w kiesze= 
niach i wyrazem źle udawanej obojętności na twarzy, przy- 
słuchiwał się czytanemu na głos przez Bazylewic: 
zdaniu z wczorajszego meczu. W czytaniu Uczes 
sztą cała „czwórka”. Na skrzyni do śmieci siedzieli Kornel- 
ski z plastrem nad prawym okiem, Bartosik i Gutt, opodal, 
wygodnie opierając się o warsztat stał Mazurek. Gwałtowne 
wejście majstra wywołała zamieszanie w grupie chłopców. 

— Co jest! Fajrant? — krzyknął Wawrzysiak. — Natych= 
miast brać sią do roboty, Plan leży, a oni tu z czytelnią wy 
Jeżdżają, Dem 
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Dziwne i niewytłumaczalne utrudnienia 


Żeglarze krakowscy na sportowym marginesie 


— Tiekroć gdziekolwiek inter- 
weniujemy w sprawach żegłar- 
skich, spotykamy się niezmlen- 
nie z uśmiechem t drwinami, że 
w Krakowle żeglować nie moż- 
na — skarżyli się na I! Plenum 


jedź. 


sporto- 


kich prawie instancji 
wych. 

Tak podchodzą do krakowie- 
ków wladze żeglarskie, tak pod- 


chodzą zrzeszenia i WKKF. Np. 
Sekcja Żeglarska Ogniwa roz- 
wiązana została z braku fundu- 
szów na sport żeglarski. Utwo- 
rzona SŻ Kolejarza długa nie 
wiedziała, czy będzie miała pra- 
wo istnienia. Na proponowane 
terminy egzaminów na stopnie, 
odpowiedzi nłe nadchodzą. Cer- 
1yfikatów jachtowych nle ma. 
Mlernlczy SZ GKKF nie przy- 
jeżdża do Krakowa. Jachtów nie 
można budować, doprosić się 
nie można o inspekcję... 

Te sprawy, leżące głównie w 
kompetencjach SZ GKKF. po- 
winny i muszą być natychmiast 
załatwione. 


, LIGA MORSKA 1 LZS-y 


Aktyw żegłarski wysunął w 
tym roku jako jedno z czoło- 
wych zagadnień — zaintereso- 
wanie żeglarstwem wsi. Na te- 
renie województwa krakowskie» 
go skutecznie zapropagowana 
żeglarstwo w LZS-ach w No- 
wym Saczu, Porąbce, Rożnowie, 
Czchowie. 


„ gdy bowiem w No | 
wym Sączu przeszkolono już 
teoretycznie 70 żeglarzy, gdy 
już zbierano sklad instrukto- 
rów na ośrodek w Rożnowie 
zarządzeniem ZG Ligi 
Morskiej ońradek w Rożno- 
wie został zllkwidawany, A oa- 
ty sprzęt przerzucony na Ma- 
rury, Nie pomógł argument 
70 wiejskich żeglarzy, którzy 
muszą przejść szkolenie prak- 
tyczne, mie pomogła intcr- 
wencja WRKRF. 


Dlaczego tak się stało? Jak 
się okazało, decyzja zapadła na 
podstawie oświadczenia byłego 
kierownika ośrodka, z którego 
wynikało, że Rożnów nie nada- 
je się do szkolenia | żeglowania 
z powodu porywistych wiatrów, 
przeplatanych ciszą 


Oczywisty nonsens. Podobne 
warunki panują na wszyntkich 
prawie naszych wodach śródłą= 


MOSKWA. W Świerdłowsku roze 
począł się turnie) w hakaju na l 


dzia W pierwszym dniu walczyły 
cztery drużyny Dynamo, DYNAMO 
Leningrad zwyciężyło awych kole- 
Rów z Taliina Ai, Spotkanie Dyna- 
mowców Moskwy f Awierarowska 
zakończyła stę wynikiem 


PRAGA, Dnia 21 bm. wyjechała 
do Szwecji reprezantacja nokelstów 
czechosłowackie, która rozegra w 
Bztokholmie dwa mecze z reprezen- 
tacyjną drużyną Szwecji, 


NUDAPESZT, Węgrzy pokonali ra- 
prezentacją NRD w zapasach 0:0, 
Wyniki: Szilagy! pokanał Domnow- 
skiego, Boncza wykrał z Prit Al 
hrechiem, Polyak wygrywa, tuszom 
w 1 miqucie z Braunem, = 
wa z Reimuth Albrechtem, 
v: 


gr 
Szi- 

sy zwycięża tuszem w 4 minucie 
z Babuklem, Nemet! pokonał Plaus 
mea, galyam wygrywa m Herbert 
Alireehtem. Mistrz allmpijaki Bobis 
wykrywa tuszem W 1a minucie z 
LABAŃ NH em. 


PRAGA. W Prostejowie odbył sle 
mecz bokserski Prostejov — Spar- 
ta CKD 12:0. W czasie tego apotka- 
nia O. Netuka wypunktował Jend 
u a J. Noluka żnokautował Smej: 


ZTOKNOLM. Znany skoczek 
mwodzki, Liungquist, który w tym 


roku osiągnął 2 m, wyjeżdża do Pa- 
ryża na studia | będsla atartowal w 
barwagh jednego z klubów francu- 
<udrrh 

RYGA, Dla upamiętnienia 750 ros 
nidy zatoz Byzl odbyła atẹ tai 
Spartakiada. Dryba uzyskał w d: 


6i, W kull 14 m 4), Gaile 
skogzyła 5 m 35 | przebiegla 100 m 
m 


PRAGA, W dniu zakończenia sa- 
zonu lekkoatletycznego osiągnięta 
w Czechosłowacji szero4 dobrych 
wyników na drugich dystaniach: W 

000 m — Petrovic — 15:13, 
m — Jungwirth — 
ń. Hee 


muńcu: 
Masek — 15:48,8, 


BRNO. W meczu rugby Brno po- 
konato COS 15:6, 


PARYŻ, Francuzki Związek Lek- 
kooallatyczny ogłosił minima. olim- 
j m 


m 25, wzwyż  tyczka 4 m 
30. trójskok — 16 m, kula — 15 m, 
dysk — l m, oszczep — 5 m, miot 

- 52,40. Koblety: 100 m — 18,3, 200 
m — asa, BO m pł. — 117, wzwyż — 

w da) — 580, kula — 13 m. dysk 
(JT aep — 41 m, 43400 m 
EL 


LONDYN. Jak już  donasliiimy 
pigicjarze Włoch _adnieśli zwycię- 
d Anklikami, Szczegółowe 


Apozzali (W) pakonał Yen- 
Nicholla (A) zwyciężył Dall 
Lewin (A) wygrał z Borracia 
Vinen (W) zwycleżył Daughllna, 
Cavalieri (W) pokonał Morgana, Ruf 
Keri (W) wypunktował Thurgooda, 
Eurcchi wygrał z Monaliym, Wells 
(A) zwyciężył Mazelngni, Sentimenli 
znokantował w 3 r. Tocha, Di Se- 
gm (W) wygrał z Tochem. 
BYDNEY. Carr przebległ 220 | w 
21,9, Jack akoczył w 1 m io, 
Goodacre uzyskał Cn 
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„Mom, Slowa Polskiej 


dowych | w szkoleniu nigdzie 
nie przesikadzają, z wyjątkiem 
Rożnowa. 

Nie można na podstawie jed- 
nego ośwladczerna zostawić bez 
sprzętu naprawde zachęconej da 
żeglarstwa młodzieży wiejskiej. 


JAK REMONTOWAĆ? 


Zarząd Środowiskowy AZS 
— Kraków, nie chciał przezna- 
czyć funduszów na wiosenny 
remont sprzętu. Członkowie 
AZS własnymi środkami przy- 
gotowali jako taka łodzie do 
zrzucenia na wodę ... ZG AZS 
zarządził oddanie lodzi do Ro- 
kitnicy. 

Inny kwiatek: S2 WKKF od- 
dała członkom SŽ Kolejarz jed- 
ną jolkę do użytkowania, pod 
warunkiem wyrernontowania I 
zaopatrzenia jej w żagiel. Rada 
Okręgowa Kolejarza nie zna- 
lazła Jednak 700 zł na ten cel. 
Członitowić Kolejarza wyre- 
montowali jolkę własnymi środ- 
kami, ale czy tak naprawdę być 
powinna? 


CZY ŻEGLARZE 
KRAROWSCY 
BA W PORZĄDKU? 


Nie. Ograniczali się bowiem 
da interweniowania licznymi pl- 
semkami, do utyskiwania na 
zebraniach, rozkładanie rąk. 

To nle wystarczy. Trzeba 
ńwardo | mislo walczyć o 
swoje prawa. Interweniować 
nie można mechanicznie, trze- 
ba znaleźć czas i miejsce na 
interwencję. Gdy ktoś robotę 
zawala — trzeba znaleźć in- 
stancję odwoławczą. Gdy ro- 
betę psuje Rada Okręgowa — 
są przecież Rady Główne 
Zrzeszeń, jesli CRZZ, jest 
GKKF, jest wreszcie prasa 
Nie można pozwolić, żeby 
ważne sprawy leżaly w tecz- 
kach, trzeba żądać łączności z 


Warszawą, trzeba samemu 
przychodzić ze sprawmi wlas- 
nego terenu. 

Dobrze, że żeglarze dążą do 
zmiany stylu pracy, że w SŻ 
WKRF — Kraków jednomyślną 
uchwałą skreślona zostały z li- 
sly SŻ WKKF wszystkie „mar- 
twe dusze", że dokaoptowani 
zostali mktywiści, że zostały 
utworzone zespoły. Nie powi- 
nien to być jednak jednorazo- 
wy zryw, ale początek meto- 
dycznej, wytrwałej, ciągłej pra- 
cy. 


KILKA PYTAŃ 


Dlaczego nie pozwolono SŻ 
AZS Kraków na zrealizowanie 
zaplanowanych w tym roku rej- 
sów śródlądowych, potrzebnych 
do stażów na stopnie? 

Dlaczego nie dotrzymano o- 
bletntcy zwiększenia limitu 
miejsc na ośrodku AZS w Miko- 
łajkach, wzamlan za dostarczo- 
ne przez Kraków łodźie? 

Dlaczega nie pozwolono na 
zorganizowanie ośrodka szko“ 
lenia podstawowego w Rożno- 
wie? 

Czy rzeczywiście ZKS Kole- 
larz nie może znaleźć 700 z! na 
wyposażenie jednej jedynej jol- 
ki? 


Dlaczego Liga Morska nie 
organizuje dla żeglarzy krakow- 
skich wspólnego ośrodka nad 
jezlorem Rożnów, na którym 
Kolejarz, Stal, AZS i Liga Mor- 
ska mogłyby wspólnie, na 
wspólnym sprzęcie realizować 
projekty żeglarzy w zakresie 
LZS-ów? 

Dobrze będzie, jeśli odnośne 
instytucje przemyślą powyższe 
pytania, zainteresują się, czy 
nie ma innych i.. zaczną nare- 
szcie w jakiś zorganizowany 
sposób współpracować z tere- 


nem. 
KOR 


W paru wierszach 


WARSZAWA. Póltinalowe mecze 
pllkarskia o Puchar WKKT żakoń- 
czyły się zwycięstwami faworytów. 
W Grodzisku KS Babice  pokanaly 
grodziską Stal 3:2 (2:01. Bramki dla 
Hnbie strzel: Foćwa — 1 | Kartel 
— 1: dla Stali — Kowalski i Niewia- 
domski. 


W Otwacku Kolejarz pokonał LZS 
Zabieniec 3:2 (2:0). Bramki zdanyli 
Cholewiński, Kanuga ( Szymkowtki 
dla Kolejarza, oraż Stolarczyk — 2 
dla LZS. 


Mistrzem  plłkarakim  warszaw- 
skiej klany wojewódzkiej na rak 
1661 zostala drużyna Kolejarza x 
Pruszkowa. Z klas powiatowych do 
klasy wojewódzkiej awansują LZS 
Karczew 1 Kolejarz Wotamin, 


(rza, w której 

Nesodziewana porażka | 

łowy zawodnik alolicy: 

Kurzętkówskim, prz; 
ia zdobył on 


póniów ezo 
Zawiazu 2 
y czym w trze- 
zaledwie 7 pkt. 


SZCZECIN (tel. wl.) Na stadionie 
Kolejarza w Szczecinie rozegrnno 
towarzyskie spotkanie plikarskie po: 
między miejscową Gwardia o Stalą 
Poznań. Mecz pa przeciętnej grze 


zakończył mię zwycięstwem gospoda- 
rzy w stosunku 2:0 (2:0), 


LODZ (tel. wł). W towarzyskim 
meczu piłkarskim, ligowy zezpał 
Włókniarza przegiał z Widzewem 
15, 


Tytuły 
nych wagach zdobyli: 
(Ogn), Łysoń (WH, 
Krygier (W), Szymusik Wi), Kac 
marczyk (Ogni, Makowski! (OKn), 
Palimąku (Wł) W wagach cięższych 
walki nie odbyty wię. W punktacji 
zuspoławej pierwsze miejsce zajęło 
Ouniwa—A pkt. 2. Włóniarz— 6 
pkt, 3. AZS—4 pkt, 4, Budowla- 
nl 1 pkt. 


WROCŁAW ttot wł.) W towarzy- 
skim meczu piłkarskim  bytomakie 
Ogniwo pokonała Ogniwo Wracław 
1:0 (0:0). Bramkę zdohyt Wieczorek. 


wł) Na Polu 
le rawady moto” 


WROCŁAW tel 
Mariowym odby! 
oyklawa na trawie z udziałem 13-ch 
zawodników a „Błękitną Watara 
Odry”. W biegu finalowym zwytię- 
żył Dobickt (Ogn. Dzierżoniów). 


WAŁBRZYCH tel, wl.) Plikarza 
adrnika  zwyciętyłi reprezeniacie 
Budowlanych 3:0 (110). Bramki zdo- 


byll: wiśniewski — 1, Syk TI 
Sądziował Malecki z! Wrociawia 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Dlaczego Budowlani i Unia 
kiedy powinno być Ogniwo 


ZKS Budowlani — widnieje 
tabliczka przy will „Watra” w 
Karpaczu. Nie (rudno ją odna- 
lesé. Każde dziecko wskaże, 
gdzie znajduje się siedziba tak 
popularnego w tej miejscowości 
klubu sportowego. 

Gorzej byłoby natomiast z od- 
nelezićniem przedsiębiarstw bu- 
dowlanych, których pracowni- 
ków zrzeszają Budowlani. Żad- 
nej bowiem większej instytucji 
budowlanej w Karpaczu nie ma. 

Skąd się więc wzięli Budow- 
lani w Karpaczu? 

Jasno wynika, że z przypad- 
ku. Po rozwiązaniu Związkow- 
ca, zrzeszenie ta chętnie objęło 
znany ośrodek górski, otaczając 
go zresztą, jak dotąd, w miarę 
awych możliwości, nałeżytą opie 
ką. Grona miejscowych dziala- 
czy, korzystając z tej opieki, pro 
wadzi ożywioną działalność, 
ograniczając się jednak da krę- 
gu juz dla sportu zdobytych lu- 
dzi. 


DODATNIE POZYCJE 
NIC NIE WYJAŚNIAJĄ 


Budowlani Karpacź należą do 
jednego z leplej pracujących 
klubów powiatu jeleniogórskie- 
go. Posiadają obok Stali z Cie- 
plie najwięcej w powiecie zdo- 
hytych odznak SPO, biorą u- 
dział w akcjach masowo-propa- 
gandowych dlia wczasowiczów, 
oraz pracach spolecznych, sta- 
rannie przygotowują się do se- 
zonu, Wyremontowano juz tor 
hobslejowy, skocznie, buduje się 
też wyciąg da bobów 1 sanek. 

Jak więc z tych kilku przyto- 
czonych faktów wynika, Bu- 
dowlani mają na swym koncie 
dużo dodatnich pozycji. Jednak 
te wszystkie plusy nie wyjać- 
niają pytania — dlaczego włań- 
nie Budowlani posiadają swój 
klub sportowy w Karpaczu? 

Większość członków klubu — 
ta pracownicy FWP lub miej- 
scowych zakładów użytkowych, 
czy Wreszcie szkół, FWP, który 
zatrudnia w Karpaczu kilkuset 
ludzi, powinien logicznie biorąc 
założyć własne koło,sportawe i 
objąć swoją działalnością rzeczy- 
wiście wszystkich pracowników, 
Od roku są nawet czynione sta- 


ję. ranla w tym kierunku, jednak 


jak dotąd bezskutecznie, ponle- 
waż Ogniwo, branżowa tym za- 
interesowane, nie załatwiła 
wniosku nadesłanego z Karpa- 
cza. Tak więc koło ta formalnie 
jeszczey nie istnieje. 

Z chwilą jednak, kledy Ra- 
da Ogniwa przypomni nobie 
o Karpaczu, większość zawod- 
ników Budowlanych powinne, 
w myśl struktury unszego 
nportu związkowego przejść 
do macierzystego zrzeszenia, 
czyli do Ogniwa. 


W SZKLARSKIE] PORĘBIE 


W Szklarsklej Porębie króluje 
znów Unia. 

A więc klub oparty o tutej- 
szą hutę? — mógłby ktoś po- 
myśleć. 

Niestety, tak nie jest, — Unia 
bardzo luźno jest z nią powią- 


zana, a trzon kłubu stanowią 


| 
| 


| 


znowu pracownicy FWP I in- 
nych mniejszych miejscowych 
instytucji i szkół. 

Rada Unil, w adróżnieniu od 
Budowlanych, gorzej opiekuje 
się tym ośrodkiem | tak np. nie 
dała funduszów na konieczny w 
tym sezonie remont skoczni, 
Który ostatecznie został prze- 
prowadzony dzięki pomocy fi- 
nansowej jednej z miejscowych 
instytucji. 

Szklaraka posiada kilka cen- 
nych urządzeń, jak: korkawa 
sala sportowa, otwarty basen, 
korty tenisowe itp. Na prózna 
czekają one na remont 1 dopro- 
wadzenie da odpowiedniego sta- 
nu oraz na należyte, racjonalne 
wykorzystanie. Sam klub też 
słaba pracuje, gdyż aktywnych 
w nim jest tylko kilku działa- 
czy, którzy nie są przecież w 
stanie zaatąpić całega kolektyć 
wu. 

Dotąd np. sekcja bobsiejowo- 
saneczkowa nie przeprowadza 
zaprawy do sezonu, nie jest też 
załatwiona w PKKF-ie doku- 
mentacja ani jednej odznaki 
SPO, mimo, że większość za- 
wodników zrobiła już wszystki 
normy, 

Podobnie, jak w Karpaczu, 
tak i w Szkłarskiej Porębie 
FWP zatrudnia kilkaset, ho ok. 
800 osób, które również myślą 
a założeniu własnego koła spor- 
owego Ogniwa. I tutaj też nie- 
wątpliwie okaże się, że wielu 
członków klubu Unli, po linii 
branżowej powinno przejść do 
tej organizacji. 


ZASADNICZY WNIOSEK 


Jaki się więc z tego wszyst- 
kiego nasuwa wniosek? 

Że w III roku plann 6-let- 
niego należałoby już ustawić 
właściwie rozmieszozenie klo- 
hów związkowych — ponle- 
waż wszelkie odchylenia a la 
Karpacz, czy Szklarska Forę- 
ba, robią tylko bałagan w pln- 
nowej gospodarce sportowej. 
Sportowcy muszą należeć do 

właściwych zrzeszeń branżo- 
wych, a w poszczególnych miej- 
scowościach trzeba dawać pry- 
mat temu klubowi, który pa- 
siada do tego warunki, a więc 
podstawy branżowe, największą 
alość czynnych członków, klu- 
bowi, xtóry siłą rzeczy powinien 
gromadzić w awym ręku pod- 
stawowe urządzenia sportowe. 
Powinien on także ponosić od- 


POGOŃ ZA „LISEM* 
WARSZAWSKICH 
BUDOWLANYCH ' 


Sekcja Matorawa Budowlani War- 
szaw. 


zorganizowala motocross 
(pogoń za lisem), Si 
awodników, ukķońezylo 


wzięli: Budawlani W-wa, 
a, Ogniwo W-wa i Ogniwo 
Wyniki: kl. 195 cem, 1) Podlaweki 


Mud.), 2) Puria (Bud); Kl. 250 cem 
| Woitt (Rud), 2) Lukasie (muda. 
Znany śużlówiec, mistrz Warszawy 


Fi]atkawski zajął (raoa Mlaj 


eem 
Wall (Bud.), 2) Nadarkiewicz = 
niewskl (Ogn. Kielce), Motocykle z 
przyczepkami: 1) Pokus (Hud), 2) 
Wualak (Bud). 


Omawłając udział 3000 stu- 
dentów Politechniki Warszaw- 
skiej w Marszach Jesiennych 
pisaliśmy m. in: 

„Studentom Politechniki 
Warszawskie; należy się 
pochwała za tak liczny u- 
„dział w marszach. Szkoda 
tylko, że nie wszyscy się do 
nich starannie przygotowa- 
li. A na 'zelni mieli do 
tego okazj 


Udając się na Politechnikę, 
chcieliśmy sprawdzić, jak naj- 
większa dzlń uczelnia w Polsce 
przygotowywała się da Mar- 
szów  Jesiennych. Chcieliśmy 
wledzieć poza tym jak radzi su- 
bie w swojej pracy nad uma- 
sowleniem sportu wśród mło- 
dzieży akademickiej. 


Mówiąc szczerze Hczyliśmy 
ma to, że ewentualne doświad- 
czenia | pracę Politechniki na 
tym odcinku będziemy mo- 
gli przedstawić jako wzór in- 
nym uczelniom warszawskim, 
na których Zarządy Uczelnia- 
ne AZS pracują slabo, bądź 
też wcale nie pracują. 


Klika godzin spędzonych w Za- 
rządzie Uczelnianym AZS przy 
Politechnice wystarczyło, aby 
zorientować się, żę studenci tej 
uczelni żywa Interesują się 
sportem, że chcieliby grać, tre- 
nować, a tym samym chciehby, 
aby ich uczelnia przadowała w 
sporcie. Co chwila wchodził 
ktoś do lokalu AZS pytając o 
sprzęt szachowy, czy piłkarski, 
o salę na treningi, o zawody 
słatkówki. 

Wiceprzewadniczący ZU AZS 
kol. Kosma, który towarzyszył 
nam w rozmowie z ektywem 
sportowym Politechniki wszyst- 
kim inieresantom odpowiadał 
to sama: nie ma sprzętu, nie 
ma sali itd. itd. 

— Cóż miałem mówić. Wy- 
obraźcle sobie, że uczelnia na- 
sza, na tak wielką llczbę stu- 
dentów, otrzymała tylko raz w 
tygodniu salę od godz. 20.30—22 
w domu akademickim na PI 
Narutowicza, I na tym koniec 
Sala ta jest brudna, utrzymana 
w straszliwym nieporządku i 
dziwię się w ogóle, że w obec- 
nym stanie jest wykorzystywa- 
na przez ćwiczącą młodzież. 

— Sprzętu — mówi kol. Ko- 
sma — nie otrzymalómy w 
tym roku żadnego. Zarząd Śro- 
dowiskowy do którego zwraca- 
liśmy się o przydział, odpowie- 
dział, że sprzętu nie ma, a ZG 
AZS twierdzi, że nie ma ple- 


2-B-45642 


niędzy. Jak w takich warun- 
kach mogą rozwijać swą pracę 


Sport na Warszawskiej Politechnice 


Zanietlhania wynikiem niewłaściwego stylu pracy 


sekcje sportowe? Nie widzę 
możliwości wciągnięcia najszer- 
szych mas studenckich do upra- 
wiania sportu. 


A JEDNAK JEST WYJŚCIE 


Zgadzamy się ze zdaniem kol. 
Kosmy, ale tylka w małym 
stopniu. 

W czym tkwi główny błąd? 

— W złej strukiurze organi= 
zacyjnej AZS — odpowiedział- 
by każdy z AZS-owskich akty- 
wiatów. 

Brak sal | sprzętu wyraźnie 
utrudnia pracę i to jest bolącz- 
ką ogólną, która nie qmija też 
i innych zrzeszeń oraz Kół spor- 
towych. Tega my nie negujemy, 
widzimy jednak równocześnie, 
że zrzeszenia te i ich koła la- 
plej iub gorzej. ale pracują, 
walcząc skutecznie z podobny- 
mi jak i AZS trudnościami. 

Wyobraźmy sabie sytuację, 

w której wszystkie zrzeszenia 
i kola sportowe nie hędą 
przejawiały żadnej działalna- 
ści tylka dlatego, że brak jest 
czasem nal, że nie ma dosta- 
tecznej Ilości sprzętu. Takle 
stanowisko jest z gruntu fal- 
szywe i niesłuszne. Aktyw 
AZS-owski na Politechnice 
musi szybko przeanalizować 
zwój zly styl pracy i nie za- 
łamując rąk wobec trudności, 
przelamać je z właściwym 
mlodzieńczym entuzjazmem. 

Wydaje się nam np. że mlmo 


braku sal niektóre sekcje po- 
winny organizować treningi na 
wolnym powietrzu, tymbar- 
dziej, że są do tega abecnie 
nadzwyczajne warunki ałmosfa- 
ryczne. Nalezy więc zatroszczyć 
się a tereny sportowe a studen- 
tom wytłumaczyć pożytek te- 
go rodzaju treningu, należy 
zorganizować rozgrywki na boi- 
skach. 

Obecny stan salb na PI. Na- 
rutowicza jest dowodem wy- 
raźnego niedbalstwa nie tylko 
ze atrony Fundacji Domów 
Akademickich, ale również 1 
AZS-u. Skoro sala jest brudna 
i nieuporządkawana przez ad- 
ministrację domu akademickie- 
go, powinny się nią zająć uczel- 
nie, których młodzież ćwiczy na 
niej. A więc I ZU AZS na Po- 
litechnice. 

Ze sprzętem w AZS jest istot- 
nie trudno. Wiemy, że przy- 
dzielany on jest w głównej 
mierze sekcjom wyczynowym 
AZS-u. To prawda, mamy jed- 
nak prawa domagać się, aby 
ZU AZS przy Politechnice War- 
szawskiej zdał nam 1 swoim ko- 
legom z uczelni sprawozdanie 
z tego, co stało się ze sprzętem 
przydzielonym Politechnice w 
latach ubiegłych, jak go wyko- 
rzystano, jak przechowywano 
i konserwowano, jak go prze- 
de wszystkim pilnowano? 

A jak pracuje aktyw 1 
zorganizowano pracę? 


jak 


W zarządzie pracuje kilku lu- 


dzi. Nie postawiono do tej pory 
pracy na niższych szczeblach 
uczelnianych na takim pozio- 
mie, jak ta było możliwe Nia 
rozpoczęły swej pracy Zarządy 
Wydziałowe, które mają naj- 
więcej da roboty, na tak wiei= 
kiej uczelni. 

Ustępujący Zarząd mie zosta- 
wil swoim kolegom nawet ewi- 
dencji członków, nie mówiąc 
już o listach lub protokółach 
z odbytych prób SPO. Po sta- 
rym Zarządzie pozostały co- 
prawdą dwie szafy, gdzie na 
półkach przewalają się stosy pa- 
pierów i' niewydanych legit: 
macji AZS-owskich, ale kto się 
w nich rozezna í Ile straci na 
to czasu! 

Ten papierkowy bałegan da- 
prowadził do tega, że jeśliby 
ktoś zapytał się np. ile Politech- 
nika ma obecnie odznak SPO 
lub odbytych prób — nikt, na- 
wet całe Prezydium razem 
wzięte, nie jest w stanie na ta 
odpowiedzieć. 


A CO NA TO ŚRODOWISKO? 


Co robi Zerząd Środowiako- 
wy AZS, aby pomóc studentom 
Politechniki? 

O, robi bardzo dużo. To zna- 
czy na każdej odprawie, na 
każdym zebraniu grzmi, że na 
Politechnice jest źle, że trzeba 
Zarządowi Uczelnianemu po- 
móc, że Politechnika zawaliła 
akcję SPO itd. itd 


powiedzialność za wszystkie 
akcje i ogólny rozwój i poziom 
sportu w.danej okolicy czy mia- 
steczku. Naturalnie do taklej 
organizacji należy też włączyć 
wszystkich tych sportowców 
podległych formalnie innym 
plonem, którzy nie mają moż 
wości stworzyć na miejscu wła- 
anega ogniwa. 

Bijemy się o zagadnienia wla- 
Ściwego ustawienia branżowego 
klubów związkowych, ponieważ 
na nim opiera się plan pracy 
sportu związkowego. 

Któż, jak nie zrzeszenie bran- 
żowe powinna udostępnić czło- 
wiekowi pracy warunki do u- 
prawiania kultury fizycznej, do- 
starczyć sprzęt, opiekę fachową, 
dać możność korzystania z boisk 
1 sal sportowych. 

Ze wszystkich tych wyżej wy- 
mienionych powodów, Ogniwo 
powinno słać się podstawową 
organizacją sportową w Karpa- 
czu i Szklarskiej Porębie, jako 
w mlejscowościach przede wszy 
stkim wczasowych, powlnna 
stworzyć warunki do uprawia- 
nia sportu pracownikom FWP i 
zakładów zbliżonych. 

Czy jednak to oznacza, że nie 
ma iam już miejsca dla innych 
kół czy sekcji wyczynowych in- 
nych klubów. 

Bynajmniej, Np. przy hucie w 
Szklarskiej Porębie powinno 
powstać koło, tylko naprawdę 
aparte o ten zakład pracy. Trud- 
niej znależć przyczyny dla ist- 
nienia koła Budowlanych w 
Karpaczu, jednal niewątpliwie 
zrzeszenie to będzie sobie mogło 
znaleźć bazę w innej miejsco- 
wości górskiej, w której posiada 
więcej swoich pracowników. 

Musimy bowiem pamiętać, 
łe sport związkowy jest nie- 
rozerwalnie związany z zakt 
dem pracy. Obowiązkiem każ- 

dego zakładu jest moralna I 

materialna opieka nad kotem. 

Dlatego też dowolne ustawią- 

nie kól I klubów szkodzi prze- 

cleż najwięcej Im samym. 

Dlatego też, zorganizowanie w 

Karpaczu t Szklarskiej, jako 
podstawowych ogniw aporto- 
wych, kół, ew. oddziałów Ogni- 
wa, uważamy za najsłuszniejsze 
rozwiązanie zagadnienia, Prze- 
strzegalibyśmy tylko przed me- 
chanicznym załatwieniem spra- 
wy, które mogłoby zrazić ludzi 
i zahemować dobrą robotę. 
, Winę za to, że w miejacowo- 
ściach wczasowych nie powsta- 
ly dotąd koła Ogniwa, ponoszą 
wyłącznie władze tego zrzesze- 
nia, które zapatrzywszy się wi- 
docznie w swój ośrodek górski 
w Bielsku, zapomniały o dolno- 
śląskich miejscowościach wcza- 
sowych. Zapomniały nie tylka 
o Karpaczu czy Szklarskiej, lecz 
1 o Świeradowie, Lądku, Kudo- 
wie, Międzygórzu, Przesiece 1 
inn., w których dotąd nie ma 
wcale kół sportowych. A prze- 
cież FWP jest tam największym 
zakładem pracy I tam też prze- 
de wszystkim powinny powstać 
koła sportowe Ogniwa. 


Krystyna Malinowska 


Naszym zdaniem ta „pomoc 
powinna być nieco Inna i 
bardziej konkretna. Zarząd 
Środowiskowy pawtnien pa- 
mugać zanicdbanym wezel- 
niom przez przydzielante im 
* instruktorów, przez udzielanie 
rad i wskazówek, przez stałe 
kontrolowanie pracy i prosto- 
wanie błędów, przez pomuc 
przy ukladeniu planów pra- 
cy. Ta „konkretność" nie mo- 
że jednak w żadnym razie 
polegać na wykonywaniu 
pracy za Zarządy Uczelniane, 
jak ta częsta bywało. 


A TYMCZASEM 

Styl pracy samego Zarządu 
Środowiskowega nasuwa po- 
ważne zastrzeżenia. Oto przy- 
kład. Zarząd Środowiskowy 
AZS zwołał odprawę przewo- 
dniczących ZU AZS, na której 
4 dni przed mającymi się od- 
być imprezami kazał przygoto- 
wać się uczelniom do masowe- 
go wzięcia udziału w takich 
konkurencjach jak zawody 
strzeleckie, rzut granatem, bie- 
gi przelajowe. Oczywiście ape- 
lowano da uczelni, żeby był to 
start masowy. 

Szkoda, że Zarząd Środowi- 
skowy jest tak krótkowzroczny 
i mało przewidujący. O Mię- 
dzynarodowym Tygodniu Stu- 
denta wiadomo już było daw- 
na. Wydaje się nam więc, że 
a tego rodzaju imprezie 1 odpo- 
wiednim przygotowamu do niej 
ludzi, trzeba było przypomnieć 
sobie jednak, mimo wszystko 
nieco wcześniej, 

Tak się atało, że właśnie wte- 
dy, kiedy przyglądaliśmy się 
pracy AZS-u na Politechnice, 
odbyła się Plenum ZG AZS, 
które po całodniawych obradach 
zmienila dotychczasową, błędną 
strukturę organizacyjną Zzrze- 
szenia. Reforma jest słuszna i 
stwarza bez wątpienia warunki 
do rozkręcenia pracy sportowej 
na uczelniach. 

Nowa struktura organizacyj- 
na AZS ułatwl w dużej mierze 
pracę sportową na uczelni, Po- 
zwali lepiej ustawić ludzi, lepiej 
planować robotę, lepiej gospo- 
darować. 

Do poprawienła stanu rze- 
czy na Politechnice War- 
szawskiej nie wystarczy 
zmiana sirukiury. Potrzeb- 
ma jest tam zmiana stylu 
pracy, zmiana stosunku do 
przyjętych obowiązków, po- 
trzebne jest wprowadzenie 

„ nowych ludzi do pracy, roz- 

szerzenie aktywu. Tego ocze 
kujemy od zarządu kola. 
który powołany zostanie w 
wyborach. 

Bohdan Tuxeyński 


Korespondónci H 
terenowi donószą 


W Sulechowie w 


iedzą jak zdobyć 


sprzęt 


Szkolne Kolo Sportowe, przy Li- 
ceum Peragogicznym w Sulechowie 
zakupuje dia swoich członków ród- 
nego rodzaju sprzęt sportowy, cze. 
sio wyjde na 7uzzrywki do in- 
nyeh mimt | na wiek Apre wiw za- 
pyta, nkąd SKS czerpie funduste 
MA tuż 


y? 
Czlonkowie SKS znależli prosty 
aposób na zdobywanie pieniędzy 
Qd dluższega czasu prowadzą onl 
systematyczną zbiórkę złomu I ma 
Kuletury Zaden sportowiec 
nie przejdzie obojętnie obok kawal- 
ka złomu czy niepatrzabnej gazety, 
gdyż zdaje sobie dobrze sprawą, łe 
paczka starych gazet czy kika Kilo- 
źromów niepotrzebnego żelastwa — 
to nowa pitka, kostium, lub wyjazd 
da LZS-u. 

Dlatego SKS przy Liceum Peda- 
goglcznym nle narzeka na brak pie- 
nięczy 1 nie biadoi nada brakiem 
sprzetu, Dzlelnym sportowcom z 
Suiechowa naley żytzyć gomyślnej 
nracy w zbiórce złomu 1 makulatu- 
Ty, a mnym kołom sportowym 
ażeby poszły w ślad gospódarnego 


W lubelskim będą 


Da roku 1% nia bylo w Lublinie 
Okręgowego ZAS Narciarskiego, 
a narclarmtwo było „kopciuszkiem”, 
któremu nie podwięcano wie i 
uwagi. W ub. miesfącu zwołano zo- 
branie aktywistów narciarstwa | u- 
tworzono sekcję narciarską przy 
WKKF w Lublinie, 

Sckęja asczęla działać, ono 
kalen prac poszczególnych ko- 
misji: aportowej, wyszkajeniowej 1 

jziowakiej. Sakcja organizuja co 
niedzielą marzzohieg! | zaprawę pod 
klerunkiem Instruktorów, 

Członkowie Prezydium Sekcji 20- 


MKS-u í taka samą akcję mozpoczęi 
ły na swoim terenie. 
Ieronim Szczepóła, 
Sulechów 


jeździć na nartach 


bowiazali sia wyjeżdżać w taren, 
any na zebraniach powiatawych aks 
tywu sportowego organizować sekcją 
naroiarucie | dawać im wytyczna 
planu prach Dotychczas najwięcej 
zainteresowania narc|aratwrem wyka= 
zują powiaty bligórajski 1 kraśnicki 
cji narolarakie; 


wagę zasługuje przes 
prowadzenia kursu snetryiktoreEiefo 
oraz sedtlowykiego. Sekcja ściśle 
wapórracuje z Jubetsktm oddziałem 


x x. Lubin 


72-letni przodownik zdaje normy 
SPO 


Prey Int „lae 
kowięw” w Hadomiu. zalałona 

3 mueniacuroi KOłO ZMOTKOWE lie 
kot, kióte esy dopiero % calon: 
sów zdsbyłn już I) sótnsk SPO i 
BAPO wośluaaczami carnai jeit m. 
in. 10 kobi 


Po zdobycie zaszczytnaj odznaki 
sięgną? również 72-letni racjonalizn- 
tar 1 przodownik pracy Jan jo 
niak, Ob, Kamieniak zgłasti alą do 
przewodniczącego kola koi, Boieaty 


przygotowania, piiki 
nej oraz sokcję tei 
m$ członków kola to ZMP-owcy, 
kurzy iwora Sportowa Brygady 
Produkcyjne ma zakladale pracy. 
A.Z. Radom 


SKS im. J. Dąbrowskiego zdobywa 


BSPO 


tm. 1. pabrewstiaqgo 
doceniując znaczenie 
kultury fizycznej w Polsce Ludowa), 
podjął zobowiązanie zdobycia w 
100% odznak BSPO | SPO W elagu 
toku _nzkolnego 151-12. 

SKA, liczący 100 cztońków, przystą 
pił do realizacji zobowiązania, we» 
dług ustalonego planu pracy Na ję- 
sleni_naatawiliśmy się na strzelania 
i konkurencje lekkoatlatyczne, w 
zimia — na urancja pływacka, 

Imnastyczne itd. Zapianawaliśmy, 
e do dnia 1 kwietnin 1962 r. way- 
sry Uczniowie dadra normy, objęta 
odznaką BSPO | SPO, 


SKS gimn, 
w Warwawie. 


i SPO 


Dalszy termin od 1 kwietnia da 

1 czerwca będzie poświęcony uzue 

polnianiu przez uczniów braxujĄe 
h norm 


Przy wydatnej pomocy prof. Bals 
cerzūka przeprowadzono w pierw- 
mżym okresla szkolnym ponad 16 
gan na obia odznaki. pik uczniów. 
yskało normy przewidziana rogue 
Jaminem GKKF A 
W zwiątku z naszym zobowiąza- 
niem wzywamy wszystkie szkoły do 
podjęcia wapółzawodnietwa w xdo= 
bywiiniu odłnnk BSPO | SPO. 


Przew, SKS M. Kartek 


Pe 


NOTATNIK 


zrzeszeń związkowych 


W dniu 20 listopada br. od- 
było się w Radzie Głównej ZS 
Stal zebranie aktywu sportowe- 
Zo tego zrzeszenia. Na zebraniu 
obecni byli również przedstawi- 
ciele Zarządów Okręgowych Zw. 
Zawodowego Metalowców. Na 
naradzie omawiano sprawy 
przeprowadzania akcji wybor- 
czej do wszystkich ogniw orga- 
nizacyjnych zrzeszenia. 

Również w Warszawie odbyło 
się plenum Rady Głównej ZS 
Spójnią, poświęcone akcji wy- 
borczej. 28 Ogniwo odbędzie 
wałną naradę w dniu 28 listo- 
pada. 

Jak tmmika z przebiegu 
plenarnych zebrań zwiqz- 
poni sid zrzeszeń sporto- 
wych, 


rza da wyborów w kołach, 
klubach sportowch, okre- 
gach i radach głównych 
przeblega planowo. Nieste- 
ty cały ciężar pracy spadł 
na barki etatowego aparatu 
zrzeszeń, gdyż aktyw spole- 
emy, tWehadzący w skład 
rad okrępowych, wymiguje 
się od pracy nad przygo- 
towaniem akch przedwy- 
borczej w terenie. Rady 
Główne í Okręgowe winny 
udać się o pomoc w wu- 
sprawnieniu działalności a- 
ktywu społecznego da or- 
ganizacji partyjnych, mla- 
dzieżowych i związkowych. 
Akcja wyborcza musi być 
przeprowadzona sprawnie i 
w wyznaczonych terminach. 


Do rady Głównej ZS Budow- 
lani nadszedł meldunek od ZKS 
Budowlani Karpacz, w którym 
kluh ten donosi a wykonaniu 
zobowiązań, powziętych dla u- 
czczenia 34 Rocznicy Rewolucji 
Październikowej. W ramach 
tych zobowiązań pracą społecz- 
na przygotowano trasę zjazdo- 
wą, wyremontowano skocznię 
dużą i małą, przygotowano tor 
bobslejowy, wykonano  groble 
do ślizgawki. Jednocześnie przy- 
stąpiono do budowy boiska, 


Podobny meldunek nade- 
słał do CRZZ ZKS Wolo- 
min, którego wszyscy członko- 
wie zdobyh SPO, przeprowadzi- 
Ji Marsze Szlakami Zwycięstw, 
mobllizując do udziału w im- 
prezie młodzież i społeczeństwo 
Wołomtną oraz okolicznych 
miejscowości, jak również prze- 
pracowali przy budowie stadia- 
nu 1180 roboczogodzin, co dała 
ponad 5 tys. zł oszczędności 


Przykłady klubów z Kar- 
pacza i Wołomtna dowodzą, 
że wielokrotnie narzekania 
aktywu sportowego na brak 
funduszów śwładczą tylko o 
slabej pracy poszczególnych 
jednostek sportu związko- 
wego. Towarzysze z Karpa- 
cza i Wołomina pokazali, że 
przez odpowiednia prowa- 
dzoną pracę ideologiczno- 
twychowawczą można zm 


akcja przygotowaw- | 


dobra, Trzeba dodać, że 
wartość zobowiązań Buda 
wlanych wynosi ponad 10 
tys. zł 


Sąd Powiatowy dla missta 
Poznania skazał zawodnika sek- 
c)! bokserskiej ZKS Stal w Po- 
ananiu Józefa Tacha, oskarżone= 
ga o to, ze złośliwie ! uporczy= 
wie naruszał dyscypllnę pracy 
przez to, ża opuścii bez uspra- 
waedliwienia pracę w Zakładach 
Przemysłu Metalowogo im. J. 
Stalina, na przymusowe pozo- 
stawanie przy dotychczas wykon 
nywanych czynnościach przez 
dwa miesiące z potrąceniem 15 
Procent wynagrodzenia 28 pracę. 

Dodajmv, że Lech bez poro- 
zumienia się i zgody przełożo-, 
inych w miejscu pracy udoł się 
na obóz treningowy, Wobec nies 
usprawiedliwienia mienbecności 
przez Lecha, sprawę, w myśl 
przepisów n zabezpieczeniu s0- 
cjalistycznej dyscypliny pracy, 
skierowano do prokuratora. Wy- 
„nile sprawy jak wyżej, 

Przykład Lecha powinien 
być nauką dla innych za= 
wodników, że nie wolno le- 
„kceważyć swych  obotwiąz 
ków zawodowych. Przecież 
sport nie jest celem lecz 
tylko środkiem da osiągnię= 
cia sprawności fizycznej a 
co za tym idzie coraz lep- 
szych wyników w pracy. 
Zawodnik, któremu wyda- 
de się, że jest już „mi- 
atrzem” i że walna mu robić 
ca się tylka podoba, zawsza 
popadnie w kolizję z obo« 
wiązującymi przepisami i 
spotka go los podobny do 
tego jaki spotkał Lecha, O- 
bowłązkiem ` przodujących 
sportowców jest przecież 
przodowanie w pracy 1 na- 
uce a nie bumelanctwo. 


ZS Górnik otrzymał od ZS 
Budowlani piękny stadion w 
Rybniku. W inwestycję tę Bu- 
dawlani włożylł 24 mil. zł (daw- 
nych), ZS. Górnik przez ca- 
ły rok organizuje na stadio- 
nie imprezy żużlowe i inne, któ- 
re cieszą się dużym powodze- 
niem j przynoszą pokaźne do- 
chody. Mima to ZS Górnik od- 
syła końcowe rachunki, opiewa» 
jące na kilkaset lub kilka tysię- 
cy złotych do Budowlanych, 
chociaż przejmując stadion 
przejął również od  bratniego 
zrzeszenia wszystkie aklywa i 
pasywa. 


Postępowanie ZS Górnik 
jest mowłaściwe, gdyż Bu- 
dowlanym z chwilą przeka 
zanła stadionu skreilono zo 
prellminarza budżetowego 
wszystkie sumy przezna” 
czone na ten obiekt. Jeżeli 
Górnik nie przewidział w 
swym  budżećłe potrzeb- 
nych na wykończenie sta- 
dłonu sum powinien zapla- 
cić je z dochodu, jaki przy- 


bllizować nktyw członkow- 
ski do pracu dła wspólnego 


y 


niosły imprezy Organicowte 
ne w Rubniku 


| 


| 


Łekkoatletyka w [czhach 


50 najlepszych 
sprinterów 
DNIEM dzistejszym rozpo- 


Z czynamy na łamach „Prze- 
gladu Sportowego“ publikację 
najlepszych wyników w nistorii 
polskie] lekkoatletyki w każdej 
konkurencji Z tabel tych wy- 
Taznie widać, że lekkoatletyka 
nasza w okresie powojennym 
zrobiła duży krok naprzód 
Większość rezultatów, to wyni- 
Ki powojenne, choć sport Polski 
Ludowej likzy sobie 3 razy 
mniej lat, niż sport okresu mię- 
dzywajennego. 


NAJLEPSZE WYNIKI 


W POLSCE 
100 M. 
1 Kiszka 10,5 1850 
2. Zasłona 10,6 1936 


3, Danowski 10,6 1939 
4. Stawczyk 106 1949 
5, Sucheński 10,6 1950 
6, Szenajch 10,7 1930 
7. Trojanowski I 10,7 1931 
R. Biniakowski 107 1934 
A Dunecki 107 1939 
10. Rutkowski 10,7 1946 
11. Buhl 10.7 1950 
12. Lipski 10,7 1850 
13. Nowosad 108 1930 
14. Czyz 10,8 1932 
15. Szymański 10A 1934 
16. Sliwak 10,8 1936 
17. Popek 108 1937 
JA Stanisławski 108 1930 
18. Lipowski 10,8 1948 
20. Jaraczewski 10,8 1946 
21. Antonowicz 108 1950 
22, Mach Gerard 108 1951 
23. Kopet 108 1951 
24, Grzanka 10,8 1951 
25. Wolniewicz 108 1951 
26. Szczęsny 108 t951 
27. Sikorski 108 1930 
28. Lahcucki 109 1932 
20. Wieczorek 100 1933 
50. Łopacki 108 1933 
31. Ropa 10,9 1933 
32, Jasiewicz 108 1934 
93. Kożheki 10,9 1935 
34 Tęsiorowski 10.9 1935 
35, Krawczyk 10,9 1935 
36. Krzanowski 109 1938 
57. Górzyński 10,9 1937 
38. Barciński 10.0 1937 
39 Jaszczuk 10,9 1939 
40. Bialkowski 10,9 1947 
41. Szymoszek 10M 1947 
42. Adamski 109 1948 
43. Olszewski 10,8 1948 
da. Kuluzą 109 1948 
45 Walendzik 10,9 1944 
46 Wojtowicz 10,9 1950 
47. Wolski 100 1950 
48 Kardaś 10,9 1050 
49 Lipice 10,9 1951 
50. Ohnsorge 10,9 

51. Kaczmarek 10,9 

52. Kaftan 10.9 

53. Czajkowski 30.9 

54, Będkowski 10,9 


10 NAJLEPSZYCH 


W EUROPIE 

W 951 R. 
1. Suchariow ZSRR 10,3 
2 Kolew Bulgaria 10,4 
3. Futierer Niemcy 10,4 
4.RISZKA Polska 10,5 
5, Sanadze R 10,5 
6. Kahajew ZSRR 10,5 
7. Gelster Niemcy - 10.5 
A. Clausen Islandia 10,5 
9. Zandi Niemcy 10.5 
10. STAWCZYK Polaka 10.6 
Golubiew ZSRR 10,6 
Varasdi Wegry 10,6 
Csanyi Węgry 10.6 
Stoenescu Rumunia 10,6 
Doernyei Węąry 10,6 ! 
10,8 osiągnęło jeszcze kilku 


zawodników. 


10 NAJLEPSZYCH W POLSCE 
W 1951 R. 


Tej akcji nie wolno było zaniedbać 
a tymczasem szczerze mówiąc 


szkolenie organizalorów $PO zaczynamy od nowa. 


1. _dnspektor szkolentowy ! 
WKKF Koszalin pracuje dopie- 
To od miesiąca. Nie jest jeszcze 
zorientowany. Szkolenie wstęp- 
ne przedstawia się katastrofal- 
nie > 

„szkolenie wstępne prawie 
nie istnieje, a WKKF Olsztyn 
jest na etapie złej organizacji... 

w WKKF Szczecin nle za- 
staliśmy przewodniczącego. Roz- 
mawialiśmy z trzema inspekto- 
rami. Od wszystkich usłyszeli- 
śmy jedną odpowiedź: szkole- 
nie wstępne „leży“, 

Nie będziemy przytaczać wię- 
cej wyjątków ze sprawozdań 
inspektorów, którzy w okresie 
lipcą i sierpnia br. odwiedzili 
WKKF-y. Dalsze były niemal 
identycznej treści. 


ZAJMIIMY STĘ 
CHRONOLOGIĄ 


Zaczęło się w marcu. Zarzą- 
dzeniem organizacyjnym GKKF 
Nr. 22 wprowadzono szkolenie 
wstępne organizatorów SPO 
Opracowana wytyczne, według | 
których szkolenie odbywać ai; 
mialo  korespondencyjnie na 
podsiawie „Paradników Orga- 
nizalora SPO" opracowanych 
przez GKKF. 

Wytyczne 


poszły w teren 


WKKF-y zorganizowały posie- 
dzenia 


komisji szkoleniowych 
łem przewodniczących 


ni byli inspektorzy GKKF, któ- 
rzy wyjechali w teren specjal- 
nie w celu właściwego ustawie- 
nia roboty. 

Aparat PKKF zapoznał się z 
wytycznymi szkolenia i mial 
przekazać je kałom sportowym 
SKS-om į LZS-om, aby na- 
stępnie przeprowadzić spis po- 
wstałych grup szkoleniowych, 
wybranych konsultantów oraz 
zamówić potrzebne skrypty. 

Generalne zestawienie zamó- 
wień z terenów wojewódziw 
sporządzity WKKF-y i nadesła 
ły je do lu Szkolenia 
Głównego Komitetu. 

Nie wszystkie PKIEF-y po- 


trafiły jednak zorganizować ro- |. 


botę szybko i sprawnie — totaż 
z wielu powiatów brakowalo 
danych w WKKF-ach. Pon 
waż należało się śpicszyć z wy= 
słaniem keslewiań do Głównego 


Komi wi 
RAPIE 
dziwe (w jednym ze sprawo- 


zdań kontrojnych inspektor pi- 
sze, że odwiedził grupę samo- 
kształceniową w gminie Żabi 
Róg pow. Mrągowo, wytypo- 
wang na podstawie wykazu 
PKKF. Wymieniony konsultant 
nie wiedział w ogóle, że jest 


konsultantem, a o grupie nic 
nie słyszał). 


R.P, Kiszka — 10.5 1050 
P Kiszka — 10,5 1950 

. Kiszka. Kryw 10.5 
Stawczyk. Pozn. 10,6 
Mach I Gd. 10,8 
Buhl, Kr. 10,8 | 
Kopet, W-wa 10.8 | 
Grzanka, Bdg 10,8 
Wolniewicz, Pozn, 10,8 
Antonowicz, Wr. 10,8 


Szczęsny, W-wa 10,8 


| 


Przyklad prawidłowego podawania żywności kotarzawi podczas wyścik: 


obslugi drużyny CWKS ustawi! 


Lipiec, Wr. 10,8 


PRZEGLĄD SPORTOWY t 


Mlada rahoiniea z garbarni „Żakawice* Janina Pietrzak, pew- 


nie przechodzi równoważnię. 
norma 


A zestawienia ta to jedyna, 
jak dotychczas, podstawa ewi- 
dencji istniejących grup szko- 
leniowych, sportowców obję- 
tych szkoleniem, podstawa roz- 
dzielnika „Poradników Organi- 
zatora SPO" wg którego roze- 
slano skrypty. 

Taki był pierwszy etan — 
rozkręcania szkolenia wstęp- 
nego. 


JAK WYGLĄDAŁO 
ROZPROWADZENIE 


Na następnym etapie wszyscy 
zajęli sią rozprowadzeniem bro- 
RAF 

— rego właśnie było potrze- 
bn — powiecie. Oczywiście, j2- 
śliby wszystko poszlo sprawnie 
1 według planu, Ale niestety 

według planu do jesien; mia- 
12 broszur. Roz= 
je "miały do kół przy 
zakładach pracy — Rady Głów- 
ne | Okręgowe Zrzeszeń, do 
SKS — WKKF-y | Wydziały 
Oświaty WRN 1 PRN, do Lu- 
dowych Zespołów Sportowych 
—WKKF-y i PKKF-; 

Do listopada br. wydano | 
rozprowadzono w terenie iyl- 


Tor przeszkód ta jej ostatnia 
na SPO Foto Żuchowski CAF 

ko 4 bromury. FPlerwsma u 
nich ukazała się w maju. Już 
w połowie tego miesiąca a- 
larmawallśmy w Trzeglądzie 
Sportowym, że źle się dzieje 
z jej rozprowadzaniem, poda- 
wallimy konkretne przykla- 
dy. pisaliśmy, że „przykre 
doświadczenia z wędrówki 
pierwszej broszury da kon- 
sumienta nakazują naktyw- 
nienie działaczy, którzy po 
deklamacjach słownych na 
rzecz SPO powinni wziąć się 
wreszcie porządnie do pracy”. 


Przy trzeciej | 
wydanej planowo — broszurze 
otrzymaliśmy zapewnienie, że 
teraz już w wydawaniu brosz.r 
zahamowań nie będzie Życzy- 
liśmy wledy „aby tak byo 
Oby tak było i w terenie z ich 
rozpowszechnianiem" 

Nią wiemy czy nasze życze- 
nia Wy nie dość silnie, bo, jak 
czytamy w notatea działu szku- 
lenia GKKF w sprawie szkole- 
nia wstępnego: 

„Kontrola szkolenia wstępne- 
ga w województwach Warsza- 


ezwarti 


wa, Bydgoszcz, Szczecin, Ko 
szalin, Olsztyn, Poznań, Wro- 


się z boku szosy, (rzymając w 


Jeden x członków 
rękach torbe z żywnością i bla- 


szany kubek z napojem, kóre a chwilę odbierze od niego Wójcik 


TK AŻDA wielka impreza spor- 
towa wymaga gruntownego 
przygotowania, a im wczesniej 
rozpoczynają się prace w tym 
kierunku, tym większa jest 
gwarancja, że wszystkie szcze- 
 góly będą dobrze przemyślane 
Za pięć miesięcy odbędzie się 
doroczny wyścig kolarski „Try- 
buny Ludu” i „Hudeho Prava“ 
na trasie Wars awa — Praga | 
wkrótce Już rozpoczną prace 
przygotowawcze różne komisje. 
W tegorocznym wyścigu Praga 
— Warszawa zanotowaliśmy sze- 
reg blędow organizacyjno-spor- 
towych. Warto a nich jeszcze 
raz pomówić w przekonaniu, że 
odpowiednie komisje rozważą 
nasze uwagi i propozycje w 
swolch pracach przygotowawe 
czych. 


WCZESN i? 1 PUNRTUALNE 


'TARTY 
Jednym z bardzo ważnych 
warunków dobrej organizacji 


jest punktualność startów na 
Eo Ech etapach. W tym 
raku opóźnienia dochodziły na- 
wet do dwóch godzin Wiadoma. 
że zawodnik spożywa posiłek w 
zależności od ustalonej godziny 
startu Każde opóźnienie powo- 
duje zatem, że rozpoczyna on 
wyścig z pewnym ubytkiem e- 
nergii. 

Nirzależnie od icgo slawla- 
my generalną zasadę aby siar 
( odbywały się możliwie 
tcześnie. W tym roku zbył 
ny starl lub jego opóźnie- 
stosunku do nlanu po- 
icjednokrotnie 


ty o zmroku, co pociągało za 
sobą zbyl późne udanie się 
kolaray na spoczynek. 


Zawodnik po wyścigu ma do 
spełnienia wiele czynności, Musi 
wziąć prysznic, zjeść obiad. 
przejrzeć dokładnie rower i u- 
zupełnić w nim ewentualne bra- 
ki, następnie czeka go masaz 
kolacja i krótki spacer Zbytnie 


opóźnienie przybycia do mety 
uriemożhwia spelnienie tych 
stkich czynności, koniecz- 


nych do pelnej kondycji na na 
siępny etap. W rezullacie od- 
pads drugi posiłek, a czasem i 
masaż, którego przecież nie 
inożra stosować po północy, a 
zdarzało się, żo kolarze zgła- 
szali się do masażysty 0 tej po- 
re 

Wczesne starty mają uzasad- 
nienie rówmaż i dlatego, że po 
każdym ctapic odbywają się ze- 
brania zawodników z aktywem 
sporlowym i  przedownikami 
pracy, połączone z rozdaniem 
nagród Zebrania tego rodzaju 
są potrzebne i pożyteczne, ale 
nie powinny one przedłużać się 
ponad miarę. W dotychczasowej 
praktyce często skracały one o- 
bowiązkowy wypoczynek kola- 
rza i nie pozwalały na regene- 
rację sil przed wysiłkiem w dniu 
następnym. 


USPRAWNIĆ DZIAŁALNOŚĆ 
KOMISJI SĘDZIOWSKIEJ 


Apolujemy da komisji sędziow 
skiej o zwiększenie liczby perso- 
nelu pomocniczego na mecie W 
lym roku zbyt szczupła komisja 


strowaniem wszystkich zawad- 
ników przybyłych do mety. W 
kilku wypadkach komisja poszla 
po linii najmniejszego oporu, 
wykazując za mało troski o do- 
kladne uchwycenie zawodników 
kończących wyścig. 


"W kilku wypadkach dała ona 
większym grupom na mecie 
identyczny czas, chociaż różni- 
ca pomiędzy pierwszym i ostat- 
nim w grupie wynosiła nieraz 
pól minuty, a kolejność przyby- 
łych zawodników ustawiła w 
porządku alfabetycznym co by- 
ło dla wielu krzywdzące, 


Brakowi temu łatwo przecież 
można zaradzić przez zwiększe- 
nie składu komisji, przy czym 
trzeba zobowiązać zawadników 
do zgłaszarua się u odpowied- 
nich sędziów kontrolnych przy 
stolikach, umieszczonych w 
pewnej odległości od mety. Mia- 
łoby to i tę dobrą stronę, że nie 
byłby pominięty żaden zawad- 
nik na mecie, jak to zdarzalo 
się w tegorocznym wyścigu. 


ZNAKOWANIE NA SZOSIE 


Dużą <rudność sprawia nie- 
jednokratnie zawodnikom orien 
towanie się w odległości da koń- 
ca etapu na ostatnich kilome- 
trach przed metą. Trudności te 
zwiększają się w dużych skupi- 
skach ludzkich. Aby ulatwić im 
tę orientację praktykuje się po- 
cząwszy od 10 km przed metą 
oznaczanie odległości przy po- 
mocy cyfr wypisywanych na 
szosie ca 1000 m. Regulamin 
przewiduje również niebieską 


ników da me- 


nie dawała sobie rady z zareje- 


flagę na 1.000 m przed metą. W 


cław wykazały, ża „Poradniki 
Organizatora SPO" nie termi- 
nowo alba w ogóle nie docierają 
do kół i LZS-ów. 

Np. Rada Okręgowa ZS Bu- 
dowlank w W-wie otrzymała 
tylko broszury Nr 8 i 8. Po 
sprawdzeniu w kołach sport 
wych okazałe się, że koła prz: 
Okręgowej _ Dyrekcji Dròg 
Wodnych, PPRK 7— Solec 18, 
PPRK — Nowogrodzka 55 żad- 
nych broszur ani wytycznych 
nie otrzymały. W takiej samej 
sytuacji znajdują się koła spor- 
towe należące da ZS Ogniwa 
W-wa, ZS Stal, ZS Unia, ZS 
Kolejarz". 

Przyklady powyższe wyraż- 
nie wskazują, że sprawa roz- 
prowadzanła i wykorzysty- 
waj ydanych do listopada 
Poradników", mimo zwróco- 
nia rzekomej uwagi na ten 
odcinek, zostala  potożona. 
Rok 1951 został dia wsiępne- 
go szkolenia organizatorów 
SPO stracony. 

Dlaczego? 


DLACZEGO PRZEGRALIŚMY 


Odpowiedni dział GKKF nie 
przypilnawał planu wydawni- 
czego broszur, stąd w bieżącym 
roku ukazało się ich 4 zamiast 
12 

Rozprowadzanie już wydn- 
nych broszur była złe. Brak 
należytej organizacji 1 kontroli 
ze strony WKKF, PKKF i 
ZSCh przyczynił si , 


jak długo broszury są w dro- 
dze z GKKF do poszczególnych 
kół, Na wszystkich szczebiaci 
ad centralnego do gminnego 
hrak ewidencji i sprawozdaw- 
czości, 

Akcja szkolenia wstępnego, 
która powinna być akcją zor- 
ganizowaną, przeprowadzaną 
według ściśle określonego pla- 
nu rozwija się żywiolowo, bez 
widocznych rezultatów. Wszy- 
stkie koła, SKS-y i LZS-y nt- 
rzekają na brak pomocy, brak 
wytycznych ze strony Rad 
Zrzeszeń, PKRF, Zarz. Okrę- 
gowych ZSCh. Resorly | orga= 
nizacje szkołące, nie doceńiły 
zmaczenia szkolenia wstępnego 
w ogólnym rozwoju ef. Nie 
włączyły się do współpracy z 
PKKF-ami i Zarz. Okręg, Z5Ch 
1 ZMP. 

Niepowodzenia powiększyła 
Jeszcze złe zaplanowanie szko- 
lenia na okres wiosenny i let- 
ni (egzaminy 1 ferie letnie — 
KS i wzmożone prace w polu 
ZS), Doszły do tego klopa- 
ty wydawnicze których nie 
wzięto pod uwagę i w ka 
to położyło całkowicie szkola- 


nie, które miało być wg. pir: 

wotnych planaw zakończone 
całkowicie jesienią — zlofarni 
uczniów zdających egzaminy 


na organizatorów Z pięrwuł 
nych planów wyszły nici i 
dziś trzeba -się zastanowić nad 
tym, ca zrobić aby szkolenin 
ruszyło. 


PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ 


Aby uzdrowić istniejący stun 
szkolenia wstępnego GKKF za- 
czyna właściwie wszystko od 
początku.  Przedo 
planuje jak na 
pozostałych broszur”! sprawne. 
kontrolowane ich rozprowadze: 
nie. 

Dalej zamierza przeprowa- 
dzić kontrołę w resortach szko 
lenia i grupach szkoleniowych 
oraz sporządzić ponownie ewi- 
dencję gr i konsultantów 
7amięrza również odpowiednio 
rozpropagować i uzasadnić po- 
trzebę szkolenia. 

I wreszcie w marcu 1962 r. 
przeprawadzjć egzaminy koń- 
czące szkolenie w SKS-ach | 
LZS-ach. W sprawach tych 
dano już odpowiednie zarzą- 
dzenia. 

Pozwolimy sobie więc raz je- 
szcze życzyć, aby (e plany za- 
stały należycie i we właściwym 
czasie zrealizowane. 


wszystkim 


R. Męclńska 


Błędy, których należy uniknąć 


w wyścigu kolarskim Warszawa — Praga 


wyfcigu w błeż. roku z reguły 
nie stosowano tej praktyki 

Zadaniem komisji organiza- 
cyjnej na etapach powinno być 
Pieczołowite dopilnowanie tej 
sprawy, która w wyścigu o cha- 
rakterze międzynarodowym zc 
względu ną nieznajomość tere- 
nu przez większość startujących 
zawodników ma tym większe 
znaczenie. 


Brak odpowiedniego znakowa 
nia był niejednokrotnie powo- 
dem niezadowolenia , kolarzy 
zagranicznych. 


ZREDUKOWAĆ TAROR 
SAMOCHODOWY 


Należy również poważnie zre- 
dukować liczbę samochodów 
towarzyszących wyścigowi. 
Wielokrotnie na trasie słysze 
my głosy, że wyścig kolarski 
przypomina raczej ..raid samo- 
chodowy ze względu na wielką 
ilość pojazdów mechanicznych. 


W tym roku za dużo było sa- 
mochadów osobowych, które u- 
trudniały jazdę zawodnikom, 
stwarzając chaos na szosie, 
Skład taboru można łatwo zre- 
dukawać przez zastąpienie sa- 
mochadów osobowych przynaj- 
mniej półciężarówkami, z pozo- 
stawieniem tylko niezbędnej 
liczby małych pojazdów. 
Podczas wyścigu nie wszyst- 
kie osoby towarzyszące muszą 
znajdować się na trasie. Część 
z nich należy wysłać przed wy- 
ścigiem na metę miasta etapo- 
wego, przez co zredukuje się 
liczbę samochodów na trasie. 


Wiele do życzenia pozostawiał 


porządek na mecie. W większo- 
ści wypadków boiska na któ- 
rych była meta roiły się tłumem 
„ciekawskich”, co utrudniało 
działalność komisji sędziowskiej 
oraz pawodowało zamęt. Orga- 
nizatorzy powinni przedsięwziąć 
wszelkie środki, aby zapewnić 
parządek na boisku. 


CERATOWE NUMERY 


Wobec tega, że w przyszłym 
wyścigu kolarze startują z War- 
szawy, na polskich organizato- 
rach spoczywa również i spra- 
wa przygotowania numerów 
startowych dla zawodników. 
Praktyka wykazała, że stoso- 
wane datychczas numery płó- 
cienne sprawiają wiele kłopotu 
przede wszystkim komisji sę- 
dziowskiej, która ma trudności 
z rozpoznaniem cyfr, często za- 
błoconych lub zakurzonych. 


Numery startowe powinny 
być z ceraty lub innego mate- 
riału zastępczego, aby nje ule- 
gały wpływom deszczu czy ku- 
mi 


Ograniczyliśmy się do poda- 
nia lytko niekiórych blędów, 
zaobserwowanych w ostatnim 
wyścigu Praga — Warszawa. 
Wszystkie one są do uniknię- 
cia. należy tylko wcześnie 
przygotować się do imprezy 
i dokładnie przeanalizować 
wszystkie szczegóły wyścigu 
oraz dopilnować wykonania 
poleceń przez  poszozególne 
komilely etapowe. 


Czałowi trenerzy 


Nie majacy w historii naszego 
sportu precedensu- rozwój ply- 
wania byl uzależniony od trzech 
czynników: opieki Państwa, du- 
żej bazy utalentowanej mło- 
dzieży i pracowitej, zdolnej ka- 
dry instruktorska - trenerskiej 
Chcemy dziś powiedzieć parę 
słów o tym trzecim czynniku, © 
naszych trenerach i ich warun- 
kach pracy. 

Tak się dotychczas składała, 
że zarówna nasi czołowi trene- 
rzy, jak i ich koledzy w klu- 
bach, nie byli zbyt silme zwią- 
zani 2 pływaniem, gdyż treno- 
wanie stanowiło dla nich uhocz- 
jest pra- 
cownikiem Centrostali, Majch- 
rzak — buchalterem. Makowski | 
spawaczem w Pafawagu, a 
a wszyscy oni zajmują się tre- 
ningami pływackimi tylko z za- 
miłowania marginesowo. 
I niestety, nie są ta wypadki 
odosobnione, 

To niezwiązanie trenera z 
pływaniem | jego marginesowa 
praca na tym polu, miała i ma 
niekorzystny wpływ na postępy | 
naszych pływaków. Z chwilą. 
gdy pływanie staje się dla (re- 
nerów lylko dodalkowym zaję- 
clem, nie mogą oni poświęcić 
mu iyle czasu 1 (roski ile na- 
leży, 

Dlatego też mieliśmy w nble- 
klym sezonie takie wypadki, że 
trenerzy odmawiali wyjazdu na 
obóz kadry narodowej, gdyż 
ohawial utraty pracy, sia- 
nowiącej dla nich gldwne źró- 
dto nfrzymania (jak to miało 
miejsce np. z Majchrzakiem. 
który odmówił wyjazdu na obóz 
w Giżycku). 


PŁYWACY 
NIE MAJĄ TRENERÓW 
PAŃSTWOWYCH 


Z rozmów z pływakami NRD 
dowiedzieliśmy się, ze posiada- 
ją oni kilku trenerów państwo- 
wych oraz specjalistów=lekarzy, 
Jak również centralny ośrodek 
szkoleniowy. Abstrahując w tej 
chwili od kwestii  pastawienia 
u nas opieki 'lekarskiej na wla- 


polskich plywaków: Kró! 


1 éciwym poziomie (gdyż nielicz- 
|nej kadry lekarskiej nie stać 
jeszcze na specjalistów w dzic- 
dzinie plywania) — sprawa po- 
siadania trenerów państwowych 
dojrzala do załatwienia. Nie- 
|stety, jeszcze da dzis mima 
kilku kursów unilikacyjnych w 
latach uhieglych dla tronerów 
1 instrukiarów, wydział szkole- 
nlowy GKKF nie pntralil iega 
załatwić. A przacicż jest lo spra- 
wa dla plywactwa zasadnicza 
Przecież z chwilą nominacji, 
trener ma zapewniony byt i mo 
ze poświęcić słę wyłącznie pra- 
cy z zawodnikami 

Sprawa jesl tym bardziej 
ważna, że niejednokrolnie Ire- 
nerom utrudnia Się pracę zmic- 
|rzającą do podnicsicnia zarów- 
(no poziomu wlasnego, jak I 2a- 
wodników, Mamy na to dowo- 
dy. W dniu naszego przyjaz 
do Bytomia, zastaliśmy trenera 
kadry narodowej Królika w in- 
halatorni, gdzie jednej » pa- 
|ejentek kąpioliska miejskiego 
którego jest pracownikiem. do- 
zował dopływ tlenu, Z rozma- 
|wy wynikło, że Króljk zostal 


| przez dyr: kąpieliska — ob. Wa- 
do 


lisko, odkomenderowany 
pracy, którą może wykonać sils 
niewylewalifikowana. 

Kiedy zapytaliśmy Królika, 
ile w tym dniu było pacjentek, 
pokazał nam tylka dwie kartka: 


ub ob. Jambor I Kremzer. Cho- 
ciaż więc przez ścianę roz 
brzmiowają głosy trenujących 


pływaków, Królik jest „uwiąza. 

ny" przez B godzin przy pustych 

aparatach inhalacyjnych. 
Należy dodać, że obecnie Kró- 


'|JIk trenuje Budowlanych, a nie 


lak dotyche Ogniwo. Dyr. 
Walisko zań jest kierownikiem 
sekcji plywackiej Ogniwa, 
Kiedy po godzinach pracy 
Królika, zeszliśmy z nim na ply. 
walnię. spotkóliśmy tam in- 
struktorów: Wojtyczkę z Kole- 
jarza i Gawrona ze Stall, Pra- 
ca instruktorska jest dla ni 
również tylko dodatkowym za- 
ięciem Zrozumiałe, że nie mogą 


należy, 


ani poświęcić jej tyle uwagi, NI 


Frania £ Wieliński 


Foto E. Franckowiak 


Poświęćmy więcej uwagi 
kadrze trenerów pływackich 


Sprawa ta wyruwa z kolet 
kwestię narybku trenerskiego. 
W czasie obozów dla kadry 
przed zawodam w Berlinie 
„wyplynęła" dwóch młodych 
instruktorów, którzy dowiedli, 
żt mają wszelkie szanse na to, 
by z czasem dorównać doświad- 
czorym trenerom Wiolińskiemu 
i Królikowi. Byli to Kuciewicz 
i Czuperski. 

1 oto mamy dowód, Jak nale- 
ły rozwiązywać sprawy naryb- 
kv jnstruktorskiego. CWKS za- 
angażował Czuperskiego, sto- 
leczny Kolejarz zaś — Kucie- 


więza, Takiemu załatwieniu 
sprawy należy tylko przykla- 
anat i życzyć, by inne zvze- 


szenia zrobliy podobnie, 

Żeby nie byla wypadku, jak 
w Bytomiu z Kaszowicem, po- 
sladającym  równic: wybitna 
wzdalnienia trenerskie, który 
nie może znależć zajęcia w tym 
zawodzie Żaden ze Śląskich 
klubów nie zrobił nic, aby zdol- 
ności i zapał do pracy młodego 
człowieka wykorzystać. Nieste- 
ty dzieje się tak nie tylko na 
Śląsk 


PRZYSPIFSZMY 
POSTĘPY PŁYWARÓW 


Gdy damy zajęcie młodej ka= 
drze insiruktorskiej, która zaj- 
mie się początkami  plywania 
wyczynowego, gdy umożliwimy. 
trenerom znalezienie odpowied= 
niej ilości czasu na zajęcie się 
zawodnikiem, wyszlifowanie je- 
Ra stylu i doprowadzenie w od- 
powiednim czasie do formy 
wówczna możemy mieć pew- 
ność, że rozwój | postęp pływa” 
nia poważnie przyspieszymy, 

Piywanie znalazla niç obecnin 
w sytuacji, w której przejście 
na jeszcze wyższy, europejski 
boziom jest bardzo trudne. Je- 
żeli nie stworzymy adpowied- 
nich warunków dla przeskóczć- 
nia tej niewielkiej, lecz trudnej 
granicy, wówczas na dłuższy 
czna możemy zatrzymać nię w 
miejsc, A kto nie idzie naprzód, 
ten się cofa. 


(RORESPONDEN: 


wW Budapeszcie pa raz pierw- 

szy po wojnie gościła pię- 
ściarska reprezentacja NRD 
Spotkanie bylo bardzo zacięte 
1 stało na wysokim poziomie. 
Węgrzy musieli dać z siebie 
ystko, aby przeważyć sżalę 
cięstwa na swoją korzyść. 


pokazując boks nowoczesny, w 


najlepszym wydaniu: Wszyscy 
boz wyjątku sd bardzo dobrze 
wyszkoleni technicznie, mają 
kondycję, | umieją 
na 3 rundy, Goś- 
cie pokazali Świetną obronę, 
blokingi oraz błyskawiczne 
przejście z obrony do ataku — 
sławem już dziś można ich za- 
liczyć do europejskiej ekstra- 
klasy, 

Węgrzy potraltowali ten mecz 
jaka pierwszy krok przedolim- 
pijskich przygotowań. Z egza- 
minu tego wyszli obronną ręką, | 
wygrywając 11:9, aczkolwiek | 
w zęwodnikach NRD GA 
trudnych egzaminatorów, 


rozłożyć 


JAK WALCZONO 


W muszej Molnar przegrał # 
Brienem. Pierwszą rundę wy- 
sgał Węgier przynajmniej irze- 
ma punktami świetnie punktu- 
jec lewymi prostytni. W drugiej 
przeciwnik jego zdołal przeda- 
słać się na póldystans, zadając 
wiele silnych sterpowych. W os- 
tatniej rundzie Brien świetnie 
£niszował, Wynik walki był ży- 
wo dyskutowany na widowni 
Istotnie, miala ona przebieg 
raczej remisowy. 

W koguciej: Erdei wygrał z 
Martinem Węgier trzykrotnie 
posłał przeciwnika na deski 


SZASZ ZNOKAUTOWANY 


W piórkowej Szasz przegrywa 
przez nokaut z Kernberpiem. 
Zawodnik NRD od pierwszej 
chwili przejął inicjatywę 1 wy- 
prowadzał bardzo niebezpieczne 
ciosy z obu rąk, Węgier bronił 
się lewymi prostymi, ale w 3 
r. załamał się pod gradem cio- 
sów przeciwnika 1 dal się wyli- 
czyć, Kernberg to najlepszy za- 
wodnik reprezentacji NRD. 

W lekkiej Tuhasz zremisował 
z Debertem, Byla to bardzo cie- 
kawa walka. Debert przyjął 
wartą walkę, na cios odpowia- 
dat ciosem, doskonale blokował 


z. Weis 


Juhasza i błyskawicznie kon- 
trował, jedrik werdykt eg- 


CJA WŁASNA 


dziowski krzywdzi Juhasza, któ- 
ry wykazał więcej inicjatywy. 


BUDA! W FORMIE 


W lekko-półśredniej: Ruda! 
wygrał z Daberkowem. Węgier- 
skl mistrz kontry wykazał tym 
razem szczytową formę. Był on 
niewątpliwie najlepszym we- 
£ierskim bokserem, 

W półśredniej Nemeth prze- 
grywa przez tko. w 1 rundzie 
2 _ Kaczerowskim, Zawodnik 
NRD już na początku zasypał 
fbrzeciwnika gradem potężnych 
ciosów, a Nemeth 7 trudem bro- 
nił się. Pod koniec rundy daz- 
nat kontuzji oka | lekarz nie 
dopuścił do dalszej walki. 


PAPP MA TRUDNOŚCI 


W lekko-średniej: Papp wy- 
grat na punkiy z Schulzem 
Papp pomimo zwycięstwa nie 
zmmponował. Schulze przepro- 
wadził z nim otwartą walkę, 
| chętnie szedł na wymianę cio- 
sów, ani na chwilę nie zdradził 
kompleksu niższości wobec s 
|nego „króla nokautu Panp nie 
| wyczuwa dystansu, bije niecel- 
nie, 
irzynuje trzecią rundę 


Stanisław Pekala 


Pięściarze NRD ciężkim przeciwnikiem 


w meczu z Węgrami 9:11 


„PRZEGLĄDU SPORTOWEGO”) 


Manayem. Była tb nejpiekniej= 
szą walka wieczoru. Plachy od 
pierwszego gongu przeszedl do 
alaku, wydawalo się, że pod 
gradem jego potężnych ciosów 


Hanay padnie W 2 r. Plachy 
jeszcze bardziej przyspiesza 
tempo, bijąc piękne serie z pół 


dystansu. Wiem Hanay wypusz- 
cza potężny lewy sierp i Plachy 
pada. Przy „3* co prawda pòd- 
nosi się, lecz z trudem wytrzy- 
muje do końca rundy. Trzecia 
runda fo dalsza wymiana cio- 
sów, W ostatniej minucie Pla- 
chy chwieje się, nokaut wis) w 
powietrzu, Gong! Walka miała 
raczej przebieg remisowy, 

W półciężkiej Szabo przegry- 
wa w. o. z Nitschkem, bowiem 
lekarz nie dopuści Węgra da 
walki W walce towarzyskiej 
Nitschke wygrał na skutek pod- 
dania się w 2 r. Węgra Fazeka- 
a 

W ciężkiej: Bene III wygry- 
wa przez t. k, o. w I rundzie 
z Krugorem. Bene II od po- 
czątku rundy przejmuje inicja- 
tywę, Lewe proste i lewe sinp= 
ry dochndzą celu W drugiej 


lecz zupełnie dobrze wy: minucie Kruger doznaje kontu- 
L | zji oka i lekarz przerywa walkę. 
W średniej Plachy wygrał *| 


Witold Wieromiej 


Jak jaż donosiliśmy, między- 
państwowe spotkanie piłkarskie 
Węgry — Finlandia zakończyło 
się wynikiem 8:0 (4:0). Hramki 
strzelili w A minucie — Hi- 
degkuli , w 23 min, — Kocsis. 
w 28 min. Hidegkuti, w 31 min 
— Kocsis, w 54 min — Czibor, 
w 68 min. (z karnega) — Pus- 
kas, w Tl min, — Puskas i w 
85 minucie Hidegkuti. Zawody 
prowadził Vlcek (CSR). Pub- 
liczności 40 tysięcy, 

Węgry: Geler — Buzanszky. 
Bórzsei, Lantos — Bozsik, Za- 
karias Sendor, Hidegkuti, 
Kocsis, Puskas, Ezibor. 


Finlandia: Laaksonen — Mar- 
tin, Pylkónen, Mynltí — Asikai- 


ti. 


zdobyli kolosalną przewagę. 
Tinowie grali bardzo ambitnie. 
aln przez cały mecz ani ną 
chwilę me byli grożni dla 
Węgrów. Od początku nasia- 


Węgry-Finlandia 8:0, 


nen, Beijar — Vaihela, Rytkó- | 
nen, Pelkonen, Lehtovirta, Lah- 
| piłką, niekiedy tylko 


Węgrzy od pieqwszej chwili | 


a mogło być więcej 


wili się na obrone, Grali syste” 
mem obrany stref, dzięki której 


źdołal uniknąć | dwiieyfrowcj 
porażki. 
Węgierska drużyna nieraz 


długie minuty formalnie oble- 
gala bramkę przeciwnika, locz 
napastnicy jej, Szczególnie Pus- 
kas i Sandor byli wyraźnie nice 
dysponowani strzałowo. 
Poziom gry był przeciętny, da 
czego w pierwszym rzędzie przy 
czyniła się slaba gra Finów. 
Wymk spotkania móglby , być 
wyższy, gdyby węgierscy nā- 
pastnicy lepiej strzelali. 
Obrona węgierska wywiązała 
się z zadania bez zarzutu, nie 
miała zresztą wiele roboty Pa- 
mocnicy ca chwila zasilali 214% 
celnymi podaniami, Napad we” 
gierski zbył długo bawił się 
stosowa | 


prostopadłe podania. 

W drużyme fińskiej na UWAZG 
zasługuje jedynie gra obroń:: 
Myntfi. Z Węgrów najlepiej 7A- 
grali Bórzsci, Bozsik i Kocsis. 


U (ww) 


